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. W r,e?tittacie zwycięstwa nad Niemcami 
hitlerowskimi wróciły do Polski je) prastare 
Ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, ziemie 
podbite przed wiekami przez zaborców nie- 
mieckich. Było to największe zwycięstwo, ja- 
ff®. w^1ród P^ski osiągnął w ciągu tysiącletniej 
historii swego państwa.., *

WŁADYSŁAW GOMUŁKA

PK przemówienia wygłoszonego t maja 1965 r. 
we Wrocławiu)

Napadnięta 1 września 1939 roku Pol­
ska była pierwszym krajem w Eu­
ropie, który stawił bohaterski, zbroj­

ny opór Niemcom hitlerowskim. Walki 
obronne trwały 35 dni.

Obie strony raangażowały w aktywnych 
działaniach bojowych 2 800 tys. żołnierzy, 15 tys. 
dział i moździerzy, około 3 tys. czołgów, 
2 tys. samolotów oraz 70 okrętów o łącznej 
wyporności 91 tys. ton. Z tego Polska wysta­
wiła około 1 min żołnierzy, ponad 4,5 tys. 
dział i moździerzy, około 500 użytych w walce 
czołgów, ponad 400 samolotów bojowych oraz 
15 okrętów o łącznej wyporności 11 tysięcy 
ton.

Według urzędowych (prawdopodobnie mocno 
zaniżonych) danych niemieckich straty hitle­
rowców wyniosły w kampanii wrześniowej o- 
koło 44 tys. zabitych i rannych; około 1 tys. 
czołgów i dział pancernych, 369 dział i moź­
dzierzy, ponad 6 tys. różnych samochodów, 
około 55 tys. motocykli oraz około 600 cał­
kowicie zniszczonych samolotów.

O ogromnej uporczywości, z jaką żołnierz 
polski walczył z przeważającymi siłami wro­
ga, świadczą straty po naszej stronie: około 
66 tys. zabitych i 133 tys. rannych. Mężna po­
stawa samotnie walczącego narodu polskiego 
wywarła duży wpływ moralny na postawę 
innych narodów. Wojna obronna Polski w 
1939 roku zmusiła także jej zachodnich so­
juszników do wypowiedzenia wojny Niem­
com.

Po klęsce wrześniowej ani na chwilę 
wróg nie zaznał spokoju w okupowanej 
Polsce. Zarówno naród, jak i żołnierz 
polski dosłownie od pierwszych tygodni 
okupacji podjęli bezkompromisową wal­
kę o wyzwolenie ojczyzny. Toczono ją 
zarówno w kraju, jak i poza jego grani­
cami. Niezależnie pod jakimi hasłami, pod 
jakimi sztandarami była prowadzona — 
stanowi ona wspólny narodowy wkład 
w dzieło „rozgromienia Niemiec hitle­
rowskich, a więc znajduje się u podstaw 
niepodległości naszej Ojczyzny — Polski 
Ludowej” (Władysław Gomułka).

W kraju walka podziemna, która po- 
fczątkowo przejawiała się przede wszyst­
kim w akcjach dywersyjnych i sabota­
żowych, z biegiem czasu nabrała najwyż­
szego wyrazu w zdecydowanej zbrojnej 
walce partyzanckiej, którą zapoczątko­
wała, rozwinęła i konsekwentnie prowa­
dziła stworzona przez Polską Partię Ro­
botniczą Gwardia Ludowa, a potem Ar­
mia Ludowa.

„Sabotaż, dywersja i partyzantka — oto 
realne podłoże walki... Którędy więc dro­
ga ku wolności? Droga ku wolności — to 
bezlitosna walka z wrogiem na każdym 
odcinku i co dzień” — głosiła jedna z 
pierwszych odezw PPR. Realizując tę 
zasadę, skupiająca się w szeregach GL 
i AL ludowa partyzantka w poważnym 
stopniu przyczyniła się do przezwycięże­
nia zgubnej dla narodu taktyki „stania 
z bronią u nogi” oraz wajki ograniczonej 
zalecanej przez kierownicze ośrodki pod­
ziemia kierowanego z Londynu przez pol­
ski rząd emigracyjny.

Szczególnego natężenia nabrała pod­
ziemna walka zbrojna na terytorium 
Polski w latach 1943—1944. W szczytowym 
okresie ruchu oporu — od wiosny do je­
sieni 1944 roku w bezpośredniej walce z 
okupantem brało udział ponad 100 tys. 
żołnierzy oddziałów partyzanckich, nie 
licząc kilkuset tysięcy bojowników pa­
triotycznego polskiego podziemia aktyw­
nie z nimi współdziałających.

Walka partyzancka z najeźdźcą hitlerowskim 
na terenie Polski, położonej na głównym ob­
szarze strategicznym Europy, stanowiła nader 
ważny składnik wojny koalicji antyfaszystow­
skiej. O rozmiarach i zakresie tej walki naj­
dobitniej świadczą liczby.: około dwa tysiące 
dotkliwych uderzeń w transport okupanta, 
powodujących wykolejenie kilkuset pociągów 
podążających na front wschodni oraz znisz­
czenie wielu mostów, stacji i innych obiektów 
komunikacyjnych; polskie oddziały partyzan­
ckie rozbiły kilka tysięcy punktów admini­
stracyjnych i placówek gospodarczych na­
jeźdźcy hitlerowskiego, stoczyły z nim setki 
walk i potyczek. Według danych niemieckich 
tylko w okresie od 6 czerwca 1942 roku do 
końca 1944 roku polskie podziemie wykonało 
117 494 różnego rodzaju akcji bojowych i dy­
wersyjnych oraz 1795 akcji kolejowych. Im 
■większy był terror, tym ostrzejsza była walka 
narodu, tym większy stopień przeciwstawiania 
i nasilania się walki podziemnej. W starciach 
zbrojnych z polskim ruchem oporu okupant 
stracił około 20 tysięcy zabitych.

Nie zabrakło Polaków również w ru­
chu oporu innych narodów. I tak np. we 
Francji w konspiracyjnych formacjach 
bojowych działało w połowie 1944 roku 
ponad 15 tysięcy patriotów polskich. W 
Związku Radzieckim Łslko w zwartych
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polskich oddziałach partyzanckich, wcho­
dzących w skład radzieckiego ruehu opo­
ru, walczyło około 7 tysięcy Polaków. 
Braliśmy także liczny udział w walce 
wyzwoleńczej narodów Jugosławii, gdzie 
były sformowane nawet polskie samo­
dzielne oddziały; walczyliśmy w Belgii, 
Czechosłowacji, Grecji i w wielu innych 
krajach — wszędzie tam, gdzie rozwijał 
się ruch oporu przeciwko faszyzmowi.

Niewątpliwie jednym z głównych elementów 
polskiego wkładu w rozbicie machiny wojen­
nej Rzeszy hitlerowskiej był udział w walkach 
frontowych REGULARNYCH JEDNOSTEK 
WOJSKOWYCH NA WSCHODZIE I ZACHO­
DZIE. Już w 1940 roku regularne siły polskie 
utworzone na emigracji we Francji i Wielkiej 
Brytanii liczyły około 100 tysięcy ludzi pod 
bronią. Żołnierz polski walczył w obronie 
Norwegii, Francji, Wielkiej Brytanii. Polscy 
lotnicy w .,Bitwie o Anglię” strącili 11 pro­
cent zestrzelonych samolotów hitlerowskich. 
2 Korpus Piechoty wsławił się bitwą pod 
Monte Cassino we Włoszech, walkami o Anko- 
nę, zdobyciem Bolonii. Polskiej Dywizji Pan­
cernej przypadłe w udziale zdobycie Wilhelms- 
haven. Nie brakło polskich żołnierzy również 
na kontynencie afrykańskim w obronie Tob- 
ruku, nasi marynarze wyróżnili się w bitwach 
na morzacn niszcząc 7 nieprzyjacielskich ok­
rętów nawodnych, 5 okrętów podwodnych 
oraz 41 statków trasportowych i 24 samoloty. 
Ponadto polska marynarka uszkodziła 16 okrę­
tów nawodnych i 8 okrętów podwodnych wro­
ga. Na uwagę zasługuje również udział pol­
skich okrętów w 787 konwojach, głównie do 
Murmańska i Archangielska. W sumie polskie 
siły zbrojne walczące u boku państw zachod­
nich liczyły w końcowym etapie wojny około 
200 tysięcy ludzi, z tego około 90 tysięcy bez­
pośrednio zaangażowanych w walkach fron­
towych.

Szczególne jednak znaczenie dla prze­
biegu i wyników wojny wyzwoleńczej 
narodu polskiego miały działania bojowe 
ludowych sił zbrojnych, których pierw­
sze formacje regularne zostały z inicja­
tywy polskich komunistów zorganizowane 
na terenie Związku Radzieckiego. For­
macje tę, wyposażone w nowoczesną broń 
radziecką, zapoczątkowały swoje dzia­
łania na głównym froncie drugiej wojny 
światowej — na froncie wschodnim histo­
ryczną bitwą 1 Polskiej Dywizji Piecho­
ty im. T. Kościuszki pod Lenino w paź­
dzierniku 1943 roku, wyruszając najkrót­
szą drogą bitewną do ojczystego kraju. 
Dzięki pomocy pierwszego kraju socja­
listycznego w ciągu roku, od wiosny 1943 
do wiosny 1944 roku — polskie siły zbroj­
ne na terenie ZSRR rozrosły się do 

świetnie wyszkolonej i wyekwipowanej 
armii liczącej ponad 100 tysięcy gotowych 
do walki żołnierzy, którzy w ścisłym 
współdziałaniu z żołnierzami Armii Ra­
dzieckiej w lipcu 1944 roku wkroczyły 
na ziemie polskie, by wziąć bezpośredni 
udział w wyzwalaniu kraju. W ramach 
działań ofensywnych Armii Radzieckiej 
latem 1944 roku dywizje polskie dotarły 
do Wisły i stoczyły tu szereg zaciętych 
walk o zdobycie przyczółków, które w 
poważnym stopniu zadecydowały później 
o rozwinięciu pomyślnych działań za­
czepnych wojsk radzieckich na kierunku 
zachodnim podczas słynnej operacji Wi­
sła—Odra.

Biorąc udział w ofensywie zimowej 
1 Armia Wojska Polskiego wykonała na­
der zaszczytne zadanie — wyzwoliła War­
szawę.

W lutym i marcu 1945 roku 1 Armia 
WP prowadziła długotrwałe walki na 
tzw. Wale Pomorskim — silnie umocnio­
nej rubieży obrony hitlerowskiej. Dzia­
łając w bardzo trudnych warunkach te­
renowych jednostki polskie zdołały sku­
tecznie przełamać głęboko urzutowaną 
niemiecką strefę obronną i wraz z woj­
skami radzieckimi wziąć udział w okrą­
żeniu i likwidacji pokaźnych sił hitlerow­
skich.

Powodzenie ofensywy wojsk radzieckich i 
współdziałających z nimi jednostek ludowego 
Wojska Polskiego na Pomorzu umożliwiło wyj­
ście szerokim frontem nad Bałtyk. Polscy 
artylerzyści wspierali radziecką piechotę pod­
czas walk nad dolnym biegiem Odry, a 1 i 2 
Dywizja Piechoty biły się nad Zalewem 
Szczecińskim. 18 marca (po dziesięciodnio­
wych szczególnie zawziętych wałkach, od­
działy trzech polskich dywizji — 3, 4 i 6 Dy­
wizji Piechoty, przy wsparciu ogniowym ar­
tylerii i lotnictwa zdobyły Kołobrzeg — port 
nad Bałtykiem przekształcony na twierdzę i 
fanatycznie broniony przez przyciśniętych do 
morza faszystów. 28 marca 1945 roku polscy 
czołgiści wkroczyli do Gdańska, a w dwa dni 
później — do Gdyni. Na polach bitew Pomo­
rza Zachodniego poległo w walce i zostało ran­
nych ponad 20 tys. żołnierzy ludowego Wojska 
Polskiego.

Wkrótce, w połowie kwietnia 1945 ro­
ku, z chwilą rozpoczęcia jednej z naj­
większych operacji na froncie radziecko- 
niemieckim — operacji berlińskiej — do 
walki ruszyły, obok armii radzieckich, 
dwie armie polskie — 1 i 2 Armia Wojska 
Polskiego, Korpus Pancerny oraz szereg 
samodzielnych jednostek z odwodu na­
czelnego dowództwa. Działania wojsk lą­
dowych wspierały jednostki polskiego 
korpusu lotniczego. I Armia WP współ­
działając z radzieckimi armiami 1 Fron­
tu Białoruskiego przełamała głęboko roz­
budowaną obronę hitlerowską między 
Odrą i Starą Odrą, sforsowała szereg 
trudnych do pokonania przeszkód wod­
nych i po odparciu nad Kanałem Hohen­
zollernów szeregu silnych kontrataków 
wojsk faszystowskich usiłujących prze­
drzeć się z północy do Berlina — wyszła 
swoimi wojskami nad Łabę. Najstarsza 
zaś jednostka — 1 Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki wraz z kilkoma sa­
modzielnymi oddziałami wzięła bezpo­
średni udział w szturmie i zdobyciu cen­
trum Berlina. 2 Armia Wojska Polskiego 
w tym samym czasie, nacierając wraz z 
Korpusem Pancernym, przełamała silną 
obronę hitlerowską nad Nysą Łużycką 
na kierunku drezdeńskim i w ścisłym 
współdziałaniu z wojskami 1 Frontu U- 
kraińskiego odparła silne przeciwuderze- 
nie dużego zgrupowania pancernego 
Schornera spieszącego na odsiecz okrą­
żonemu wówczas przez Armię Radziecką 
Berlinowi. Następnie dywizje 2 Armii 
WP wraz z Korpusem Pancernym prze­
szły do zdecydowanego natarcia w kie­
runku stolicy Czechosłowacji — Pragi, 
niosąc wraz z wojskami radzieckimi po­
moc bratniemu narodowi czechosłowac-. 
kiemu.

W chwili gdy ha europejskim teatrze 
działań wojennych ostatecznie dobijano 
hitleryzm, naród polski dysponował 600 
tysiącami ludzi pod bronią; z tego 400 ty­
sięcy w kraju i około 200 tysięcy na Za­
chodzie. Połowa z tego walczyła na 
pierwszych liniach frontu. Była to po­
ważna realna siła stawiająca Polskę 
obok wielkich mocarstw w czołówce 
państw koalicji antyhitlerowskiej. Pod 
względem bowiem liczebności sił zbroj­
nych i wkładu w zwycięstwo nad Niem­
cami hitlerowskimi Polska znalazła się 
na czwartym miejscu po Związku Ra­
dzieckim, Stanach Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii. Naród polski może więc 
mieć niezaprzeczalny powód do dumy 
ze swego wielkiego udziału w ostatecz­
nym rozgromieniu śmiertelnego wroga 
ludzkości m faszyzmu niemieckiego.
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Dotychczas . jakoś nigdy nasz 

mały Oddział Powiatowy w 
Bystrzycy Kłodzkiej nie 

próbował nawet mówić p sobie. 
Zresztą na co dzień mamy tyle 
trudnych problemów, kłopotów, 
które, niestety, nie zawsze z ko­
rzyścią dla naszych członków po­
trafimy załatwiać, . więc czymże 
się chwalić? A jednak i w na­
szej pracy jest_„coś“, o czym tym 
razem chcielibyśmy napisać.

Problemom wielkiej polityki 
poświęca „Głos Nauczycielski" 
— i słusznie — wiele uwagi. Na 
marginesie ostatnich wydarzeń 
politycznych — podpisania Ukła­
du o Przyjaźnij i Wzajemnej 
Współpracy między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a Cze­
chosłowacką Republiką Socja­
listyczną i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną — chcielibyśmy 
powiedzieć i o „naszej małej po­
lityce międzynarodowej".

Powiat bystrzycki wciśnięty 
w pasmo Gór Orlickich zajmuje 
południowy skrawek Kotliny 
Kłodzkiej. Od zachodu, południa 
i wschodu dzielą nas niczym 
przysłowiowa „miedza" wspom­
niane góry i, niewielka na tym 
odcinku,, graniczna rzeka Orli­
ca. Nie musimy jednak wspinać 
się na najwyższy nasz szczyt 
Sniężnik, wystarczy bowiem sta­
nąć w jednej z naszych granicz­
nych wiosek nad Orlicą, by sto­
pami być w Polsce, a wzrokiem... 
u sąsiadów. Za Orlicą — to już 
Czechósłowacj a.

Nasza bystrzycka kronika za­
pisuje rozdziały mówiące o przy­
jaźni dwóch sąsiadujących nad 
Orlicą powiatów — Bystrzycy 
Kłodzkiej z powiatem Usti nad 
Orlicą w CSRS. A zaczęło się to 
12 lat temu, gdy w listopadzie 
1955 roku z okazji Dnia Nauczy­
ciela przybyła do nas kilkuoso­
bowa grupa czeskich nauczycie­
li. Przyjechali ze słowami przy­
jaźni, z zamiarem nawiązania 
bliższej współpracy. Byli wszyst­
kiego ciekawi: jak żyjemy, jak 
pracujemy w Polsce i tego, jak 
zorganizowaliśmy życie na zie­
miach; które wróciły do Macie­
rzy. Przede wszystkim jednak 
interesowała ich szkoła, dzieci, 
nasze metody pracy. Poznali 
nasz dzień świąteczny, a także 
i nasz dzień powszedni. Taki to 
był początek „naszej małej poli­
tyki przyjaźni".

A potem... wzajemne odwiedzi­
ny i złota Praga, nasze morze, 
Brno i Targi Poznańskie, Kra­
ków i Słowacja, Oświęcim i Za­
kopane. Wyjeżdżały oficjalne de­
legacje, grupy nauczycieli i mło­
dzieży. Na szczycie Snieżnika 
płonęły ogniska przyjaźni, a cze­
skie piosenki rozbrzmiewały na 
naszych koloniach i obozach.

Minione .12 lat to okres wza­
jemnego poznawania się, wymia­
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ny doświadczeń pedagogicznych, 
odwiedzin w szkołach, poznawa­
nia twórczości i umiejętności 
naszych dzieci i młodzieży.

Oprócz oficjalnych kontaktów, 
nawiązywały się i nici osobi­
stych przyjaźni. I tak z górą od 
10 lat pracuje nad rozwijaniem 
i utrwalaniem, łączącej eba po­
wiaty więzi, przyjaciel Polski, 
inspektor szkolny z Usti nad
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Orlicą ■— Antonin Kytyr. Od 
wielu już lat organizuje on pobyt 
naszych delegacji z okazji Dnia' 
Nauczyciela w CSRS oraz wszel­
kie inne spotkania. Poczynaniom 
naszym patronują komitety po­
wiatowe partii oraz ^wydziały, 
oświaty rad narodowych w obu 
naszych powiatach.

A o łym, co sądzą o naszej 
przyjaźni nasi sąsiedzi zza Orli­
cy, niech świadczą słowa pożeg­
nania towarzyszące naszej dele­
gacji z okazji Dnia Nauczyciela 
przy powrocie z CSRS do kraju: 

„Odległość między nami a pol­
skimi przyjaciółmi rośnie szyb­
ko, ale tylko w kilometrach dro­
gi, którą nasze auta muszą po­
konać. Sercem jesteśmy sobie 
bliscy".

Drugim naszym partnerem w 
tej wymianie przyjaźni są na­
uczyciele powiatu Rosslau/Ęlbe, 
woj. Halle w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej. Kontakty 

Młodzież, nauczyciele oraz pracownicy administracyjni Technikum Budowla­
nego i SRB nr 3 w Nowej Hucie postanowili dla uczczenia 1 Maja, Święta Odro­
dzenia i 50 Rocznicy Rewolucji Październikowej przepracować w czynie społecz­
nym 20 tysięcy godzin, wartości około 300 tysięcy złotych. Zobowiązania obejmują 
między innymi wykonanie pomocy naukowych, uporządkowanie terenów zielonych 
wokół szkoły, założenie klombów, wykonanie systemem gospodarczym 400 m ogro­
dzenia odmalowanie 50 szaf internatowych, zrobienie 200 taboretów, wymalowanie 
lamperii olejnych w salach internatowych oraz wybudowanie przełączki między 
blokiem internatowym a budynkiem szkolnym. Postanowiono też wziąć udział mię­
dzy innymi w zalesianiu Parku Kultury i Wypoczynku, porządkowaniu zieleńców, 
odmalowaniu 150 ławek oraz koszy na śmieci. Pracownicy pedagogiczni podjęli 
także wiele cennych zobowiązań indywidualnych, między innymi wykonanie doku­
mentacji warsztatów szkolnych, przełączki, podłączeń wodno-kanalizacyjnych, po- 
mjcy naukowych itp. Ponadto młodzież włączy się do budowy pomnika ofiar fa­
szyzmu w Glinniku-Przegorzałach.

® Młodzież klas starszych oraz nauczyciele. Szkoły Podstawowej nr 2 w Kętach 
postanowili uczcić manifestację w Oświęcimiu — w czasie której odsłonięty został 
pomnik ku czci ofiar faszyzmu — następującymi. zobowiązaniami: wspólnie z wy­
chowawcami pomagać w nauce słabszym uczniom, wykonać prace porządkowe- przed 
szkołą i wzdłuż ulicy, przy której znajduje się szkoła. Młodzież wezwała inne szko­
ły do podobnego uczczenia pamięci ofiar faszyzmu. W przeddzień manifestacji w 
Oświęcimiu młodzież oraz nauczyciele szkoły w Kętach złożyli wieniec przed tablicą 
pamiątkową, wmurowaną w tym mieście ku czci pomordowanych w obozach kon­
centracyjnych.

© Nauczyciele powiatu otwockiego podjęli inicjatywę zbudowania związkowego 
Domu nauczyciela, w którym obok siedziby Zarządu Oddziału ZNP znalazłyby po­
mieszczenia: kasa zapomogowo-pożyczkowa, biblioteka pedagogiczna oraz kilku­
pokojowy hotelik. Już prawie 98 proc, nauczycieli złożyło deklaracje, zobowiązu­
jąc się wpłacać w ciągu roku określone składki na ten cel. Inicjatywa nauczyciel­
stwa została bardzo przychylnie przyjęta przez przewodniczącego- Prezydium. MRN 
w Otwocku ■— A. Gniewkowskiego i 'przewodniczącego Prezydium PRN — Z. -Sza- 
frana, którzy przyrzekli pomoc finansową obu rad.

& W Klubie Nauczycielskim katowickiego Oddziału ZNP odbyło się zebranie, 
na którym przewodniczący konferencji rejonowych dokonali oceny ostatnich kon­
ferencji, poświęconych osobowości współczesnego, czlowięk-a. Stwierdzono, iż kon­
ferencje spełniły swoje zadania, co należy zawdzięczać dobrze przygotowanym pre- 
leoentom-specjalistom. Szczególnym zainteresowaniem cieszyła się ta tematyka w 
szkolnictwie zawodowym. Dyskusje były żywe i rzeczowe, stosowano wiele cieka­
wych form w czasie konferencji oraz prowadzono dobrą pracę samokształceniową 
w okresie międzykonferencyjnym.

KRONIKARZ

te datują się od czerwca 1965 ro­
ku. Inicjatorem ich nawiązania 
był inspektor szkolny z powiatu 
Rosslau/Elbe, Peter Zerbaum. 
Obecnie współpraca obu powia­
tów przebiega na płaszczyźnie 
związkowej, na co uzyskaliśmy 
zgodę Zarządu Okręgu ZNP we 
Wrocławiu.

Nad umacnianiem tych kon­
taktów współpracuje wraz z in­
spektorem Zerbaumem prezes 
Związku Nauczycieli i Wycho­
wawców w powiecie Rosslau — 
Horst Heinrich, Już. dwukrotnie 
(w roku 1965 i 1966) delegacja 
z naszego powiatu uczestniczyła 
w uroczystościach Dnia Nauczy­
ciela w Rosslau, a ich delegacje 
gościły u nas.- Koledzy z NRD 
zwiedzali szkoły naszego powia­
tu. hospitowali lekcje języka nie­
mieckiego w Liceum Ogólno­
kształcącym w Bystrzycy, brali 
udział w spotkaniach i dysku­
sjach z nauczycielstwem oraz za­
poznawali się z metodami pracy 
w naszych szkołach. Szczególnie 
żywo interesowała ich sprawa 
reformy szkolnej. Oprócz ofi­
cjalnej wymiany delegacji na­
uczycielskich z okazji Dnia Na­
uczyciela, doszło także do wy­
miany grup młodzieży szkolnej 
z obu powiatów oraz wymiany 
7-osobowych grup nauczyciel­
skich na wczasach.

W celu bliższego, wzajemnego 
poznania życia związkowego w 
obu kraj.ach zaprenumerowaliśmy 
dla kolegów z NRD nasz „Głos 
Nauczycielski”, a my otrzymuje­
my od nich „Deutsche Lehrer- 
zeitung". Podczas pobytu w NRD 
nasi koledzy mieli możność za­
poznać się nie tylko z pracą 
szkoły, lecz również z pracą 
organizacyjną, uczestnicząc w 
zebraniu plenarnym tamtejszego 
Związku.

Na każdym kroku spotykali­
śmy się z dowodami prawdziwej 
przyjaźni dla nas i naszej Ludo­
wej Ojczyzny. Widzieliśmy, ile 
serdecznej troski wkładają na­
uczyciele NRD w wychowanie 

.... .^iłąwieka, , ... pijodęgo, 
Niemca,. który rozumie, że dzi­
siaj; rzeką Odra już nie dzieli, 
lecz łączy dwa leżące nad nią 
kraje — Polska Rzeczpospolitą 
Ludową i Niemiecką Republikę 
Demokratyczną.

I to jest właśnie nasza dodat­
kowa praca w Oddziale Powia­
towym. Wierzymy, że nasza ma­
leńka cegiełka przyczyni się do 
umocnienia przyjaźni między 
narodami, przyczyni się do 
utrwalenia pokoju.

TERESA KOCIŃSKA 
prezes Zarządu Oddziału ZNP 

w Bystrzycy Kłodzkiej

PREZYDIUM 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

ZNP

Pierwsze po Krajowym Zjeździć posiedzenie Prezydium Za­
rządu Głównego ZNP — które odbyło się 26 kwietnia bie­
żącego roku — poświęcono omówieniu planu realizacji za­

dań sformułowanych na zjeżdzie. Ponadto członkowie Prezydium 
wysłuchali — przedstawionej przez dyrektora, W. Pokorę —• in­
formacji dotyczącej instrukcji Ministerstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego w sprawie organizacji roku szkolnego 1967/68.

W obradach Prezydium wzięli udział: sekretarz CRZZ — Cze­
sław Wiśniewski oraz przedstawiciele Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — H. Świątnicki, Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 
— J. Świtlak, Wydziału Oświaty i Kultury NK ZSL — W. Du­
sza.

Wprowadzając do dyskusji prezes ZG ZNP, M. Walczak scha­
rakteryzował przebieg zjazdu i jego dorobek. Zwrócił również 
uwagę na najważniejsze problemy. będące przedmiotem analizy 
na zieździe.

Podstawę do dyskusji stanowiła przedłożona członkom Prezy­
dium ocena przebiegu zjazdu i jego dorobku oraz projekt pro­
gramu realizacji postanowień uchwały IX Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP, precyzujący zadania Związku oraz formy ich 
wykonania w takich dziedzinach, jak i udział ZNP w kształto­
waniu systemu oświaty i wychowania; doskonalenie pracy dy­
daktyczno-wychowawczej szkół: kształcenie i samokształcenie 
nauczycieli, praca społeczno-oświatowa. turystyka i sport; szkol­
nictwo wyższe i nauka; zagadnienia prawno-ekonomiczne, ochro­
na pracy, wczasy i lecznictwo, sprawy finansowo-gospodarcze, 
inwestycyjne i organizacyjne. Projekt ten, po uwzględnieniu 
ewentualnych uwag członków Prezydium, zostanie przedłożony 
do zatwierdzenia na Plenum Zarządu Głównego ZNP.

W dyskusji, w której zabrało głos 8 osób, ustosunkowano się 
pozytywnie do dokonanej przez kierownictwo Związku oceny do­
robku zjazdu, aprobowano również wnioski wynikające z tej 
oceny. W szczególności zwrócono uwagę na potrzebę utrzymywa­
nia jak najściśiejszych i systematycznych kontaktów z ogniwa­
mi terenowymi ZNP.

W końcowej części obrad członkowie Prezydium zatwierdzili 
tematykę i termin najbliższego plenum Zarządu Głównego ZNP. 
Odbędzie się ono w pierwszych dniach czerwca i poświęcone zo­
stanie przeanalizowaniu tez na VI Kongres Związków Zawodo­
wych oraz planu realizacji- uchwały IX Krajowego Zjazdu Dele­
gatów ZNP. Ponadto podjęto uchwałę w sprawie kontynuacji 
działania Oddziału ZNP przy Polskiej Akademii Nauk — na do­
tychczasowych zasadach.

KOMUNIKAT O WYCIECZKACH
Biuro Turystyki i Współpracy Mię­

dzynarodowej ZG ZNP podaje infor­
macje o wolnych miejscach na wy­
cieczki zagraniczne, organizowane w 
czasie ferii letnich dla członków 
ZNP.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się do zarządów okręgowych 
ZNP lub do Zarządu Głównego ZNP, 
który na telefoniczne lub telegra­
ficzne żvczenie 4nr telefonu 26-10-11, 
wew. 126, adres telegraficzny ,,ZE- 
NEPOL” — Warszawa) wysyłać bę­
dzie natychmiast potrzebne doku­
menty. O przyjęciu na listę uczest­
ników decydować będzie kolejność 
zgłoszeń.

Moskwa — Uljanowsk — kazań — 
Leningrad. Termin: 10—24.6. Koszt 
2900 zł. Dodatkowa opłata na kie­
szonkowe — 680 zł.

Mińsk — Moskwa — Kijów. Ter­
min: 3—15.7. Koszt 2160 zł. Dodatko­
wa opłata na kieszonkowe — 680 zł. 
W wycieczce tej mogą wziąć udział 
nauczyciele zamieszkujący Lublin, 
Łódź miasto i województwo. Warsza­
wę stół, i województwo.

Berlin — Drezno — Praha — 
Brno — Budapeszt. Termin: 18.7—4.8. 
Koszt 2820 zł, w tym 31,38 marek i 
105 koron. Dodatkowa opłata na kie­
szonkowe 355 zł. Przejazd pociągiem 
bez miejsc sypialnych.

Brno — Bratysława — Budapeszt. 
Termin: 27.7—5.8. Koszt 1900 zł. Do­
datkowa wymiana na kieszonkowe — 
685 zł. Do lat 30.

Kijów — Kisziniew — Kijów. Ter­
min: 11—20. 8. Koszt 2400 zł. Dodat­
kowa wymiana na kieszonkowe 685 
zł. Do lat 30.

Ane — Karl-Marx-Stadt — Frey- 
burg — Drezno. Termin: 14—25.8. 
Koszt 1850 zł. Dodatkowa wymiana 
na kieszonkowe 320 zł. Do lat 30.
W wycieczce tej mogą wziąć udział

PRZYJĘCIA DO LICEUM TECHNIK PLASTYCZNYCH

Dyrekcja Państwowego Liceum 
Technik Plastycznych w Nowym 
Wiśniczu ul. Grunwaldzka 153, tel. 

4 — pow. Bochnia, woj. Kraków 
OGŁASZA WPISY NA ROK SZKOL­
NY 1967/68 NA DZIAŁ CERAMIKI 
ARTYSTYCZNEJ I TKACTWA. 
Przyjmowani będą absolwenci i ab­
solwentki po 8 klasowej szkole pod­
stawowej, w wieku 14—16 lat. na 
podstawie egzaminu wstępnego, 
stwierdzającego uzdolnienia plastycz­
ne kandydatów z rysunku i spraw­
ności technicznej oraz egzaminu 
wstępnego z języka polskiego i ma­
tematyki. Okres nauki pięcioletni. 
Uczniowie uzdolnieni otrzymują sty­
pendium. Internat na miejscu. U- 

nauczyciele zamieszkujący Warszawę 
stół, i woj. oraz Łódź miasto i woj.

Moskwa — Baku — Kijów. Termin: 
25.8—10.9. Koszt 3700 zł. Dodatkowa 
wymiana na kieszonkowe 700 zł. Do 
lat 30.

Austria: Katowice — Bratysława — 
Wiedeń (3 i 1/2 dnia) — Salzburg — 
Linz — Praha — Katowice. Terminy: 
19—28.7. 2—11.8. Koszt 7990 zł, w tym 
130 szylingów kieszonkowego. Prze­
jazd autokarem.

Praha — Budapeszt — Bukareszt. 
Termin: 13—26.8. Cena 2610 zł, w tym 
60 koron kieszonkowego. Dodatkowa 
wymiana na kieszonkowe, 615 zł, 
Przejazd pociągiem.

WYCIECZKI AUTOKAROWE

Ponadto Biuro Turystyki i Współ­
pracy Międzynarodowej ZNP może 
przydzielić instancjom ZNP następu­
jące wycieczki autokarowe w całości 
(po 42 miejsca):

CSRS — NRD, w terminie: 6—14.7. 
67 r. 12—20.8.67 r. Trasa: Praha — Kar-- 
love Vary — Plauen — Lipsk — 
Drezno. Koszt wynosi 1820 zł.

Wyżej wymienione wycieczki prze­
znaczone są dla tych instancji ZNP, 
które posiadają własne autokary. W 
podanych terminach wycieczek u- 
wzslędniony iest czas przejazdu 
przez tereny Polski. W cenach wy­
cieczek nie zostały uwzględnione: 
koszty przejazdów autokarów ZNP, 
które wynoszą w zależności od prze­
jechanych kilometrów od 400—600 zł 
od osoby.

Zamówienia na wycieczki należy 
składać w możliwie krótkim czasie . 
do Zarządu Głównego ZNP.

Instancjom ZNP. które nie posiada­
ją własnych autokarów, a chciałyby 
zorganizować jedna z podanych wy­
cieczek, Zarzad Główny będzie się 
starał zapewnić autokar.

kończenia liceum daje prawo wstą- 
pu na wyższe uczelnie. Wpisy przyj­
muje sekretariat szkoły codziennie, 
od godz. 8 do 15, do dnia 12 czerw­
ca 1967 r. Do podania o przyjęcie na­
leży dołączyć: odpis metryki urodze­
nia potwierdzony przez szkołę lub 
zakład pracy, świadectwo ukończenia 
8 klasv szkoły podstawowej, życio­
rys, opinię kierownika szkoły podsta­
wowej, zaświadczenie o stanie ma­
jątkowym rodziców, zaświadczenie o 
zatrudnieniu rodziców oraz prace 
domowe kandydata (rysunek, rzeźba). 
Termin egzaminu wstępnego zosta­
nie podany indywidualnie w zawia­
domieniach*  115
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OŚWIADCZENIE PARTII KOMUNISTYCZNYCH 
T ROBOTNICZYCH EUROP? UCZESTNICZĄCYCH 

" W KON FERENC! I W KARŁOWYCH WARACH

0 POKÓJ I BEZPIECZEŃSTWO W EUROPIE
W dniach od 24 do 26 kwietnia 1967 roku odbyła się 

W Karłowych Warach konferencja partii komunistycz­
nych i robotniczych Europy, w sprawie bezpieczeństwa 
europejskiego. W dniu 26 kwietnia o godzinie 14.00 od­
było się uroczyste otwarte posiedzenie, na którym pod­
pisano jednomyślnie przyjęte oświadczenie „O pokój i 
bezpieczeństwo w Europie”.

Oświadczenie partii komunistycznych i robotniczych 
Europy, uczestniczących w konferencji w Karłowych Wa­
rach podkreśla na wstępie, że zachowanie pokoju uwa­
żają one za sprawę nadrzędną dla wszystkich narodów 
Europy.

(Doświadczenia ostatnich lat potwierdziły słuszność 
stanowiska komunistów, że wojna światowa nie jest 
nieuchronna. Siły pokojowe znacznie wzrosły; równo­

cześnie jednak wzmogła się agresywność imperializmu 
amerykańskiego.

Stany Zjednoczone — główna siła agresji i reakcji — 
mieszają się brutalnie w wewnętrzne sprawy państw 
Ameryki Łacińskiej. Azji i Afryki, rozszerzają barba­
rzyńską, interwencyjną wojnę przeciwko narodowi wiet­
namskiemu.

W tej sytuacji — stwierdza oświadczenie — tym więk­
szego znaczenia nabiera walka z imperializmem w Eu­
ropie. Po drugiej wojnie światowej państwa imperiali­
styczne z USA na czele utworzyły Pakt Północno-Atlan­
tycki wymierzony przeciwko krajom socjalistycznym, jak 
również ruchom demokratycznym w krajach kapitali­
stycznych.

Doprowadziło to do podziału Europy na przeciwstawne 
bloki militarne. Imperialiści remilitaryzując NRF i uzna­
jąc jej bezzasadne pretensje do reprezentacji całych Nie­
miec, wyznaczyli NRF rolę czołowego bastionu antyko­
munistycznego, który stał się ośrodkiem napięcia, zagro­
żenia pokoju i bezpieczeństwa całej Europy.

Koncepcja zimnej wojny, mit o groźbie agresji komu­
nistycznej wykorzystywany przez USA dla usprawiedli­
wienia swej hegemonii w Europie, poniosły fiasko.

Aktywna polityka zagraniczna krajów socjalistycznych. 

które konsekwentnie realizują zasady pokojowego współ­
istnienia, pokrzyżowała agresywny kurs imperializmu 
w Europie.

W opinii publicznej Europy coraz bardziej rośnie świa­
domość, że imperialistyczna polityka podziału Europy 
jest bezpłodna i niebezpieczna. Konstruktywne propozy­
cje w sprawie umocnienia bezpieczeństwa i pokojowej 
współpracy w Europie przedstawione w deklaracji buka­
reszteńskiej państw Układu Warszawskiego, a także 
przez partie komunistyczne krajów kapitalistycznych na 
ich spotkaniach i w ich uchwałach tworzą realną pod­
stawę do umocnienia nokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
H Oświadczenie stwierdza, że partie komunistyczne i 

robotnicze Europy przedstawiają program działania 
na rzecz ustanowienia systemu zbiorowego bezpie­

czeństwa. Niezbędne jest, aby wszystkie państwa uznały 
istniejącą rzeczywistość. To oznacza:

© uznanie istniejących granic w Europie za niena­
ruszalne, a w szczególności granicy na Odrze i Nysie 
oraz granicy między obu państwami niemieckimi;

© uznanie istnienia dwóch suwerennych i równo­
prawnych państw niemieckich: NRD i NRF. Wymaga 
to od NRF rezygnacji z pretensji do reprezentowania 
całych Niemiec;

@ wykluczenie dostępu NRF do broni jądrowej w ja­
kiejkolwiek formie;

® uznanie układu monachijskiego za nieważny od 
chwili jego zawarcia.

Oświadczenie wzywa następnie do walki o rozwój 
współpracy między wszystkimi państwami Europy. W 
tym celu trzeba walczyć o realizację szeregu postulatów, 
a mianowicie o:

© zawarcie przez wszystkie państwa Europy układu 
o wyrzeczeniu się we wzajemnych stosunkach stosowania 
siły lub groźby jej użycia oraz ingerencji w sprawy we- 
wn ętrzne;

® normalizacje stosunków między wszystkimi państ­
wami i NRD oraz obu państwami niemieckimi, jak rów­
nież między Berlinem zachodnim — jako odrębnym ob­
szarem politycznym — a NRD;

® konsekwentną obronę i rozwój demokracji w TJRF, 
o zakaz organizacji neonazistowskich i wszelkiej odwe­
towej propagandy, o legalizacje KP Niemiec;
• zawarcie układu o nierozprzestrzenianiu broni ją­

drowej.
Oświadczenie głosi ponadto, że uczestnicy konferencji 

w Karłowych Warach zdecydowanie wypowiadają się za 
zawarciem porozumień w sprawie rozwiązań częściowych.

Szczególną aktualność posiadają zwłaszcza te propozy­
cje. które dotyczą wycofania obcych wojsk z terytoriów 
państw europejskich, likwidacji obcych baz wojskowych, 
utworzenia stref bezatomowych w Europie środkowej, 
na Bałkanach itd. Oświadczenie popiera prooozycję do­
tycząca natychmiastowego porozumienia w sprawie li­
kwidacji organizacji wojskowych Paktu Atlantyckiego i 
Układu Warszawskiego.

Utrwalenie bezpieczeństwa i pokoju — stwierdza 
oświadczenie — otworzy przed narodami naszego konty­
nentu nowe perspektywy postępu i dobrobytu.

Partie komunistyczne i robotnicze Europy — czy­
tamy w oświadczeniu — gotowe są poświęcić wszyst­
kie siły dla realizacji zadań służących sprawie po­

koju, postępu i demokracji.
Nasz ruch, który w tym roku obchodzi 50-lecię swe­

go największego zwycięstwa — Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej — stał się potężną siłą 
polityczna wywierającą decydujący wpływ na rozwój 
całej ludzkości.

Oświadczenie podkreśla, że poczucie ciążącej na nich 
odpowiedzialności nakazuje partiom komunistycznym 
Europy zjednoczyć siły. Im mocniejsza będzie jedność 
i solidarność partii komunistycznych i robotniczych w 
Europie, tym skuteczniejsza będzie ich walka.

W końcowej części oświadczenia zawarty jest apel do 
wszystkich ludzi dobrej woli, niezależnie od ich przeko­
nań politycznych i przynależności partyjnej, narodowo­
ści i przekonań religijnych, aby wykorzystali wszelkie 
swoje możliwości i dołożyli wysiłków dla osiągnięcia na­
szego wspólnego celu — pokoju.

CAŁY system wychowania młodzie­
ży NRF zmierza, niestety, do za­
li tarcia w pamięci narodu zbrod­

ni hitlerowskich” *).

1) Z przemówienia J. Cyrankiewicza na uro­
czystości odsłonięcia pomnika w Oświęcimiu.

2) Panorama. Auslandspressedienst GMBH 
108 Berlin, Mi'telstrasse 7/8. Westdeutsche Ju- 
genderziehung in den Bilnden voo Alt — und 
Neonazls, von M. Roscher.

Jest to niewątpliwie ciężkie oskarżenie 
rządów bońskich. Czy uzasadnione 
i sprawiedliwe? Niech odpowiedzią na 
to pytanie będzie zestawienie faktów. 
Posłużmy się tu opracowaniem M. Ro- 
schera1 2) z Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Autor w ten sposób charak­
teryzuje system wychowawczy w szko­
łach zachodnioniemieckich:

„Duchowy i polityczny rozwój młodzie­
ży zależy w decydującym stopniu od ob­
razu przeszłości przedstawianego przez 
szkołę. Analiza większości podręczników 
w szkołach podstawowych i średnich 
wykazuje, że nauka historii, w szczegól­
ności zaś najnowszej, jest podstawowym 
źródłem niemieckiego nacjonalizmu i re- 
akcjonizmu.

Stworzenie hitlerowskiej dyktatury w 
Niemczech i rozbudowę gospodarki wo­
jennej charakteryzuje się jako pożytecz­
ne dla niemieckiego narodu. W podręcz­
niku „Żyjąca przeszłość” tom V wy­
korzystywanym we wszystkich szkołach 
średnich w NRF — wyjaśnia się szero­
ko, że Hitler zlikwidował w Niemczech 
bezrobocie. W książce tej w najnow­
szym wydaniu nie ma jednak żadnej 
wzmianki o podpaleniu w lutym 1933 
roku przez Góringa Reichstagu, co po­
służyło Hitlerowi za pretekst do prze­
śladowań działaczy robotniczych oraz 
budowy obozów koncentracyjnych.

O zbrodniach popełnianych w obozach 
koncentracyjnych i obozach jenieckich 
albo się zupełnie milczy lub, jak to jest 
w wydanej przez Buchner Verlag Bam- 
berg „Podręczniku historii dla szczebla 
średniego”, określa się je jako „wykro­
czenia” SS.

We wspomnianym podręczniku „Zyją- 
ca przeszłość” prześladowania Żydów o- 
mówiono w 14 wierszach. O masowych 
mordach podejmowanych w ramach tzw. 
„Endliisung der Judenfrage” (ostateczne 
rozwiązanie kwestii żydowskiej) nie ma 
W książce ani słowa.

Również tylko na marginesie wspomi­
na się o deportacji milionów ludzi ze 
wszystkich okupowanych krajów na ro­
boty przymusowe do Niemiec. W wyda­
nym w Hanowerze podręczniku „Nauka 
historii” napisanym przez Kletta, na str. 
176. czytamy; „Oprócz jeńców byli rów­
nież w Niemczech zatrudnieni jako ro­
botnicy cudzoziemcy. Kilka setek tysię­
cy cudzoziemców przyjechało do Nie­
miec ochotniczo”.

Dalej twierdzi się, że hitlerowskie 
Niemcy nie chciały wojny. Została ona 
im narzucona. W książce pt. „Nowy na­
cjonalizm”, która została zalecona do 
Wykorzystania wszystkim nauczycielom,

BĄDŹCIE CZUJNI
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

autor, Gerstenmeier, przewodniczący 
Bundestagu (Sejmu) pisze: „Winnych 
trzeba raczej szukać w Związku Radziec­
kim. Hitler w rzeczywistości nie chciał 
wojny”.

W książce „Żyjąca przeszłość” jest ta­
ka wzmianka na temat napaści Hitle­
ra na Związek Radziecki: „Hitler oba­
wiał się rosyjskiego ataku w czasie, gdy 
niemieckie oddziały walczyły na zacho­
dzie. Chciał zapobiec temu atakowi. Nie 
jest dotąd wyjaśnione, czy Rosjanie pla­
nowali w rzeczywistości ten atak”.

Na temat zajęcia Kłapedy mówi się, 
że „także i tutaj, podobnie jak przy po­
łączeniu z Austrią i włączeniu Sudetów, 
bezprawie zostało usunięte".

Zdobycze Wehrmachtu przedstawiane 
są w stylu goebelsowskich komunikatów 
wojennych Nieludzkie metody traktowa­
nia ludności terenów podbitych są prze­
milczane lub bagatelizowane. Podręczni­
ki historii uczą, że wojna została prze­
grana tylko wskutek nieszczęśliwych o- 
koliczności albo przez wojskową nieudol­
ność Hitlera. Gdyby Hitler słuchał rad 
znakomitych generałów, Niemcy wygra­
łyby wojnę. W wydanej w Stuttgarcie 
książce historycznej „Państwo ludowe i 
wspólnota narodów” czytamy: „Winę za 
klęskę ponosi Hitler. Nie tylko pod Sta­
lingradem, lecz także i przedtem, i po­
tem popełniał on ciężkie błędy przy kie­
rowaniu działaniami wojennymi”.

Logiczną konsekwencją gloryfikowa­
nia wojny i bagatelizowania przestępstw 
i zbrodni hitlerowskich jest podważanie 
słuszności wyroków trybunału norym­
berskiego, który sądził slównvch prze­
stępców wojennych i zakwalifikował a- 
gresję, ludobójstwo oraz zniszczenia oku­
powanych obszarów jako zbrodnie prze­
ciw pokojowi i ludzkości

W „Zarysie historii”, wydanej w Stutt­
garcie. można wyczytać, że procesy prze­
ciw przestępcom wojennym, „które w 
istocie według prawa anglosaskiego zo­
stały przeprowadzone, głęboko obrażają 
godność narodu niemieckiego”. A w „Hi­
storii powszechnej najnowszych czasów”, 
wydanej w Bonn, mówi się, że wszyst­
kim tym procesom brakuje jakichkolwiek 
podstaw, zgodnych z prawem międzyna­
rodowym.

W większości podręczników nie ma 

żadnych wzmianek na temat ruchu opo­
ru w okupowanych krajach. Wspomi­
na się tylko o niemieckiej grupie Goerd- 
lera. która przygotowała zamach na Hi­
tlera w dniu 20 lipca 1944 roku. Nie in­
formuje się w ogóle uczniów ani o ofie­
rze krwi dziesiątków tysięcy komunisty­
cznych i socjaldemokratycznych dz.iała- 
czy w Niemczech, ani też o najwięk­
szej organizacji działającej w kraju i za 
granicą, Narodowym Komitecie „Wolne 
Niemcy”.

W dalszej części swego opracowania M. 
Roscher zajmuje się ludźmi, którzy wy­
wierają decydujący wpływ na kierunek 
ideowy w wychowaniu młodzieży. Są to 
w dużym procencie mocno obciążeni 
przeszłością starzy naziści. Oto przykła­
dy.

W marcu 1966 roku stworzona została 
Rada Wychowania, jako najwyższy or­
gan dla opracowywania polityczno-wy- 
chowawczych koncepcji rządu NRF. Do 
najbardziej wpływowych członków tej 
rady należy dr Heinrich Kiippenbender, 
członek partii hitlerowskiej od 1933 roku. 
W czasie wojny kierował on zakładami 
Zeissa w Jenie. Zatrudniał tam 4 tysią­
ce cudzoziemców wywiezionych na przy­
musowe roboty i 2 tysiące rosyjskich 
jeńców wojennych. Kiippenbender naka­
zywał swym kierownikom i majstrom, 
ażeby w traktowaniu cudzoziemców nie 
kierowali sie „fałszywym sentymentaliz­
mem”. W późniejszym okresie wojny a- 
wansował na kierownika całego optycz- 
no-precyzyjnego przemysłu wojennego 
Rzeszy i stał się jednym z mężów zau­
fania Speera, skazanego później przez 
Trybunał Norymberski jako jednego z 
głównych zbrodniarzy wojennych. Kilp- 
penbender otrzymał w 1961 roku od rzą­
du bońskiego Krzyż Zasługi Republiki.

Theodor Wilhelm — obecnie dyrektor 
Instytutu Pedagogicznego na uniwersy­
tecie w Kilonii. W 1934 roku wstąpił do 
SA i NSDAP (partia hitlerowska). W 
czasie wojny współpracował z „Miesię­
cznikiem Polityki Zagranicznej”, gdzie 
wsławił się jako autor takich opracowań 
jak: „Europejskie powstanie przeciwko 
żydostwu”, „Cele i wyniki narodowo-so- 
cjalistycznego wychowania”, „Rasa jako 
podstawa nauki o wychowaniu”.

Podobnych ludzi spotykamy na wszy­

stkich szczeblach administracji szkolnej. 
Oto dla przykładu, inspektor szkolny w 
Marburgu, Hartmut Quehl. W czasach 
hitlerowskich był dyrektorem szkoły 
i jednocześnie bardzo czynnym działa­
czem placówki ministerstwa spraw wew­
nętrznych dla badań nad czystością rasy. 
W piśmie hitlerowskim „Naród i rasa” 
głosił miedzy innymi takie zasady: „Ek­
spansja Hitlera na wschód jest dalszym 
ciągiem wielkiego niemieckiego ruchu, 
który zaczął się w średniowieczu (...) Sło­
wiańskie narody nie posiadają żadnych 
uzdolnień do stworzenia i prowadze­
nia własnego państwa (...)”.

Powstaje pytanie: jak mogło dojść do 
tego, by tacy pedagodzy i wychowawcy, 
jak Quehl, Wilhelm czy Kiippenbender 
mogli decydować o wychowaniu młodzie­
ży, wbrew postanowieniom układu pocz­
damskiego, który wyraźnie stwierdzał:

„System wychowania w Niemczech po­
winien podlegać takiej kontroli, ażeby 
hitlerowscy nauczyciele zostali całkowi­
cie z niego usunięci i ażeby umożliwić 
rozwój demokratycznych idei”.

Odpowiedź na to pytanie jest prosta. 
Już 11 maja 1951 roku Bundestag u- 
chwalił ustawę, zgodnie z którą .20 pro­
cent stanowisk stoi do dyspozycji daw­
nych urzędników, a więc i nauczycieli 
nazistowskich. Na podstawie swego sta­
żu pracy i doświadczeń przejmują zreha­
bilitowani hitlerowscy urzędnicy z regu­
ły kierownicze stanowiska i wywierają 
decydujący wpływ na całą politykę per­
sonalną w państwie.

A więc w pełni uzasadnione jest oskar­
żenie systemu wychowawczego w NRF, 
wypowiedziane przez premiera Cyrankie­
wicza w czasie uroczystości oświęcim­
skich.

„Tylko na 1/3 obszaru narodowego 
Niemiec, w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej wyciągnięto wnioski z trage 
dii ludów europejskich i tragedii Nie­
miec, jaką był hitleryzm. Na terenie 
NRF — tysiące zbrodniarzy pozostało 
nieukaranych, tysiące żyje i wywiera de­
cydujący wpływ na system wychowania 
młodego pokolenia, na działalność licz­
nych organizacji rewizjonistycznych, na 
politykę przywódców CDU, SDP, NPD 
(...)

„Bądźcie czujni” — hasło to wypowia­
dane tak mocno i tak często przez Po­
laków i przedstawicieli innych narodów 
w Oświęcimiu, jest niestety w całej peł­
ni dziś aktualne. Mimo upływu 22 lat 
od klęski hitleryzmu.
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Problemy integracji szkolnictwa 
średniego i wyższego stanęły u nas 
na porządku dziennym konferencji 

poświęconych rozwojowi uczelni wyż­
szych. W dyskusji nad niedomogami tych 
uczelni „zbliżenie” szkoły średniej do 
szkoły wyższej, „integracja” obu szczebli 
szkolnictwa są rozważane jako środki ma­
jące zapobiegać dotkliwym bolączkom w 
pracy dydaktyczno-wychowawczej szkol­
nictwa wyższego. Na razie problem był 
rozważany z pozycji potrzeb szkoły wyż­
szej. Należy się spodziewać jednak rów­
nież publicznego rozważenia form „zbli­
żenia” szkoły wyższej do szkoły średniej, 
z uwzględnieniem problemów interesują­
cych szkołę średnia.

Postulaty -integracji obu szczebli szkol­
nictwa są wysuwane tym śmielej, że ich 
realizacji nie przeszkadza już podział za­
rządzania podstawową masą szkół śred­
nich i wyższych między dwa różne re­
sorty. Nadzieje na ich realizację, rozbudzo­
ne przez połączenie obu resortów, są tym 
bardziej usprawiedliwione, że właśnie w 
konieczności usunięcia barier dzielących 
szkoły wyższe od pozostałych ogniw sy­
stemu szkolnego widziano główne moty­
wy decyzji o stworzeniu jednego resortu, 
skupiającego zarządzanie całością spraw 
edukacji narodowej.

O ile nadzieje te są usprawiedliwione? 
O ile w ogóle można realnie planować 
zbliżenie obu szczebli szkolnictwa i opie­
rać na tym zbliżeniu rachubv na zwięk­
szenie efektywności ich pracy?

FUNKCJE SZKOŁY ŚREDNIEJ

Rozważmy najprzód problem podstawo­
wy: jaki jest wzajemny stosunek szkoły 
średniej i wyższej, czym są one dla siebie 
w systemie szkolnym?

Odpowiedź, że szkoła średnia przygoto­
wuje do szkoły wyższej, jest więc tym, 
czym szkoła podstawowa wobec szkoły 
średniej, oddaje tylko część prawdy. 
Istotnie, jednym z zadań dydaktycznych 
i wychowawczych szkoły średniej jest 
przygotowanie ucznia do studiów w szko­
le wyższej, ale nie jedynym, i nie najwa­
żniejszym. Wszystkie typy liceów i tech­
ników mają za zadanie przede wszyst­
kim zapewnienie wszechstronnego rozwo­
ju uczniów, przy czym wszechstronność 
tę należy rozumieć dosłownie, zgodnie z 

0 INTEGRACJI SZKOLNICTWA 

WYŻSZEGO I ŚREDNIEGO 
STANISŁAW DOBOSIEWICZ

jej interpretacją w pedagogice socjali­
stycznej.

To zadanie jako główne zadanie wszyst­
kich szkół, całego naszego systemu edu­
kacji narodowej, zostało wyeksponowane 
w postanowieniach ustawy o rozwoju sy­
stemu oświaty i wychowania (art. 1.) 
Nauczanie i wychowanie — stwierdza 
ustawa — we wszystkich typach szkół 
..zmierza do tego, aby uczniom i wycho­
wankom zapewnić wiedzę o prawach 
przyrody i życia społecznego, o dziejach 
i kulturze narodu i ludzkości, aby kształ­
tować naukowy pogląd na świat i zape­
wnić kwalifikacje do pracy zawodowej”.

Wykształcenie, które ma zapewnić szko­
ła średnia, stanowić powinno jednolitą ca­
łość zgodną z funkcja tej szkoły: kształci 
ona kadry ze średnim wykształceniem za­
wodowym (technikum i liceum zawodo­
we) lub przygotowuje do zdobywania wy­
kształcenia zawodowego w uczelni wyż­
szej (wszystkie licea i technika). Wszech­
stronność tego wykształcenia jest jego za­
sadnicza cechą — poprzez nią osiąga się 
te cele, które system oświaty musi reali­
zować jako naczelne, wysoki poziom in­
telektualny tych grup społecznych, które 
decydują o gospodarczej zamożności kra­
ju. które stanowią podstawowa masę od­
biorców dorobku kulturalnego, które bio- 

rą najbardziej czynny udział w życiu spo­
łecznym.

Wszechstronność ta jest niezbędnym 
warunkiem przygotowania do studiów 
wyższych. Jest to szczególne zadanie li­
ceów ogólnokształcących, ale powinno być 
również zapewnione przez technika i li­
cea zawodowe wszystkim ich absolwen­
tom. obok przygotowania do funkcji te­
chników. Zasób wykształcenia, wyniesio­
ny ze szkoły średniej, jest podstawa pro­
gramową studiów wyższych. Ale jest je­
dnocześnie zasobem wiedzy, który pozo­
stanie podstawa wykształcenia ogólnego 
absolwentów tych szkół na całe życie w 
tych wszystkich dziedzinach, które nie 
będą objęte ich studiami wyższymi i sa­
mokształceniem.

Na tlę tych uwag ogólnych chciałbym 
sformułować następujące uwagi o wza­
jemnym stosunku szkoły średniej i wyż­
sze!:

szkoła średnia realizuje własne zada­
nia dydaktyczne i wychowawcze nie pod­
porządkowane zadaniom dydaktycznym i 
wychowawczym szkoły wyższej;

@ szkoła średnia nie jest koncentrycz­
nie niższym szczeblem organizacyjnym i 
programowym szkolnictwa w stosunku do 
szkoły wyższej w zakresie dyscyplin w 
niej reprezentowanych.

Czy ta koncepcja szkoły średniej, która 
stała się podstawą statutowych i progra­
mowych założeń techników oraz liceów o- 
gólnokształcacych i zawodowych, jest Słu­
szna i zgodna z interesem społecznym?

Poglądy na ten temat mogą być różne. 
Gdybyśmy przyjęli założenie, że wszyscy 
nasi wychowankowie w perspektywie naj­
bliższych 40 lat. a wiec ok. 20C0 roku n. e. 
beda musieli dla czynnego udziału w ży­
ciu gospodarczym, kulturalnym i społecz­
nym kraju zdobyć wyższe wykształcenie, 
taka koncepcja szkoły średniej nie byłaby 
słuszna. Byłoby jednak utopia spodziewać 
się tak szybkiego rozwoju naszego społe­
czeństwa w tej już stosunkowo bliskiej 
perspektywie. Natomiast upowszechnie­
nie pełnego wykształcenia średniego zary­
sowuje się już jako realne dla pokoleń, 
które w najbliższych latach przyjdą na 
świat. Szkoła średnia, obowiązkową i po­
wszechna. będz:e pełnić te funkcje spo­
łeczną. którą obecnie wyznaczamy szkole 
podstawowej.

Właśnie w tym kierunku zmierza ewo­
lucja obecnej szkoły średniej.

Zasadniczą tendencją, zarysowująca się 
w przemianach, którym ulegają koncepcje 
programowe i organizacyjne różnych ty­
pów Szkół średnich, jest ich wzajemne 
zbliżenie do siebie w zakresie wy­
kształcenia ogólnego. Zasób wiedzy prze­
kazywanej mechanikowi, rolnikowi i e- 
konomiście z wykształceniem średnim 
bądź jest równy, bądź oscyluje wokół 
pewnych minimów wyznaczonych jako o- 
obowiązujace dla ucznia liceum ogólno­
kształcącego. Dzieje ,sie tak niezależnie od 
ustroju szkolnego: w szkolnictwie fran­
cuskim licee techniąue lub economiąue 
daje wykształcenie ogólne poszerzone o 
wiedze techniczna lub ekonomiczną, nie­
jako adoptując do systemu liceów ogólno­
kształcących szkołę zawodową; w szkol­
nictwie polskim osiąga sie ten sam cel 
przez rozszerzanie wykształcenia ogólnego 
techników do poziomu wymaganego w li­
ceach. W niektórych krajach wybrano 
drogę inną: zamierza się wykształcenie 
zawodowe oprzeć na pełnym średnim o- 
gólnym wykształceniu.

Czy w rezultacie tej ewolucji z obu ty­
pów szkół powstanie jeden typ szkoły 
średniej? Wydaje się to wątpliwe, choć­
by z uwagi na fakt, że oznaczałoby to 
wchłonięcie przez liceum elementów wy­
kształcenia zawodowego, z natury rze­

czy wymagającego specjalizacji i nie 
poddającego się integracji. Raczej należy 
oczekiwać:
9 przesuwania momentu rozpoczyna­

nia kształcenia zawodowego w coraz wię­
kszej liczbie specjalności zawodowych na 
okres po ukończeniu szkoły średniej o- 
gólnokształcącej. tj. rozszerzania systemu 
szkół pomaturalnych;

włączenia do zakresu kształcenia o- 
gólnego elementów wykształcenia zawodo­
wego nieodzownych w każdej pracy za- 
wowodowej. to jest rozszerzenie elemen­
tów wykształcenia tego typu, które za­
pewnia „wychowanie techniczne” w no­
wym liceum ogólnokształcącym lub wpro­
wadzenie wychowania gospodarczego — 
zasad organizacji produkcji i ekonomiki 
narodowej (przedmioty: gospodarka przed­
siębiorstw w ZSZ i ekonomika przedsię­
biorstw w technikum).

Przyszła szkoła średnia będzie musiała 
rozbudować elementy kształcenia politech­
nicznego i ekonomicznego, żeby ułatwić 
absolwentowi szybkie i gruntowniejsze 
przygotowanie zawodowe w zakresie wy­
branej przez niego specjalności zawodo­
wej. Tendencje, które mogą znaleźć tylko 
nikły wyraz w założeniach programo­
wych powszechnej szkoły podstawowej i 
które w ograniczonym zakresie sa repre­
zentowane przez treści wychowania tech­
nicznego i wychowania obywatelskiego w 
zreformowanym liceum ogólnokształcą­
cym. beda dominowały w przyszłej pow­
szechnej szkole średniej. Da to pełniejsze 
niż obecnie zapewnienie warunków reali­
zacji „przysposobienia do pracy zawodo­
wej”. uznanego przez naszą ustawę za je­
dno z podstawowych zadań liceum ogólno­
kształcącego.

Obie te tendencje nie wskazują na 
kształtowanie sic warunków do integra­
cji szkoły średniej i wyższej w naszym 
systemie szkolnym. Przeciwnie, tendencje 
te nie sprzyjają zrastaniu się tych dwu 
ogniw szkolnictwa. Dzieje sie tak nie 
dlatego. żeby oba te człony były sobie 
przeciwstawne, lecz dlatego, że społeczna 
funkcja szkoły średniej ogólnokształcącej 

■— wraz z jej upowszechnieniem — uległa 
zasadniczej zmianie. L:ceum ogólnokształ­
cące przedwojenne i przez długie lata li­
ceum powojenne było przede wszystkim 
przedszkolem uczelni wyższych. Jego 
funkcją społeczna bvło przygotowanie do 
studiów wyższych. Świadectwo dojrzało­

ści liceum zapewniało nieograniczony e- 
gzaminami dostęp do przeważającej wię­
kszości szkół wyższych. Był to zgodnie ze 
starą tradycją francuska pierwszy sto­
pień wykształcenia akademickiego — ba- 
kalaureat.

W tym okresie szkoła wyższa miała 
możność podporządkować swoim wyma­
ganiom zakres wykształcenia, realizowa­
nego w szkole średniej, mogła narzucać 
szkole średniej te formy zróżnicowania 
treści wykształcenia, które ułatwiały stu­
dia wyższe określonych kierunków. Był to 
okres najdalej posuniętej integracji szkol­
nictwa średniego i wyższego.

Od czasu, gdy szkoła średnia objęła na­
uczaniem wielokrotnie większą liczbę 
młodzieży niż liczba miejsc w szkole 
wyższej, ten ścisły związek obu szczebli 
szkolnictwa zaczął się rozpadać. Przyj­
rzyjmy się liczbom absolwentów szkoły 
średnej w roku 1950. 1960 i 1965 i liczbom 
miejsc na pierwszvm roku studiów sta­
cjonarnych na wyższych uczelniach.
Absolwenci: 1950 19G0 1905
liceów ogólnokszt.
młodzieżowych 23 735 30 121 77 509
techników i liceów
zawodowych młodzieżowych 27 900 25 580 77 663 
liceów ogólnokszt.
dla dorosłych 4 828 10 254 19 760

Ogółem 56 463 65 955 174 932

Liczba miejsc na 
pierwszym roku 
studiów stacjonarnych 33 027 29 933 38 312

(Dane GUS)

Dysproporcje między liczbą absowen- 
tów liceów ogólnokształcących a limitem 
przyjęć na wyższe uczelnie muszą powo­
dować odpowiednie zmiany w profilu 
programowym szkoły. Byłoby lekkomyśl­
nością kształcić 107 700 uczniów klasy X 
liceum ogólnokształcącego w 1966/67 r. 
szk. na kandydatów do wyższych uczel­
ni, jeśli rozwój tych uczelni pozwala dla 
nich rezerwować 25-30 tysięcy miejsc na 
I roku studiów. Pozostali, ogromna więk­
szość uczących się w liceum, musi otrzy­
mać wykształcenie, które bedzie przydat­
ne do podjęcia nauki zawodu w szkole 
pomaturalne! lub na kursie zawodowym.

Byłoby nieracjonalne w liceum ogólno­
kształcącym dla pracujących (wieczoro­
wym i korespondencyjnym) widzieć tylko 
drogę prowadząca do szkoły wyższej, 
skoro co najmniej połowa absolwentów 
tvch szkół nie zamierza podejmować stu­
diów wyższych. a co najwyżej jedna 
czwarta je rozpocznie. Byłoby nieuzasad­
nione gospodarczymi motywami stymulo­
wanie masowego zgłaszania sie absolwen­
tów techników na studia wyższe stacjo­
narne. gdy czekaia na nich stanowiska 
pracy w fabrykach i przedsiębiorstwach.

Dlatego kształcenie w tych wszystkich 
typach szkół, zwłaszcza kształcenie zwane 
ogólnym, wspólne dla wszystkich typów 
szkół średnich, musiało bvć podporządko­
wane celom ogólniejszym niż przygotowa­
ne do studiów wyższych, mimo że mało 
i tę bardzo przecież ważna funkcje speł­
nić. Model wykształcenia ogólnego, reali­
zowany przez szkołę średnia w ogólnych 
zarysach jednolity we wszystkich typach 
szkół średnich, zapewnia przygotowanie 
do studiów wyższych. ale jednocześnie 
spełnia wymaganie adresowane do tej 
grupy społecznej, która w naszym życiu 
społecznym i gospodarczym przez swoją 
masowość odgrywa dominującą rolę i wy­
kazuje najwyższa dynamikę rozwoioy ą 
(33,9 proc, w 1958 r. i 37 proc, w 1964 r. 
ogółu pracowników umysłowych zatrud­
nionych w gospodarce uspołecznionej mia­
ło wykształcenie średnie zawodowe lub 
ogólnokształcące).

Im mniejsze się stają szanse przyjęcia 
maturzysty do szkoły wyższej, tym silniej 
odczuwana jest potrzeba wiązania szkoły 
średniej z życiem, z potrzebami gospodar­
ki narodowej. Są w Polsce całe wojewódz­
twa. w których więcej niż połowa matu­
rzystów ze środowisk ekonomicznie słab­
szych nie zamierza podeimować studiów 
wyższych. Jest to dowód społecznej roz­
wagi tej części młodzieży, absolutnie nie 
świadczący o jej umysłowej lub społecz­
nej niedojrzałości. Losy 40 proc, absol­
wentów liceów ogólnokształcących, nie 
przyjętych do szkół wyższych, też nie mo­
gą być obojętne dla tych, którzy decydo­
wać mają o ich wykształceniu i przygoto­
waniu do życia.

W tych warunkach integracja szkoły 
średniej i wyższej, rozumiana jako pod­
porządkowanie programowego profilu 
szkoły średniej wymaganiom szkoły wyż­
szej, jest zamierzeniem już dziś nierealnym 
i z coraz mniejszymi możliwościami uza­
sadnienia interesem młodzieży kończą­
cej tę szkołę.

Dlatego nie mają, moim zdaniem, uza­
sadnienia te postulaty adresowane do 
szkolnictwa średniego. które zmierzają 
do zróżnicowania treści kształcenia w 
szkole średniej odpowiednio do głównych 
kierunków kształcenia na poziomie wyż­
szym.

Czy to oznacza, że postulat integracji 
szkoły średniej i wyższej jest niesłuszny? 
Absolutnie nie — tylko poszukiwania 
dróg integracji musza pójść innym torem. 
Integracja musi być dokonana na terenie 
szkoły wyższej i musi przede wszystkim 
zniwelować wysoki próg, który powstał 
między szkołą średnia i wyższa. Próg ten 
tworzą egzaminy wstępne do szkoły wyż­
szej i organizacja studiów na pierwszym 
roku.

EGZAMINY WSTĘPNE

Egzamin wstępny do szkół wyższych 
•jest w obecnej formie ciężką próbą 
sprawności fizycznej i umysłowej matu­
rzysty nastawiona głównie na weryfika­
cje pojemności pamięci maturzvstv i jej 
gotowości. Ponieważ pamięć ludzka pod­
lega tym samym prawom, co inne dyspo­
zycje psychiczne, można za pomocą egza­
minu sprawdzającego pojemność pamięci 
sprawdzać również poziom inteligencji 
maturzysty i jego przygotowanie do stu­
diów wyższych. Jest to jednak sprawdzian 
zawodny, zwłaszcza na egzaminie ustnym.

O ile zaś egzamin pisemny bywa zu­
pełnie nieodpowiednim sprawdzianem 
przygotowania do studiów wyższych, mo­
żna wnpsić z nastepujacvch przykładów:, 
kandydaci na psychologie i muzykologię 
Uniwersytetu Jagiellońskiego sa dob;era- 
ni na podstawie wyników prac pisem­
nych na temat: „Elementy ludowe w ro­
mantyzmie polskim” (rok 1959 60): kandy­
daci na psychologię i pedagogiko: Po­
zytywizm polski jego
w literaturze”' (r. 1965 66); kandydaci na 
studia w AWF w Warszawie — „Zaga­
dnienie społeczne w polskich nowelach 
okresu pozytywizmu” (r. 1959/60) lub 

„Problematyka społeczna w wybranych 
utworach Stefana Żeromskiego” (rok 
1955/66).

Jakie podstawy do stwierdzenia już 
choćby tylko zgodności wybranego kie­
runku studiów z intelektualnym pozio­
mem i zainteresowaniami kandydatów u- 
zyskali egzaminatorzy po sprawdzeniu 
tych prac egzaminacyjnych? W jakim sto­
pniu dały im one podstawę do decydowa­
nia. że w jednym przypadku znawca lu­
dowości w literaturze romantycznej, a w 
drugim przypadku znawca literatury po­
zytywistycznej będą dobrymi psychologa­
mi, myzykologami lub pedagogami?

Jeszcze większe wątpliwości budzą te­
maty, które mieli opracować kandydaci 
na wychowawców fizycznych. Daty egza­
minów wskazują, że jest to trwały i pow­
szechny system sprawdzania przygotowa­
nia kandydatów do tych studiów. Bo oto 
o przydatności kandydata na studia w za­
kresie ekonomiki przedsiębiorstw w WSE 
we Wrocławiu decydowało w . 1966 r. 
m. in. dobre pisemne opracowanie tema­
tu: „Reformacja i kontreformacja w 
Polsce”. Czy słusznie?

Szkoła wyższa nie wypracowała rzetel­
nego systemu doboru kandydatów na stu­
dia, a ten którym się posługuje, jest 
sprzeczny z każdą pedagogiką, co więcej 
z zasadami dobrej roboty. Przy utrzyma­
niu tego systemu egzaminów nie może być 
mowy o integrowaniu dwóch szczebli 
szkolnictwa.

Egzamin na wyższą uczelnię musi wy­
rastać na gruncie uznania pedagogicznego 
dorobku szkoły średniej jako podstawy 
studiów wyższych. Dorobek pedagogiczny 
szkoły średniej wyraża sie w rozwijaniu 
inteligencji ucznia, jego zainteresowań i 
uzdolnień, w sposobie rozumienia przez 
wychowanka jego przyszłych obywatel­
skich zadań w wybranym zawodzie, w 
sposobie rozumienia podstawowych pro­
blemów życia społecznego. Szkoła śred­
nia kładzie silny nacisk na samodzielność 
ucznia, na umiejętność organizowania pra­
cy, na ńaukę uczenia się.

Jaki wyraz te tendencje szkoły średniej 
znajdują w praktyce egzaminacyjnej 
szkół wyższych? Nawet gdyby nie były 
one powszechne w szkołach średnich — 
bo za takie uznane być jeszcze nie mogą 
— samo tylko położenie nacisku na pro­
blemy, które w tych tendencjach znajdu­
ją wyraz, przyspieszyłoby dalszą ewo­
lucję szkoły średniej i ułatwiłoby szkole 
wyższej start w pracy dydaktycznej. O- 
becne egzaminy do szkół wyższych przez 
preferowanie pamięci zmuszają szkołę 
średnią do kontynuowania pedagogiki pa­
mięci, to jest zwykłego wkuwania formuł 
i uprawiania faktografii. Jest bardzo cha­
rakterystyczne. że twórcy i realizatorzy 
tego systemu egzaminów adresują — na­
tychmiast po rozpoczęciu pracy z tak do­
branymi kandydatami — do szkół śred­
nich pretensje, że ich młodych słuchaczy 
nie nauczyły samodzielności myślenia, że 
za mało rozwijały ich inteligencję itp.

Egzamin wstępny nie może być zresztą 
tylko sprawdzianem inteligencji. Mą on 
wykazać lepsze przygotowanie do stu­
diów u kandydata, który został przyjęty, 
niż u kandydatów, którzy na egzami­
nie odpadli. Jeśli są to studia chemicz­
ne -— nie wystarcz;/ wiedza z zakresu 
chemii; konieczne jest sprawdzenie przy­
gotowania do pracy w laboratorium che­
micznym; konieczne jest również spraw­
dzenie psychofizycznych właściwości, 
niezbędnych do wykonywania zawodu 
chemika.

Gdyby, szkoła wyższa żądała od szkoły 
średniej jej opinii na temat przydatności 
kandydata do tych studiów i swoją rolę 
sprowadziła do weryfikacji tej opinii, 
miałaby w szkole średniej oddanego sobie 
sprzymierzeńca, bo bardzo zainteresowa­
nego w powodzeniu swego wychowanka. 
Szkole wyższej pozostałoby zadanie usta­
lenia skali porównawczej tej przydatności 
w celu wyeliminowania mniej przydat­
nych. Aby to uzyskać należałoby ustalić 
charakterystykę „zawodową” kandydata 
na dany kierunek studiów, zestaw kon­
kretnych wymagań, które przez kandyda­
ta powinny być spełnione. Szkoła średnia 
mogłaby ustalić, o ile według jej roze­
znania wymagania te są przez kandydata 
spełnione.

Dyskusje na temat anonimowości egza­
minów wstępnych przy utrzymaniu obec­
nego systemu doboru kandydatów odwra­
cają uwagę od najistotniejszych proble­
mów pedagogicznych związanych z tym 
doborem, od rozważenia których uchylać 
się dłużej nie wolno. Nie w anonimowości 
lub jawności egzaminu leży problem, lecz 
w jego funkcjonalności.

Obecny system nie może zadowolić ani 
szkoły wyższej, ani szkoły średniej. Swo­
im ciężarem wali się on na młodzież po­
wodując nieusprawiedliwione niczym za­
wody życiowe i poczucie krzywdy. Jest 
jednocześnie hamulcem w dojrzewaniu 
postępowych tendencji dydaktycznych w 
szkole średniej.

Próg między szkołą średnią i szkołą 
.wyższą' może być zlikwidowany lub 
zmniejszony, jeśli szkoła wyższa podej- 
mię próbę stworzenia systemu przyjmo­
wania kandydatów, opartego na współ­
działaniu ze szkołą średnią. Będzie to 
najwłaściwszym przejawem integracji obu 
szczebli szkolnictwa.

Drugi element systemu szkolnictwa 
wyższego, utrudniający integrację szkoły 
średniej i wyższej, stanowi organizacja 
studiów na pierwszym roku.

PIERWSZY ROK STUDIÓW

W wielu szkołach wyższych przyjęto 
uważać ten rok za rok selekcyjny. Ten 
charakter nadała mu praktyka planowa­
nia liczby miejsc na drugim roku, apro­
bująca wysoki odsiew po I i II semest­
rze. Na konferencjach pracowników wyż­
szych uczelni odzywają się głosy, żeby 
cały system doboru na studia oprzeć na 
tak właśnie pomyślanym pierwszym roku 
studiów.

W systemie tym zamiast zabiegów dy­
daktycznych i wychowawczych, zmierza­
jących do adaptacji kandydata do obra­
nego kierunku studiów, stosowane są za­
biegi. zmierzające do „odsłania” określo­
nej w planie liczby przyjętych jako ele­
mentu nieprzydatnego. Aspiracje mło­
dzieży, często oparte na słusznej wierze 
we własne siły i możliwości, często z tru­
dem rozbudzane i pielęgnowane przez 
rodzinę i szkołę, są z lekkim sercem prze­
kreślane. Oczywiście, w tych warunkach 
pozostaną na studiach najpilniejsi lub 
najprzebieglejsi. Ale funkcje dydaktycz­
no-wychowawcze szkoły zostają zagubio­
ne; daje się ona zepchnąć do roli przy­
pominającej rolę1'’ organizatora przedbie- 
gów do masowych zawodów sportowych.

Od nowego roku szkolnego rozpoczy­
namy reformę szkolnictwa średniego. 
Pierwszego września 1967 r. klasy I li­
ceów ogólnokształcących i szkół zawodo­
wych oparte na podbudowie 8-klasowej 
szkoły podstawowej — rozpoczną naukę 
według nowych programów nauczania 
i nowych planów.

Przygotowania do reformy trwają już 
kilka lat. Jak wygląda ten stan przygo­
towań na cztery miesiące przed rozpo­
częciem roku szkolnego?

Do podstawowych dokumentów nale-. 
żą przede wszystkim plany nauczania, 
programy i podręczniki.

Sytuacja w liceach ogólnokształcących 
nie budzi zastrzeżeń. Już w grudniu 
1966 roku wydane zostały drukiem
i rozesłane do wszystkich szkół pla­
ny i programy nauczania. Wydano 
już też część podręczników, pozostałe, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
dotrą do szkół przed rozpoczęciem no­
wego roku. Główny więc problem w 
tych szkołach polega dzisiaj na jak naj­
dokładniejszym zapoznaniu się nauczy­
cieli z nowymi programami, przedysku­
towaniu ich i przygotowaniu się do wła­
ściwej realizacji.

Przygotowanie reformy szkolnictwa 
zawodowego jest sprawą nierównie trud­
niejszą. Wchodzi tu bowiem w grę roz­
maitość specjalności i zawodów, których 
liczba sięga ponad 450, różne typy i szcze­
ble szkół. W 17 numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego”, w wywiadzie z dyrektorem 
PWSZ, informowaliśmy czytelników o 
stanie prac w zakresie wydawania no­
wych programów i podręczników dla I 
klasy szkoły zawodowej. Z treści prze­
prowadzonej. rozmowy wynikało że mi­
mo olbrzymich trudności — programy 
nauczania dotrą do szkół częściowo przed 
zakończeniem bieżącego roku - szkolnego, 
częściowo zaś w okresie ferii letnich.

Jeśli chodzi o przygotowanie organi­
zacji nowego roku szkolnego najważ­
niejszą w tej chwili sprawą dla dyrek­
torów szkół i terenowych władz oświa­
towych są plany nauczania. Od nich prze­
cież uzależniona jest liczba etatów nau­
czycielskich, godzin nadliczbowych, spo­
sób wykorzystania pracowni, warsztatów, 
podział na grupy itp. Otrzymaliśmy 
sygnały, że szkoły nie posiadają jeszcze 
tych niezbędnych dokumentów. W związ­
ku z tym dokonaliśmy w ostatnim ty­
godniu kwietnia krótkiego rekonesansu 
w kilku warszawskich szkołach.

Wszędzie, gdzie zjawiał się przed­
stawiciel redakcji, usłyszeć można było 
jedno i to samo zdanie: nie mamy pla­
nów nauczania, nie mamy programów, 
nie mamy podręczników. Jak więc przy­
gotować nowy rok szkolny?

Bądźmy ściśli — w niektórych szko­
łach dyrektorzy dysponują planami 
nauczania do poszczególnych, nie wszy­
stkich specjalności. Planami uzyskanymi 
drogą — co tu ukrywać — półoficjalną. 
Dotyczy to zresztą tylko nielicznych 
szczęśliwców i tylko w stolicy, gdzie co­
dzienne molestowanie władz jest możli­
we.

Do „wybrańców", którzy parę dni te­
mu otrzymali już plany nauczania ofi­
cjalnie, z kuratorium, należą technika 
ekonomiczne. Ale i tu nie brak kłopo­
tów. Kłopot numer 1 — to programy.

W znacznie jednak trudniejszej sy- 
tuacji jest tzw. Zespół Szkół Zawodo­
wych, kombinat kształcący blisko 2 ty­
siące uczniów w różnych specjalnościach 
i na dwóch szczeblach: zasadniczej szko­
ły zawodowej i technikum. Oficjalnie 
szkoła ta nie otrzymała jeszcze żadnych 
planów nauczania, nieoficjalnie dyrektor 
„zdobył” kilka dla kilku najbardziej ty­
powych specjalności (jak tokarz, frezer, 
ślusarz) w zasadniczej szkole zawodowej. 
Brak natomiast planów dla takich za­
wodów, jak galwanizer w ZSZ, brak 
planów dla technikum.

— Jak sobie będziemy radzić? — za­
stanawia się dyrektor. — Prawdę mó­
wiąc nie wiem. Jedno jest pewne, szko­
ły nie zamkniemy. Organizację roku 
szkolnego dla klas starszych robimy we­
dług dawnych wzorów; dla klas pierw­
szych częściowo na podstawie posiada­

Adaptacja do studiów wyższych oznacza 
wyjście naprzeciw trudnościom, z jakimi 
te studia maturzysta' świeżo nobilitowany 
na studenta podejmuje. Dydaktyka szko­
ły wyższej nie wypracowała zasad pracy 
ze studentem początkującym, analogicz­
nych do tych zasad dydaktyki nauczania 
początkowego, które zostały wypracowane 
w odniesieniu do dzieci wkraczających w 
wiek obowiązku szkolnego. Powinna to 
być dydaktyka inicjacji w metody pracy 
naukowej, w metody specyficzne niemal 
dla każdej dyscypliny naukowej, nieraz 
inne dla dyscyplin podstawowych i inne 
dla dyscyplin specjalizacji. Opanowanie 
tych metod jest trudne dla niedawnego 
jeszcze ucznia szkoły średniej. Jest ono 
szczególnie trudne, gdy te metody są a- 
plikowane na zajęciach z początkujący­
mi bez uwzględnienia podstawowej zasa­
dy wszystkich dydaktyk: zasady stopnio­
wania trudności.

Szkolnictwo wyższe dostrzega swoje 
niepowodzenia w tej dziedzinie. Ale 
jest charakterystyczne, że zamiast wysił­
ku nad stworzeniem dydaktyki ogólnej 
studiów wyższych i dydaktyk szczegó­
łowych dla różnych gałęzi tych studiów, 
a w ramach tych dydaktyk — zasad 
wprowadzenia w metody studiów wyż­
szych. proponuje przerzucić to zadanie na 
szkołę średnią i oczekuje od niej „gotowe­
go” studenta. Postulat wydaje się pozor­
nie słuszny. Szkoła średnia nie ma jednak 
żadnego warsztatu pracy naukowej, który 
mógłby — nawet w formie miniaturowej 
— dać wyobrażenie o tym procesie dy­
daktycznym, który będzie organizować 
szkoła wyższa na pierwszym roku stu­
diów. Szkoła średnią, nie może ukazać 
złożoności tego procesu. na: różnych kie­
runkach studiów. Nie można więc prze­
rzucać na szkołę średnią zadań szkoły 
wyższej, które mogą być zrealizowane tyl­
ko w warunkach naturalnych.

Wypracowanie zasad dydaktyki szkoły 
wyższej, a szczególnie zasad obowiązują­
cych w pracy ze studentami rozpoczyna­
jącymi studia, nie może pominąć dorobku 
metodycznego szkoły średniej, musi na­
wiązać do stosowanych w niej zasad pra­
cy dydaktycznej. Będzie to drugi punkt 
styczny działalności obu szczebli szkol­
nictwa. Szkoła wyższa musi rozpoczynać 
od miejsca, w którym zakończyła swoją 
pracę szkoła średnia. W chwili, gdy ustali 
właściwe warunki swego startu, integra­
cja obu szczebli szkolnictwa stanie się 
faktem.

W nowej sytuacji szkolnictwa średnie­
go, po ewolucji, którą ono przeszło, i w 
nowych warunkach zarządzania szkolnict­
wem w Polsce likwidacja,progu dzielą­
cego szkołę średnią od szkoły wyższej 
wymaga szczególnego wysiłku ze strony 
tej ostatniej. Mogłyby jej sprzyjać wzmo­
żone kontakty szkoły wyższej ze szkołą 
średnią: szerszy udział pracowników szkół 
wyższych w pracy szkół średnich, śmiel­
sze sięganie po najzdolniejszych nauczy­
cieli szkół średnich w celu ich wykorzy­
stania w pracy szkół wyższych, udział w 
organizowaniu praktyk nauczycielskich 
studentów, pisanie podręczników dla szkół 
średnich, współdziałanie w doskonaleniu 
nauczycieli szkół średnich. Ale przede 
wszystkim konieczne jest krytyczne spoj­
rzenie na metody doboru kandydatów na 
studia i na metody pracy szkoły wyższej 
ze studentem rozpoczynający studia. In­
tegracja systemu szkolnego może się do­
konać tylko z pozycji szkoły wyższej i 
tylko przy jej świadomym i aktywnym 
udziale.

PRZED REFORMĄ SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

ZOSTAŁY TYLKO 

CZTERY MIESIĄCE
KRYSTYNA ROGALSKA

nych już materiałów, trochę na podsta­
wie doświadczenia, a trochę „na oko”.

Ruch służbowy? Nie dokonuje się 
żadnych zmian. Dyrektor liczy, że obec­
nie pracujący nauczyciele zdołają obsa­
dzić wszystkie godziny i przedmioty 
Najbardziej niepokoi sprawa materiało­
znawstwa — czy będzie podział na gru­
py? jakie pomoce będą niezbędne?

Pytań związanych z rozpoczęciem ro­
ku szkolnego jest wiele, zbyt wiele. 
Zwłaszcza, że nie w jednej szkole są one 
stawiane. Te same problemy, tylko je­
szcze w znacznie ostrzejszych zarysach, 
występują w szkołach o tzw. nietypowych 
specjalnościach. Tam brak jakichkolwiek 
wskazań czy choćby orientacyjnych pla­
nów.

— Na 226 zawodów i specjalności nau­
czanych w szkołach warszawskich — 
mówią mi w KOS — mamy już gotowe 
i rozesłane, bądź przygotowane do wy-, 
syłki 84 warianty planów nauczania i 4 
programy do przedmiotów ogólnokształ­
cących. Nie jest to wiele, ale nie ma też 
powodów do paniki. Spodziewamy się, 
że sukcesywnie do końca kwietnia (roz­
mowa nasza miała miejsce 25 kwietnia), 
najdalej w początkach maja pozostałe 
zostaną przekazane do szkół.

Ruch kadrowy przebiega bez więk­
szych zakłóceń, na podstawie już po­
siadanych planów lub przeprowadzanych 
orientacyjnie analiz.

Ze będzie to rok wyjątkowo trudny — 
nie ulega wątpliwości. Zdają sobie z te­
go sprawę władze, widzą to zarówno 
dyrektorzy szkół, jak i pracownicy KOS. 
I jedni, i drudzy robią więc wszystko, 
aby największym komplikacjom zapo­
biec. Stołeczne władze oświatowe stara­
ją się więc do minimum ograniczyć 
wszelkie przesunięcia kadrowe, zabiega­
ją w ministerstwie o utrzymanie sta­
nowisk zastępców dyrektorów tam, gdzie 
— w okresie przejściowym — liczba od­
działów i uczniów ulegałaby zmianom 
pociągającym za sobą konieczność likwi­
dacji etatu zastępcy; przesunięto też ter­
min ostatecznego zatwierdzania organi­
zacji roku szkolnego.

Najwięcej niepokoju budzi sprawa za­
sadniczych szkól zawodowych, gdzie 
liczba specjalności jest bardzo duża i 
gdzie występują pewne niedobory w sto­
pniu pjrzygotowania kadry.. Tym więc 
szkołom KOS poświęca wiele uwagi.

Z maksymalną też w istniejących wa­
runkach pomocą stara się przyjść ośro­
dek metodyczny, który w ciągu całego 
już roku prowadzi kursy przygotowaw-. 
cze i kursokonferencje dla nauczycieli 
w zakresie przedmiotów ogólnokształcą­
cych, pomocniczych, a nawet niektórych 
zawodowych, jak maszynoznawstwo, ma­
teriałoznawstwo, automatyka przemysło­
wa itp. Niemniej stwierdza się obiek­
tywnie, że braki w podstawowych ma­
teriałach wpłynęły na poważne zaha­
mowanie całej organizacji nowego roku.

Świadomie pominęliśmy cały szereg 
bardzo istotnych zagadnień, jak przy­
gotowania w zakresie lokali, stopień wy­
kształcenia kadry, sprawę finansów i 
ogromny problem rekrutacji. Nie inte­
resowaliśmy się również szkołami resor­
towymi, gdzie zachodzi jeszcze wiele do­
datkowych komplikacji.

Niemniej zarówno wywiad z dyrektor 
rem PWSZ, jak i tych kilka przeprowa­
dzonych rozmów pozwalają stwierdzić, 
że stan przygotowań do reformy nie jest 
dobry. Powtarzało się to jak refren we 
wszystkich rozmowach. Trudno odmó­
wić słuszności tym, którzy twierdzili, iż 
na 4 miesiące przed wprowadzeniem 
reformy powinno się mówić nie o tak 
podstawowych dokumentach, jak plany 
nauczania czy programy, lecz o metodach 
realizacji programów, o szczegółowych 
treściach, o mogących powstać w związ­
ku z tym trudnościach czy wątpliwoś­
ciach, o nowych podręcznikach, pomo­
cach i nowych formach pracy.

Przeprowadzenie reformy oświaty za­
wodowej jest przedsięwzięciem gigan­
tycznym. Zdajemy sobie z tego sprawę. 
Zdajemy sobie też sprawę, że realizacja 
tego przedsięwzięcia nie mogła odbywać 
się gładko i bez awarii. Rzecz w tym, 
że niedoborów jest chyba zbyt Wieleń
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„Dopiero w jakie dwa pacierze otwarli 
drzwi komory i organiścina z młyna­
rzówną wywiodły Jaguś na izbę, a druh­
ny otoczyły ją wiankiem, a tak strojne 
i urodne wszystkie, że kwiaty to były, 
nie kwiaty, a ona między nimi najśmi- 
glejsza i kieby ta róża najśliczniejsza sta­
jała w pośrodku, a cała w białościach, 
w aksamitach, w piórach, we wstęgach, 
w srebrze a zlocie — że się widziała niby 
ten obraz, co go naszają na procesjach, 
aż przycichło z nagła, tak poniemieli 

i dziwowali się ludzie”.

Jego dzieciństwo — to ciekawy problem 
dla pedagogów. Nie było ono ani siel­
skie, choć upływało na wsi (Tuszyn 

pod Łodzią) w niezłych warunkach ma­
terialnych; ani anielskie, choć liczna ro­
dzina organisty (siedem sióstr, jeden 
brat) odznaczała się bogobojnością.

Młody Władysław, choć pełen „niepo­
wstrzymanej ciekawości świata”, nie był 
jedynie ciekaw nauki szkolnej. Nie po­
magały baty ojcowskie ani perswazje 
księdza proboszcza, ani przykład pilnych 
sióstr i brata, który po skończeniu pro- 
gimnazjum, rozpoczął studia farmaceuty­
czne.

Młodszy braciszek z trudem brnął przez 
tajniki wiedzy w szkole elementarnej, zi­
mując prawie w każdej klasie. Nie było 
rady, zakałę rodziny, 12-letniego chłopca 
oddano do terminu krawieckiego w War­
szawie u Konstantego Jakimowicza, 
właściciela sklepu i warsztatu krawiecko- 
kuśnierskiego (Miodowa 14). Był to mąż 
najstarszej siostry Władka.

Terminowanie trwało 4 lata, przery­
wane raz po raz ucieczkami terminato­
ra, W końcu jednak zdał egzamin rze­
mieślniczy; skroił i uszył ubranie fra­
kowe.

Pobyt w Warszawie przyniósł czelad­
nikowi krawieckiemu wiele pożytku: 
między innymi nabył podstawowych 
wiadomości na kursach wieczorowych dla 
młodzieży rzemieślniczej, pochłonął nie­
zliczoną ilość książek, zapoznał się, a ra­
czej zachłysnął teatrem. Najpierw jako 
entuzjastyczny widz, potem jako amator, 
wreszcie jako zawodowy aktor pod pse­
udonimem Urbańskiego. Z wędrownymi 
trupami włóczył się po miasteczkach, 
cierpiał nędzę i jeszcze gorsze upoko­
rzenia aktora bez talentu, wracał do ro­
dziców, znów nadaremnie próbował po­
zyskać łaski Melpomeny, aż ostatecznie 
musiał zrezygnować z marzeń o karierze 
aktorskiej. Czymże się nie parał? Próbo­
wał różnych zawodów i doznawał zawo­
du. Sparzył się na handlu. Myślał o se­
minarium duchownym. Jednakże rzeko­
my nowicjat u paulinów w Częstochowie 
trzeba między bajki włożyć, jak to udo­
wodnił Adam Grzymała-Siedlecki. Uro­
dzony włóczykij, skoro sam nie może 
podróżować, przygląda się podróżom in­
nych i chyba z tego powodu przyjmuje 
służbę na kolei na różnych stanowiskach, 
z różnymi przerwami.

Co uratowało tego wykolejeńca przed 
deprawacją lub samobójstwem? Pasja ży­
cia? Oczyszczająca moc literatury i wy­
obraźni? Cierpka rozkosz tworzenia? 
„Nie przez ambicję łaknąc sławy itp. zosta­
łem pisarzem, z potrzeby i z musu, i bólu,

W SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN TWÓRCY „CHŁOPÓW"

TRWAIE MIEJSCE W LITERATURZE
WITOLD BEREZECK1

nienawiści I miloici. Muszę nim poeostać, 
choćbym ani jednego czytelnika nie miał”.

W 1893 roku ukazały się na łamach 
pism warszawskich pierwsze nowele 
Reymontowe (między innymi „Śmierć” 
i „Suka”), w których talent młodego pi­
sarza z brutalną siłą obnażył nędzę 
chłopskiego bytowania.

Drukowana w 1895 roku głośna „Piel­
grzymka do Jasnej Góry” jest ciekawym 
reportażem, w którym chłodny realizm 
sceptyka-indywidualisty sąsiaduje z eks- 
presjonistycznym opisem ekstazy religij­
nej pątników.

Pierwsza powieść Reymonta pt. „Kome­
diantka” wyszła w Warszawie w roku 
1896, w rok później zaś dalsza jej część 
pt. „Fermenty”. Następna powieść Rey­
monta „Ziemia obiecana” (1898) — to po­
tężna wizja kapitalistycznej Łodzi, która 
u schyłku wieku...

„... żyła szalonym życiem, tętniła gorączką 
rozrostu, budowała się z pośpiechem, zdumie­
wała nieustającą potęgą, nagromadzeniem sił, 
wylewających się niepowstrzymanym potokiem 
aż w pola, bo tam gdzie przed kilku laty 
jeszcze rosły zboża i pasły się krowy — za­

czynały wyrastać całe ulice nowych domów, 
fabryk, terenów nowych, nowych szachrajstw 
i wyzysków”.

Olbrzymią panoramę zapełnił twórca 
zbiorowiskiem rozmaitych stanów i na­
rodowości. Są to milionerzy, kupcy i 
przemysłowcy, stan średni i robotnicy, 
Polacy, Niemcy, najrozmaitsze typy psy­
chiczne. Oglądamy sceny „dolce vitae” 
bogaczy łódzkich oraz wstrząsające obra­
zy nędzy i wypadków przy pracy.

O filantropii łódzkiej mówi pisarz szy­
derczo:

„fabrykant stawał się eoraz filantropijniej- 
szy, bo wyciskał do ostatnich granic pracują­
cych i za to budował dla nich wspaniały szpi­
tal i przytułek dla okaleczonych i niezdat­
nych już do pracy”.

Tym sentymentalniej brzmi zakończe­
nie tej drapieżnej powieści. Bohater u- 
tworu o temperamencie bynajmniej nie 
ascetycznym, inżynier Borowiecki, wy­
nalazca, tęgi pracownik i rzutki przed­
siębiorca, zręczny zdobywca milionów, 
postanawia pod wpływem czułostkowych 
wspomnień założyć ochronę dla dzieci 
swoich robotników. To naiwne zakończe­
nie ma jednak wdzięk pięknych złudzeń 
i szlachetnych intencji.

W latach 1904—1909 powstała najwy­
bitniejsza powieść Reymonta „Chłopi”, 
za którą otrzymał w 1924 roku nagrodę 
Nobla. Dzieło to zostało przetłumaczone 
na wszystkie języki europejskie, a nawet 
japoński. Dzieło uniwersalne, a jedno­
cześnie narodowe, ukazujące rytm tru­
dów na roli związany z porami roku. Te­
mat, który zapoczątkował przed niemal 
trzema tysiącami lat grecki poeta, Hezjod 
w swoim poemacie dydaktycznym pt. 
„Praca i dnie”, polski pisarz rozwinął i 
podniósł do rangi epopei.

Dzieło to utrwala przepyszny obraz 
chłopskich mozołów, obrzędów, zabaw, 
wierzeń oraz przesądów i to w ostatnim 
momencie, zanim rewolucja techniczna i 
socjalna wtargnęła na wieś. Do miary 
epicznej urastają tu bohaterowie i ich 
namiętności, epiczna jest szerokość ma­
lowidła i mnogość wyrazistych postaci, 
epiczny jest obiektywizm, z jakim autor 
opisuje zarówno tarcia społeczne, jak 
konflikty osobiste i rodzinne. Nie gor­
szy się on kazirodczym stosunkiem Antka 
z macochą. Sercem nie towarzyszy gro­
madzie w wyświęcaniu wiejskiej Messa- 
liny z Lipiec. Nawet ksiądz umył ręce 
w tej sprawie jak Piłat. Reymont zadzi­
wia głębokiem humanizmem.

Oczarowanie urodą wsi polskiej nie 
przesłania mu niskiego poziomu kultury 
i higieny nawet w zamożnych chatach 
gospodarzy, nie odciąga uwagi od prze­
raźliwej nędzy komorników, dla których 
śmierć dziecka stanowiła ulgę:

„Mógłby już to Jezus sprawić, by choć letką 
śmiercią pomarły, nie męczyłby się naród co 
najbiedniejszy”.

W niektórych momentach „Chłopi” zda­
ją się zapowiadać tendencje społeczne 
„Ojczyzny” Wandy Wasilewskiej oraz 
„Kordiana i chama” Leona Kruczkow­
skiego. Powyższe stwierdzenie wydaje 
się ryzykowne, ale posłuchajmy wywo­
dów starego chłopa na naradzie.

A ja wam rzeknę, jak bywało pod te 
roki, kiej się to panowie buntowały; dobrze 
baczę, jak nas tumaniły a przysięgały, że jak 
Polska będz e, to i wolę nam dadzą i gronta 
z lasami i wszystko! Obiecywały, mówiły, a 
kto drugi dał, co tera i mamy i jeszczek mu­
siał ich pokarać, co nie chciały w niczym ul­
żyć narodowi. Sluchajta panów, kiedyśta głu­
pie, ale mnie na plewy nie weźmie, wiem ja, 
co oznacza ta ich Polska: że to jedno bat na 
nasze plecy, pańszczyzna i uciemiężenie...”.

Czy „cham” Deczyński w powieści 
Kruczkowskiego nie przemawiał podob­
nie?

Oczywiście, w „Chłopach” przeważają 
tendencje solidarystyczne (Roch), ale ar­
cydzieło Reymonta jest jak samo życie: 
bujne i skomplikowane. Podobnie ma się 
rzecz z religijnością chłopów. Wydawało­
by się niedorzecznością szukać w Lip­
cach śladów ateizmu, ale posłuchajmy, 
co wygaduje ta nędzarka, Jagustynka i 

to w świętą noc wigilijną, po przypo­
wieściach Rocha:

„Mówicie, mówicie, a tyle jest z tego, co 
wama czas się nie dłuży! Hale, prawda to by­
ła, że przódzi z nieba przychodziły opiekuna 
różne, co biednemu i uciśnionemu zmarnieć 
nie dawały! Czemuż takich nie uwidzi? Mniej 
to biedy, mniej mizeracji, mniej tego dusz­
nego skrzybotu?... Człowiek jest jako ten ptak 
bezbronny, na świat puszczony. A to go 
jastrząb, a to go zwierz, a to głód, a w koń­
cu i ta kostucha dodusi, a ci prawią o mi­
łosierdziu i głupocie żywią i mamią obietnica­
mi, że zbawienie przyjdzie”.

Poglądy starej Jagustynki są i w in­
nych kwestiach zaskakujące: tak np. żą­
da dla kobiet sprawiedliwości w spra­
wach seksualnych. -

Głęboka mądrość ludu przejawia się 
również w bez liku dosadnych przy­
słów, które autor rozsiał w swym dzie­
le. Oto parę próbek:

„Kto się zgada z plewami, tego świnie
zjedzą”,

„Kto w głośności żyje, o tym cicho mówią”, 
„Kto cicho robi, o tym głośno mówią”, 
„I na złoch- traci, kto je przepłaci”,

„Kto jeno o drugich stoi, tego bieda
wyłoi”,

„Od zasiewów do żniw, nie każdy będzie 
żyw”, 

„Bez grzechu nie byłoby śmiechu”, 
„Kiej by nie grzech, to by człowiek zdechł. 
Każde z tych przysłów może stać się 

zaczątkiem płodnej dyskusji z młodzie­
żą. Każde pozwoli uniknąć schematyzmu, 
który jest zabójczy dla omawianego dzie­
ła.
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Karczma stara, przysiadła nisko nad ziemią. To właśnie tu radzili, bawili się, 
sielnie popijali, a nierzadko i za łby się wodzili lipczaki.

Zdjęcia: CZ. GÓRSKI
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„Chłopi” nie są łatwą lekturą dla ucz­
niów. Nie dla wszystkich. Jednych od­
strasza powieść samą objętością, innych 
rozgrzewa „mocnym uderzeniem”. Dzie­
ło Reymonta można porównać do muzy­
ki na organach o wielu rejestrach. Jedni 
ludzie słyszą w niej jedynie denerwują­
cy hałas, inni bogaty sens i piękno. Czy 
nie rozwijamy jednak wrażliwości mu­
zycznej?

„Chłopi” posiadają jeszcze jedną war­
tość, której jest pozbawiona muzyka or­
ganowa: jest to humor. Raz rubaszny i 
dosadny, to znów zjadliwy i szyderczy, 
najczęściej dobroduszny i sceptyczny.

Na Powązkach w Warszawie, w Alei 
Zasłużonych, opodal grobów Leopolda 
Staffa i Marii Dąbrowskiej spoczywa 
twórca „Chłopów”, laureat Nagrody Nob­
la, kawaler Wielkiej Wstęgi Orderu Po­
lonia Restituta, komandor Orderu Legii 
Honorowej, urodzony 6 maja 1867 roku w 
Kobielach Wielkich, zmarły 5 grudnia 
1925 roku w Warszawie.

U góry mieści się brązowy medalion, 
a w nim wyrazisty profil pisarza w wień­
cu z żytnich kłosów. „Piśmiennictwa pol­
skiego chwała”.

Nad grobem jesion pochyla swe 
kwietniowe pączki. Na płycie piaskowej 
nagrobka — wiązanka cyklamenów. Pu­
sto, cicho. Za kilka dni rozlegną się tu 
mowy. Stosy wieńców pokryją mogiłę.

ETYMOLOGIA NAZWISKA REYMONTA

7~) eymont opowiadał, że jego przod- 
kowie wywodzą się z normandzkich 
Wikingów, którzy osiedlili się naj­

pierw nad Bałtykiem, a potem wywędro- 
wali aż w Piotrkowskie (tam znajduje się 
wieś Kobiele Wielkie, miejsce urodzenia 
pisarza), co nie było prawdą. Prawdą 
jest, że był w bardzo dalekiej linii z 
pochodzenia Szwedem, jeniec bowiem 
szwedzki, Baltazar (przerobiony w Polsce 
na Balcera), wzięty do niewoli w r. 1655, 
osiedlił się w Częstochowskiem, a ponie­
waż jeden z jego potomków miał zwyczaj 
używania powiedzenia: A niechże was rej- 
ment diabłów porwie! — nazywano go 
Rejmentem, i to nazwisko nosi ojciee 
Władysława, Józef. Gdy po dłuższej nieo­
becności w domu „marnotrawny” syn 
wreszcie wrócił do rodziców i odczytał 
ojcu swą nowelę „Obrazek syberyjski”, 
utwór podobał się ojcu tak dalece, że „z 
oczu ojcowskich toczyły się łzy”. Wtedy 
Reymont przyznał się do autorstwa, do­
dając, że zmienił nazwisko Rejment na 
Reymont — i tak już pozostało. Nowe 
nazwisko miało coś z egzotyki, tak je 
zrozumiała paryska concierge, odzywając 
się do Reymonta przez Saint-Reymont i 
pewna, że noszący je jest... markizem.

Pierwszemu wrażeniu towarzyszy u- 
czucie rozczarowania, a nawet za­
wodu. Oczywiście, tak — od tego 

ezasu minęło lat osiemdziesiąt. Musiało 
się wiele zmienić. A jednak sama świado­
mość przemijania nie uspokaja. Uczucie 
zawodu pozostaje. Dlaczego? Szukam 
wzorca i nie mogę go odnaleźć, szukam 
źródła inspiracji i znajduję je wyschnię­
te, szukam realiów i trafiam co najwyżej 
na ślady.

Wątpliwe, czy znalazłby pan to, za 
czym się tak rozgląda, nawet w kształ­
cie wsi i tej dziewiętnastowiecznej — mó­
wi pierwszy z informatorów — a przynaj­
mniej w takim stopniu, aby wytrzymało 
konkurencję z oryginałem dzieła. Wzorzec 
jest zawsze szary, tworzywo nijakie, roz­
cieńczone na dni. tygodnie, miesiące, la­
ta. Trzeba dopiero przypraw: wyobraźni, 
talentu, wytrwałości — aby je skonden­
sować, nadać wyraz, powołać do własne­
go życia. Gdyby tu był nawet skansen, 
spełniałby co najwyżej rolę muzealną, a 
siła kontrastu w przymiarce do dzieła 
byłby tym większym hołdem dla twórcy.

Podziękowałem za tę lekcję „alchemii 
słowa”, która nie była aż tak dalece ory­
ginalna, aby mogła wzbudzić entuzjazm, 
ale zważywszy, że głosił ją zwyczajny li­
piecki rolnik, rozmiłowany w literaturze 
wielkiego krajana. Reymonta, imponowa­
ła. Skłaniała do odstępstwa od zbyt sil­
nych sugestii książki. 

BARWY CZASU
TADEUSZ SOCHACKI

przypatrywał ludziom, wsłuchiwał w so­
bie tylko znane sprawy, zadumany, nieo­
becny i pisał w grubym, oprawnym w ce­
ratę kajecie. Potem podnosił się ciężko 
i szedł wolno wzdłuż torów. Ożywiał się 
jeno wówczas, kiedy od strony wsi dobie­
gały odgłosy śpiewów i ludowej kapeli. 
Kiedy dochodził do przejazdu kolejowego, 
często napotykał barwne orszaki weselne, 
zmierzające do kościoła. Przybierał wów­
czas poważna minę państwowego urzędni­
ka na służbie i zamykał przejazd kole­
jowy, chociaż pociągu ani słychać było. 
Zatrzymywał się więc weselny orszak. 
A żartom, prześmieszkom i przyśpiew­
kom nie było końca. Jaśniał wówczas na 
twarzy i słuchał, słuchał, słuchał...

Potem szedł do wsi, aby to wszystko, 
co widział i przeżywał, mógł obgadać u 
swojego przyjaciela i powiernika — miej­
scowego stolarza, w którym biografowie 
oprócz gospodarcza Barysa dopatrują się 
wzorca Boryny. Rozmawiali więc W war­
sztacie. nieraz długo w noc. a że powrót 
do mieszkania był daleki, kładli się obaj 
często z braku lepszego miejsca w... trum­
nach. aby dotrwać do brzasku. Jeśli wie­
rzyć podaniom, nie wpływało to absolut­
nie na zmianę Reymontowskiego usposo­
bienia. w którym dominowały nade wszy­
stko skłonności do niefrasobliwego fan­
tazjowania, wprowadzając często w błąd 
zarówno współczesnych, jak i potomnych.

Nie maja mu tego za złe mieszkańcy 
Lipiec. Od lat przyjeżdżają tu ciekawi, 
żądni szczegółów z życia wielkiego pisa­
rza. Jest więc pole do popisu i dla włas­
nej „twórczości” na tematy reymontow­
skie. a i tak wszelkie ewentualne nie­
zgodności z prawdą znawcy przedmiotu 
zapiszą na konto pisarskiej blagi, tak pra­
cowicie rozsiewanej o sobie po całej oko­
licy.

— Reymont — mówią lipczanie — a 
prosimy bardzo i z powagą zawodowych 
przewodników wodzą człowieka po ma­
nowcach prawdy.

We współczesnych Lipcach jest wszystko 
to. co biorąc z grubsza, każdemu miesz­
kańcowi do życia jest potrzebne. A więc 
jest jak przystało na siedzibę urzędu gro­
madzkiego: poczta, milicja, gospoda — 
nie ta muzealna, gdzie podawano arak, 
lecz nowa, gdzie flakami z pulpetem rą­
czą — świetlica gromadzka, biblioteka, 
gminna spółdzielnia* *,  kiosk „Ruchu”, lecz­
nica dla zwierząt, brak jedynie ośrodka 
zdrowia dla ludzi... Jest oczywiście i szko­
ła. Duża, jasna, pięknie wyposażona, w 
niczym nie ustępująca tym miejskim.

Szukam więc tylko śladów, aby Rey­
monta widzieć tym większym, a w lu­
dziach. którzy przyszli tu po nim. trwa­
łych wartości dziedzictwa barwnego ko­
rowodu Borynowego wesela.

*

Mazowiecka równina ograniczona od 
północy czarną krechą lasu. Tory kolejo­
we zakręcają w lewo i giną za cmenta­
rnymi drzewami. Smutno tu. Nie ma go­
ścińca wysadzanego topolami. Od przeja­
zdu do wsi wiedzie zwykła szosa. Wzdłuż 
— domy z cegły, z żużlowych pustaków, 
kryte papą i eternitem. Staw skurczył się 
i zmalał. Niegdyś cała wieś nad nim -sie­
działa. Chałupy Boryny, Dominikowej, 
Kłębów, Balcerków, Golębiów. Pole każ­
dy miał w kilku kawałkach. Jednak po 
dwóch komasacjach Lipce rozpełzły się 
ku Drzewcom, Woli, Wólce, na sapy pod 
lasem, na grunty serwitutowe. Ani śladu 
rzeczki, która tu przed pół wiekiem pły­
nęła. Ani młyna, ani tartaku. Ale jest 
karczma. Stara, przysiadła nisko nad zie­
mią. To właśnie tu radzili, bawili się, sie­
lnie popijali, a nierzadko i za łby wo­
dzili się lipczaki — gospodarze i biedota.

Przy torach kolejowych stoi domek 
dróżnika. Na nim pamiątkowa tablica in­
formująca, że w latach 1889—1891 miesz­
kał tu Władysław Reymont. Niższy urzęd­
nik kolejowy nadzorujący, brygady robot­
nicze. wymieniające podkłady, nie przej­
mował się zbytnio swoją pracą. Nie ma 
już wprawdzie ostatniego, który go znał 
i mógłby to potwierdzić —■ zmarł w ubie­
głym roku — lecz pozostała ustna trady­
cja. wzbogacana przez legendę.

Siadywał tedy pan Reymont przy to­
rach kolejowych, gapił się na obłoki.

ZOSTANĘ PISARZEM —

powiedział sobie Reymont, i został! W 
r. 1893 rzucił pracę na kolei i z kapita­
łem 3 ruble 50 kopiejek pojechał do War­
szawy „zdobywać świat”. Miał wtedy 26 
lat. Świat istotnie zdobył, czego wyrazem 
była między innymi naaroda Nobla przy­
znana mu w r. 1924. Ale jakim kosztem 
nasz autor pracował. Dla ilustracji kró­
ciutka notatka z jego pamiętnika: — 
„„Przyjechałem w listopadzie 1893 r. do 
Warszawy, a dopiero w kwietniu następ­
nego roku jadłem pierwszy objad”...

Dobrą egzystencję ułatwiła pisarzowi 
katastrofa, w jakiej się znalazł jesienią 
1899 r. pod Włochami: otrzymał wtedy 
40 000 rubli odszkodowania, a leczono go 
w Krakowie na koszt zarządu kolei.

zionie Aurelii, Reymont wiele zawdzię­
cza. Stworzyła mu dobre warunki pracy, 
dbała o niego, a. jej staranne wykształce­
nie i znajomość języków zachodnioeuro­
pejskich pozwoliły jej być dla pisarza 
pomocą intelektualną (Reymont, choć u- 
wielbiał Francję i jej mieszkańców, nie 
znał języka francuskiego, podobnie zresz­
tą, jak i rosyjskiego!) Ale -— pisze A. 
Grzymała-Siedlecki „ta potomkini rzetel­
nych, kłamstwem nieskalanych bourgois 
ani rusz nie umiała, się rozsmakować w 
urodzie Reymontowe go przeinaczania

Na drodze ludzie ubrani tak jak na 
Piotrkowskiej w Łodzi — ani śladu fol­
kloru. Jedynie stare kobiety wracające z 
targu, obnoszą z duma swoje spłowiałe 
wełniaki. kolorowe zapaski i pasiaki. 
Ciężkie to i niewygodne — mówią młodzi 
— niech leżą w komorach i kufrach 
jako teatralne rekwizyty do Bory­
nowego wesela. Szukam więc tradycji w 
pamięci krajanów twórcy ludowego eposu.

Stanisław Chorążka — kierownik szko­
ły mieszka i pracuje w Lipcach od jede­
nastu lat. Pochodzi z tych terenów i może 
właśnie dlatego z pietyzmem kultywuje 
w umysłach swoich wychowanków stare 

rzeczywistości. Gdy ten niebacznie w jej 
obecności rozpuścił fantazję, zgorszona żo­
na wzrokiem upominała, by dał spokój.

Pani Reymontowa opowiadała: „Pierw­
szy tom „Chłopów” pisał Władek w Bre­
tanii nad morzem. Gdy skończył opis we­
sela, nad którym niemal bez przerwy 
pracował kilka dni, po prostu padł bez 
sił na łóżko tak doszczętnie wyczerpany, 
że wystraszona, sprowadziłam natych­
miast lekarza.

Reymont pracował zwykle tylko do po­
łudnia, mniej więcej do drugiej, a po 
obiedzie najchętniej spędzał w kawiarni, 
gdzie rozmawiano o sprawach interesują­
cych go: o polityce, procesach socjalnych, 
życiu gospodarczym, wynalazkach, cudach 
techniki, a nawet o sporcie. Słusznie mó­
wi wspomniany już Siedlecki: „Obchodzi­
ło go wszystko, co ludzkie i pozaludzkie. 
Stosunkowo najmniej interesowały go li­
teratura i czysty intelektualizm”. O u- 
dziale Reymonta w kawiarnianych dysku­
sjach tak opowiada jego przyjaciel Jan 
Lorentowicz: „Gawędy kawiarniane były 
dla Reymonta szkolą średnią, a częściowo 
i wyższą. Z nadzwyczajną chciwością 
chłonął w siebie wszystko, co posłyszał. 
Gdy nazajutrz przy rannej kawie olśnie­
wał mnie nabytymi świeżo wiadomościa­
mi, łatwo mogłem odróżnić źródła, z któ­
rych pochodziły...

Oprać. JOZEF SYKULSKI 

tradycje. Odnosi się z dużym sceptycyz­
mem do wszelkiego rodzaju fantazji na 
tematy reymontowskie, lecz im nie prze­
ciwdziała. stara się jednak o zaszczepia­
nie młodzieży trwalszych wartości wyni­
kających z bogatej i sławnej przeszłości 
lipieckiej. Ta przeszłość zobowiązuje do 
patriotyzmu, do aktywności umysłu, do 
pracy, do obywatelskiej lipieckiej posta­
wy. Nia natchnieni walczyli lipczanie o 
polski język w szkole pod zaborami. Nią 
natchnieni ginęli lipczanie. bojownicy ru­
chu oporu w czasie ostatniej wojny, be­
stialsko zamordowani przez hitlerowców. 
Dla niej pracuje nowe pokolenie. W szko­
le gdzie są klasopracownie, szafy pełne 
naukowych pomocy, piękna sala gimna­
styczna i galeria obrazów — przedmiot 
dumy uczniów, nauczycieli, mieszkańców 
wsi.

Węgierski plastyk:, Gyórgy Szlovak jest 
twórca ilustracji do węgierskiego wyda­
nia „Chłopów”. Poprzez Ośrodek Kultu­
ry w Warszawie szukał szkoły Tysiąc­
lecia w Polsce, imienia Władysława Rey­
monta. aby w odpowiedzi na akcję pro­
wadzona u nas pod hasłem „Tysiąc obra­
zów dla szkół Tysiąclecia” ofiarować swo­
je grafiki. Trafił do Lipiec, gdzie wpraw­
dzie nie ma szkoły Tysiąclecia, lecz za to 
najżywsze reymontowskie tradycje. Wraz 
z czterema ilustracjami do „Chłopów” 
przekazano szkole ponadto 36 pozycji prac 
graficznych innych węgierskich mistrzów.

Przy torach kolejowych stoi domek dróżnika..
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Staw skurczył się i zmalał. Niegdyś cala wieś nad nim siedziała. Chałupy Boryny, 
Dominikowej, Kłębów, Balcerków, Golębiów...

Zdjęcia: CZ. GÓRSKI

W liście do kierownictwa szkoły wę­
gierski artysta pisze: „Pragnę wyrazić 
moja wdzięczność Polsce, że dała światu 
takiego pisarza jak Reymont. Dziękuję 
również Reymontowi za to. że ofiarował 
światu tak wspaniały epos, jakim są 
„Chłopi”.

Nauczyciel Stanisław Szadkowski jest 
komendantem rejonu i szczepu harcer­
skiego. a przede wszystkim prowadzi dru­
żynę w Lipcach. Drużyna głośna nie tylko 
dzięki Reymontowi, choć w Lipcach wszy­
stko Reymontowe i z niego, lecz dzięki 
swojej pracy. Dzięki niej w ubiegłym ro­
ku Telewizja kręciła film z działalności 
harcerzy lipieckich, a potem delegacja go-^ 
ściła w studio warszawskim w cyklicznym” 
programie „Wyprawy telewizyjne”.

Rozmiłowani w przyrodzie, notują rów­
nież osiągnięcia w organizacji zabaw zi­
mowych, przodują w pomysłach gier. 
Ostatnio przy dźwiękach fanfar i grzmo­
cie werbli witali wiosnę — tańcem, pio­
senką i generalnymi porządkami. Dziwo­
wałaby się stara Agata tym hasłom lipiec­
kim, tym nowym, jakże odmiennym bar­
wom czasu.

Zostało jednak coś, co by ją ucieszyło. 
Przetrwało niemal w niezmienionym 
kształcie, żywe od lat. jednakowo bawi 
i raduje oko ruchem i starymi, z pietyz­
mem odkurzanymi barwami — wesele 

Boryny. Miejscowy zespół odgrywający 
co roku od trzydziestu pięciu lat scenę 
weselną z „Chłopów” wzbogacona nowy­
mi pomysłami, urozmaicanymi nowymi 
zapisami starych melodii.

Zespołem od trzydziestu lat kieruje 
nauczycielka lipiecka — Maria Nowicka. 
Rozkochana w miejscowym folklorze, szu­
ka w całej okolicy wszystkiego, co może 
być tylko grane i śpiewane. Niezmordo­
wanie kursuje z zespołem po wszystkich 
okolicznych wsiach i odległych mia­
stach. przeprowadza trzy razy w tygod­
niu próby. Wraz z nią weterani zespołu, 
a jest ich kilkoro na kluczowych pozy­
cjach. którzy od początku — od trzydzie­
stu pięciu lat — grywają wciąż te same 
role. Boryny, Jagustynki. Dominikowej, 
wójta i niektórych drużbów. Niegdyś mło­
dzi ucharakteryzowani, dzisiaj charakte­
ryzację zastąpiły naturalne zmarszczki. 
Zawsze jednak ten sam ogień w oczach, 
ta sama lipiecka krzepa.

Obecnie przygotowują swój program na’ 
wielki dzień — 100 rocznicy urodzin wiel­
kiego krajana. W Łodzi, w gmachu nowe­
go teatru rozegra się 6 maja jeszcze raz 
lipieckie misterium weselne. Szlifują więc 
formę, kondensują program. Reżyser z 
Łodzi „przewrócił — jak mówią — wszy­
stko do góry nogami”. Według swojego 
pomysłu, według swojej artystycznej wi­
zji. Cieszą się lipczanie na swój wielki 

występ łódzki. Czy jednak nowa wersjai, 
wprowadzona ręką zawodowego reżysera, 
nie ulegnie zbytniej stylizacji, nie straci 
na naturalności, nie stanie się powiele­
niem bardziej zawodowych niż amator­
skich zespołów regionalnych, ze szkodą 
dla swego naturalnego pnia?

Mają lipczanie szczęście do historii, lecz 
historię dyskontuje się również u nich bie­
żącymi, namacalnymi efektami. Nikt nie 
daje nikomu medalu za to. że pochodzi ze 
sławnej rodziny, nikt też nie dał go Lip­
com. Lecz okazjonalne, jubileuszowe rocz­
nice są pretekstem, który mieszkańcy Li­
piec potrafią świetnie wykorzystać. Oczy­
wiście wszelkie łaski, spływające na nich 
ze strony władz i instytucji, potrafią 
zwielokrotnić swoją pracą, pasją społecz­
nego działania, w którym niemały też 
udział — jako się rzekło — ma również 
i szkoła.

Wieś wybudowała własnym kosztem’ 
przystanek kolejowy — świadczenia lud­
ności wyniosły 1 200 tys. złotych. Posadzo­
no około 100 lip, pobudowano murowaną 
remizę strażacką, świetlicę wiejs;ką, ze­
lektryfikowano wieś, wzniesiono gmach 
szkoły. Lipczanie snuja dalsze plany, ma­
ją bowiem swoje ambicje. Co z nich się 
treaflizuje, a co pozostanie w sferze fik­
cji? Jednego można być tylko pewnym — 
Lipce nie zrobią wstydu Reymontowi — 
boć nie samym weselem Boryny żyją.
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DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

MARZENIA 
BIBLIOTEKARZA

O czym myśli pracownik Po­
wiatowej Biblioteki Peda­
gogicznej w drodze na 

konferencję rejonową? O czym 
marzy w 'jesienne szarugi, grzę­
znąc po kolana w błocie, do cze­
go wzdycha, marznąc w zimie 
czy „konając" ze zmęczenia w 
upalne dni lata?

Jego marzenia przybierają ni 
mniej, ni więcej tylko kształt 
nowoczesnego bibliobusu, który 
oszczędzałby czas i siły, a prze­
de wszystkim docierał wszędzie 
tam, gdzie nauczyciel oczekuje 
na książkę.

A zapotrzebowanie na literatur 
rę pedagogiczną jest niemałe. 
Potrzebuje jej nauczyciel stu­
diujący na wyższej uczelni i 
przygotowujący się do egzaminu 
kwalifikacyjnego. Sięga po nią 
nauczyciel zabierający się do 
opracowania referatu na konfe­
rencję rejonową, zjazd, sesję czy 
zebranie kółka samokształcenio­
wego. Jest wreszcie niezbędna 
na co dzień w pracy nad dosko­
naleniem własnego warsztatu.

Wprawdzie gęsto rozbudowana 
sieć bibliotek pedagogicznych 
wojewódzkich i powiatowych 
stwarza korzystne warunki do­
kształcania, ale książka pedago­
giczna nie powinna oczekiwać 
biernie, aż ktoś po nią sięgnie. 
Powinna sama wychodzić do czy­
telnika, trafiać do najdalszych 
wiosek położonych na krańcach 
powiatów. Słowem — powinna 
umieć się reklamować. Szybko 
i skutecznie.

Czy tęsknota do własnego bi­
bliobusu musi pozostawać nadal 
w sferze marzeń? Nie chodzi tu 
o osobny wóz dla każdego punk­
tu powiatowego, lecz o jeden 
autobus oddany do dyspozycji 
wojewódzkiej biblioteki, jak to 
ma miejsce w Opolu, jedynym 
województwie w całym kraju, 
w którym w ten właśnie m. in. 
sposób realizuje się hasło mo­
dernizacji pracy szkół. Biblio­
teka w Opolu jest od dwóch lat 
właścicielem bibliobusu, pozwa­
lającego na swobodne porusza­
nie isię w terenie.

Wprawdzie każdy powiat, a 
jest ich 14, otrzymuje bibliobus 
do swej wyłącznej dyspozycji za­
ledwie raz w miesiącu, ale — 
jak twierdzi długoletni dyrektor 
Biblioteki Wojewódzkiej, mgr 
Kamila Wartanowicz — i to wy­
starczyło, by czytelnictwo ksią­
żek pedagogicznych podniosło 
się o blisko sto procent. Dyrek­
torka jest zdania, że jeden wóz 
nie wystarcza na potrzeby całego 
województwa i że przydałby się 
już drugi. Jak wiemy, apetyt ro­
śnie w miarę jedzenia. Na pew­
no więc i ten drugi bibliobus 
nie stałby bezczynnie w garażu. 
Ale, gdy w całym kraju biblio­
tekarze zdani są wyłącznie na 
ogólnie dostępne środki lokomo­
cji państwowej, rower, a nie­
rzadko własne nogi — Opolskie 
wydaje się znajdować w sytua­
cji godnej pozazdroszczenia.

I rzeczywiście. Obsłużenie kon­
ferencji rejonowej wraz ze zor­
ganizowaniem wystawy ostatnich 
nowości wydawczych przestało 
być problemem. "W 1966 roku w 
całym województwie obsłużono 
w ten sposób przeszło 80 kon­
ferencji. Ale nie tylko temu 
celowi służy bibliobus. Dzięki 
niemu w sposób radykalny roz­
wiązano wszelkie kłopoty z do­
wożeniem do bibliotek powiato­
wych pozycji nowo zakupionych

i wymianą książek między punk­
tami, zaopatrzeniem kółek samo­
kształceniowych i nauczycieli 
przygotowujących się do egza­
minów kwalifikacyjnych w nie­
zbędne zestawy lektur.

Dlaczego w Opolskiem bar­
dziej niż gdzie indziej dostrzega 
się potrzeby bibliotek i wycho­
dzi im naprzeciw? Wydaje się, 
że w pewnym stopniu jest to 
również zasługą ich samych, a 
właściwie dyrektora biblioteki 
wojewódzkiej, kol. K. Wartano­
wicz, która potrafi walczyć o 
właściwą pozycję biblioteki. 
Dzięki jej staraniom lokal bi­
blioteki z jednego pokoiku w 
1951 roku powiększył się do 
przeszło 240 m2. Liczba pozycji 
książkowych z 88 urosła do 66 
tysięcy woluminów w bibliotece 
wojewódzkiej i 115 445 w biblio­
tekach powiatowych.

Co roku wzrasta liczba wypo­
życzeń i pęcznieje teczka z po­
dziękowaniami od nauczycieli, 
od studentów, a nawet od profe­
sorów wyższych uczelni. Dzięku­
ją za pomoc i życzliwość, za to, 
że „o każdej porze dnia można 
otrzymać potrzebną książkę".

Ale praca nie ogranicza się 
wyłącznie do wypożyczeń. Pra­
cownicy biblioteki wygłaszają 
odczyty, organizują „zgaduj zga­
dule", prowadzą badania czytel­
nictwa wśród nauczycieli. Ostat­
nio powstał tu wzorcowy gabi­
net wyposażony w środki audio­
wizualne, płytoteki, przezrocza, 
tablice, fotokopie. Nauczyciele 
uczą się tu obsługi aparatów, 
wypożyczają płyty bądź przegry­
wają je na taśmy magnetofono­
we. Biblioteka skrzętnie skupuje 
wszystkie nowości z tej dzie­
dziny, jakie tylko ukazują się na 
rynku wydawniczym — frag­
menty dramatów; utworów ope­
rowych, montaże wierszy współ­
czesnych poetów, płyty do na­
uczania języków obcych etc. Z 
miesiąca na miesiąc rośnie ma­
jątek gabinetu i rośnie liczba 
odwiedzających go nauczycieli. 
Dobrze byłoby, aby podobne ga­
binety powstały również przy 
bibliotekach powiatowych. Była­
by to cenna pomoc dla szkół, 
którym skromny fundusz nie 
pozwala na tak bogate zaopa­
trzenie się w płytoteki i przezro- 
oza. W obecnej sytuacji forma 
wypożyczeń wydaje się być roz­
wiązaniem najbardziej idealnym.

Biblioteki pedagogiczne po­
winny bardziej czynnie włączyć 
się w nurt działalności wszyst­
kich instytucji zajmujących się 
doskonaleniem nauczycieli. Ale 
też trzeba dostrzegać i ich po­
trzeby. "Widać to wyraźnie na 
przykładzie Opola. Wydaje się, 
że przydzielenie każdej woje­
wódzkiej bibliotece pedagogicz­
nej bibliobusu nie byłoby przed­
sięwzięciem przewyższającym 
możliwości finansowe władz wo= 
jewódzkich.

DANUTA BUKAŁOWA

Współczesne życie wymaga 
od każdego pracującego, a 
od nauczyciela w szczegól­

ności ciągłego i systematycznego 
doskonalenia się. Jak pisze prof. 
dr Józef Pieter: „Kończy się e- 
ra, w której życie nasze dzieli­
ło się na okres nauki i okres 
pracy produkcyjnej. Dzisiaj mo­
żna raczej mówić o permanent­
nym uczniu-studencie”. Jednym 
słowem, musimy stale uczyć się. 
Termin „samokształcenie” stał 
się terminem dnia codziennego w 
naszym życiu. Aby jednak móc 
doskonalić siebie, trzeba mieć po 
temu odpowiednie warunki, trze­
ba dysponować odpowiednim 
warsztatem pracy.

Z dotychczasowej praktyki wy­
nika. że tym podstawowym war­
sztatem sa pedagogiczne biblio­
teki powiatowe. Wydział Peda­
gogiczny Zarządu Okręgu ZNP w 
Zielonej Górze postanowił w bie­
żącym roku szkolnym zbadać bli­
żej warunki pracy tych bibliotek. 
Już we wrześniu 1966 roku 
zwróciliśmy się do poszczegól­
nych PBP ze specjalnym kwe­
stionariuszem. Spośród 15 pla-

Sulęcinie biblioteka ma 4 od­
dzielne. malutkie pomieszczenia.

Samo stwierdzenie — jedna, 
dwie izby, nie wystarczy. Warto 
przyjrzeć sie wielkości tych lo­
kali. .Pod tym względem sytua­
cja przedstawia sie gorzej niż 
źle. W siedmiu bibliotekach po­
wierzchnia pomieszczenia nie 
przekracza 30 m kw. w trzech 
niższa jest od 20 m kw. Konkret­
ne przykłady? W Szprotawie PBP 
zajmuje bardzo zimny pokój o 
powierzchni 16 m kw. W po­
mieszczeniu tym mieści sie pra­
wie 4,5 tysiąca woluminów! Bi­
blioteka prenumeruje 23 czasopi­
sma! Jest tu też jedno biurko. 
Jeżeli przyjdzie jeden czytelnik, 
pół biedy. Gdy zjawi się na raz 
dwóch lub trzech — muszą cze­
kać na korytarzu, gdyż wewnątrz 
brak miejsca. Nic też dziwnego, 
że biblioteka ta ma stosunkowo 
niewielu czytelników.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sytuacja w największym mie­
ście województwa zielonogórskie­
go, pięćdziesięciopieciotysiecznym 
Gorzowie Wielkopolskim. W mie­
ście i powiecie pracuje ponad

tek powiatowych znalazły sie na 
marginesie zainteresowań czyn­
ników odpowiedzialnych za pra­
ce kulturalno-oświatową. No. bo 
jakież inne wnioski można wy­
ciągnąć z następujących faktów. 
Spośród 14 analizowanych PBP, 
tylko 3 mają miejsce na czytel­
nię. Tymczasem tylko w 1965 
roku 2615 nauczycieli chciało ko­
rzystać z materiałów na miejscu. 
Czy mogli to uczynić?

W 6 bibliotekach czytelnicy 
pragnący korzystać z księgozbio­
ru na miejscu muszą stać mię­
dzy regałami. W czterech przy­
padkach. wbrew przepisom, kie­
rownicy bibliotek wypożyczają 
słowniki, czasopisma i encyklo­
pedie do domu. V7 jednym przy­
padku wykorzystuje się kancela­
rię szkoły, a w czterech, w go­
dzinach popołudniowych — bi­
bliotekę szkolną. Ci „uparci” czy­
telnicy to przede wszystkim na­
uczyciele studiujący lub ci, któ­
rzy przygotowują się do refero­
wania jakiegoś zagadnienia na 
zebraniu ośrodka metodycznego 
lub konferencji Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.
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cówek i 2 filii, tylko jedna nie 
udzieliła odpowiedzi. Podobny 
materiał dostarczyła nam Peda­
gogiczna Biblioteka Wojewódz­
ka.

Zdajemy sobie sprawę, że nie 
zarejestrowaliśmy wszystkiego, 
ale też nie to było naszym ce­
lem.

Na marginesie pragnąłbym za­
znaczyć. że kilkakrotnie odwie­
dziłem prawie wszystkie peda­
gogiczne biblioteki powiatowe, 
konfrontując podane niżej fak­
ty z rzeczywistością.

Do/wojska przychodzą różni. Ci, któ- 
/"rzy znaleźli już swoje miejsce w 
, życiu, ale też i ci, rozczarowani, 

zbuntowani, rozwydrzeni. Z zawodem i 
bez. Czasem nawet tacy, którzy nie ukoń­
czyli szkoły podstawowej. Wychowawcy w 
mundurach maja więc nie lada orzech do 
zgryzienia. Muszą przecież stworzyć z tej 
różnorodnej mieszaniny ludzkiej świa­
domy i zdyscyplinowany kolektyw; pro­
stować, wszystkie „skrzywienia”, nadra­
biać rażące zaniedbania wychowawcze.

Tak jest w dwuletniej służbie zasad­
niczej, tak jest w 10-miesięcznej Służ­
bie. Obrony Terytorialnej Kraju, tak jest 

,'W/służbie długoterminowej.
Ta ostatnia odgrywa rolę szczególną. 

Zgłasza się bowiem do niej młodzież 
nierzadko i taka, którą określamy mia­
nem: „trudna”. Trafiają się nawet chłop­
cy, którzy zdążyli już popaść w kolizję 
z prawem. Pięcioletnia służba ochotni­
cza, jakkolwiek trudna i uciążliwa, jest 
dla wielu z nich wielką szansą. Szansą, 
umożliwiającą sprawdzenie samego sie- 
hfe, ułatwiającą start życiowy. Zdoby­
wają tu zawód, dojrzewają. Zaczynają 
widzie.ć świat we właściwych barwach 
i proporcjach.

Rzecz jasna, że wychowanie w wojsku 
nie idzie wcale gładko ni łatwo. Trud­
ności są olbrzymie, konflikty częste. 
Przecież bezpośrednimi wychowawcami 
są z zasady ludzie bardzo młodzi, niemal 
rówieśnicy tych, których wychowują. 
Brak im niejednokrotnie dojrzałości, tak­
tu, znajomości psychiki ludzkiej. Impo­
nuje im nierzadko „władza”, wydawa­
nie rozkazów. Tak. to jest prawda. Pra­
wdą jest jednak także i to, że w woj­
sku docenia się coraz bardziej potrze­
bę i przydatność wiedzy pedagogicznej 
i psychologicznej, pogłębia się więc ją u- 
stawicznie. Nawiązuje coraz ściślejsze 
kontakty z nauczycielami, placówkami o- 
światowo-wychowawczvmi, ZNP.

Z roku na rok podnosi się także o- 
gólny poziom kadry oficerskiej. Obecnie 
już co czwarty oficer posiada wyższe 
studia, zaś 72,6 proc, oficerów — wyk- 
kształcenie średnie. A to rzutuje już w 
poważnym stopniu na stosunek kadry ofi­
cerskiej do żołnierzy; wiedza i wy­
kształcenie ułatwiają bowiem nawiązy­
wanie autentycznych kontaktów, tak 
przecież niezbędnych przy każdej pracy 
wychowawczej.

W naszym wojsku daje się dziś mło­
demu człowiekowi nie tylko karabin, da­
je. się mu także drugą, bardzo ważną 
„broń”: wiedzę, szkołę, konkretny za­
wód.

Młodzi chłopcy zdobywają tu najróż­
niejsze zawody i specjalizacje: ślusarzy, 
tokarzy, traktorzystów, mechaników sa- 
mochodowo-ciągnikowych. Zdobywają je 
na kursach i w szkołach zawodowych.

A szkoła w wojsku dystansuje zdecy­
dowanie normalną szkołę cywilną. Na­
wet najlepiej wyposażone technika nie 
mogą się porównać z najskromniejszymi 
warsztatami i pracowniami szkół wojsko­
wych. W olbrzymich warsztatach, które 
zwiedzaliśmy, budziły zazdrość przeróż­
ne typy silników i pojazdów. Nawet

WYCHOWAWCA 

Z 
GWIAZDKĄ

Wizyta dziennikarzy w X Sudeckiej Dywizji Pancernej im. Bohaterów 
Armii Radzieckiej była bardzo pouczajqca *).  Stanowiła bowiem do- 
skonałq okazję do zapoznania się z bogactwem działalności oświato­
wej i kulturalnej, prowadzonej w wojsku. Pokazała, że dziesiątki mło­
dych ludzi zdobywają tu zawód i kwalifikacje; udowodniła, że wojsko 
jest szczególnie ważną instytucją wychowawczą.

zwykła sala wykładowa wyposażona jest 
tu w magnetofon, nagrania taśm dźwię­
kowych, episkopy, epidiaskopy i wiele 
innych imponujących pomocy, których 
nawet nazwać nie potrafię.

W ostatnim czasie kwalifikacje trak­
torzysty zdobyło w wojsku ponad 9 200 
żołnierzy, tytuł robotnika budowlanego 
— 15 tysięcy; 2 tysiące chłopców w mun­
durach ukończyło kursy chemizacji rol­
nictwa.

Tylko jedna X Sudecka Dywizja Pan­
cerna zwolniła do rezerwy wielu żołnie­
rzy z prawem jazdy III kategorii, wielu 
— z podwyższoną kategorią prawa jazdy, 
a także żołnierzy z kwalifikacjami ra­
diotelegrafisty, kilkudziesięciu — kucha­
rzy i operatorów maszyn ziemnych.

Wojsko pomaga nie tylko zdobyć za­
wód, ułatwia także — co jest rzeczą 
szczególnie ważną — ukończenie szkoły 
podstawowej; w ostatnim czasie świa­
dectwo tej szkoły zdobyło 6 tysięcy osób 
w mundurze.

We wszystkich rozmowach i dysku­
sjach oficerowie podkreślają, że wycho­
wanie w wojsku to nie tylko kształto­
wanie postawy ideowej i patriotycznej, 
to także wychowanie ogólne — rozwija­
nie horyzontów intelektualnych, to tak­
że wychowanie techniczne. Temu właśnie 
służy bogata działalność oświatowo-kul- 
turalna. Szkoły, kursy, cały wachlarz 
innych form pracy.

Rozszerzaniu horyzontów, wzbogacaniu 
wiedzy ogólnej pomaga doskonale dzia­
łalność uniwersytetów powszechnych, uni­
wersytetów dla rodziców i uniwersytetów 
kultury. Ich poczynania budzą duże zain­
teresowanie umundurowanych chłopców. 
Tylko w 1966 roku działało w wojsku 195 
Uniwersytetów, skupiających około 21 ty­
sięcy słuchaczy.

Niemałym powodzeniem cieszą się tak­
że języki obce. Rosyjski, angielski, nie­
miecki. W każdym roku uczy się ich tu­
taj po kilka tysięcy osób.

Rozszerzanie i wzbogacanie wiedzy o- 
gólnej żołnierzy — to nie tylko kursy i u- 
niwersytety powszechne. To także koła 
zainteresowań. W 1966 roku było ich 
ponad 6 tysięcy. Są to: koła światopog­
lądowe i fotografiki, politechniczne i mi­
łośników książki, filmowe, filatelistycz­
ne. historyczne. Sa nawet koła antyalko­
holowe. A więc olbrzymi wachlarz dzie­
dzin i zainteresowań. Statystycy podaja, 
iż w wojsku istnieje obecnie około 60 
różnego typu kół. Inicjują one spotkania 
z ciekawymi luźmi. organizują konkursy, 
dyskusje. Wyzwalają inicjatywę i pasję. 
Nie pozwalają trwonić bezmyślnie go­
dzin wolnych od szkolenia wojskowego. 
Są doskonałym antidotum na chandrę.

Koła zainteresowań i książki. A rola 
bibliotek w wojsku jest szczególna. Wie­
lu młodych chłopców dopiero tutaj roz- 
smakowuje się w książkach. W wojsko­
wej bibliotece uczy się po raz pierwszy 
korzystania z katalogu, właściwej pracy 
z książką. .Sieć bibliotek wojskowych jest 
bardzo rozbudowana. Tylko same bibio- 
teki oświatowe posiadają 3 500 tys. ksią­
żek. W wojsku nie żałuje się pieniędzy" 
na nowe tomy i edycje. Rocznie wydaje 
się na nie od 6 do 8 min złotych. Na 
polską klasykę i Hemingway’a, książki 
popularnonaukowe i encyklopedie.

Zainteresowanie książką budzi się w 
najróżniejszy sposób. Głównie — przez 
organizowanie konkursów czytelniczych, 
atrakcyjnie pomyślane quizy i elimina­
cje. Swoistą wymowę posiada przecież 
fakt, że w ostatnim plebiscycie czytel­
niczym „Pióro i karabin” uczestniczyło 
ponad 80 tys. żołnierzy i członków LOK.

Nic więc dziwnego, że na jednego żoł­
nierza przypada kilkadziesiąt książek w 
ciągu roku. I jakkolwiek ilość nie jest 
tu sprawą najważniejszą, to ma przecież 
swoją wyraźną wymowę.

Przeciętna przypadająca na jednego 
żołnierza w ciągu roku nie oznacza, o- 
czywiście, aby wszyscy żołnierze byli 
zapamiętałymi miłośnikami książek. Pe­
wna ich część, rzecz jasna, niemalże nie 
sięga po zadrukowane tomy. Częsty i 
regularny kontakt z książką utrzymuje 
tylko około 60—70 proc, żołnierzy. Ale 
przecież i to jest już chyba osiągnięciem 
nie lada.

Pedagodzy z gwiazdką chcą, by żoł­
nierz nie tylko wiedział i rozumiał, prag­
ną, by także czuł i przeżywał. Stąd tak 
wielką wagę przywiązuje się tutaj do 
kontaktu ze . sztuką, filmem, ' teatrem, 
muzyką. Każdą jednostka stara się, by 
żołnierze raz w tygodniu mogli obejrzeć 
film. By jak najczęściej odwiedzali te­
atr. By mieli możliwość oglądania tele­
wizyjnych spektakli teatralnych.

W każdej jednostce istnieją też żoł­
nierskie zespoły artystyczne. Szczególnym 
powodzeniem cieszą się — rzecz godna 
uwagi — teatry poezji. Co znajduje się 
w ich repertuarze? Jesienin, Majakow­
ski, John Reed. A więc zapotrzebowanie 
na sztukę prawdziwą, na przeżycia na­
prawdę wielkie.

W świetlicy wojskowej — centrum ży­
cia kulturalnego, siedzibie amatorskich 
muz żołnierskich — słucha się więc li­
rycznych strof Jesienina i big-beatu, re­
wolucyjnych wierszy Broniewskiego, Ger- 
shwinowskich melodii. W świetlicy woj­
skowej tańczy się także w różne dni ty­
godnia. Gośćmi umundurowanych chłop­
ców bjęwają często studentki sąsiednie­
go SN. *Są  one nie tylko partnerkami w 
tańcu i walcu. Dopingują ich również 
do wzbogacania wiedzy. Stają bowiem 
wraz z żołnierzami do okolicznościowych 
konkursów i quizów

Podczas dwudniowej wizyty gospoda­
rze starali się nam pokazać możliwie 
wszechstronnie przeciętny dzień żołnier­
skiego życia. Ćwiczenia, szkolenie, ma­
newry — to jego jedna strona. Prelekcja, 
książka, świetlica, zespół teatralny — to 
strona druga. Dopiero obydwie tworzą 
jedną, harmonijną całość. Chłopców w 
mundurze nie tylko się więc szkoli, lecz 
także wychowuje. Dba o to, aby techni­
zacja nie zabijała , w nich humanistycz­
nych treści. Aby młody chłopiec umiał 
nie tylko obsługiwać najnowocześniejszą 
broń, lecz także, by czuł, rozumiał, my­
ślą!, przeżywał.

Z wizyty w X Sudeckiej Dywizji Pan­
cernej im. Bohaterów Armii Radziec­
kiej wracałam z przekonaniem, że sta­
nowimy -—■" wraz z kadrą oficerską i 
podoficerską — jedną, wielką rodzinę 
wychowawczą, że nasze cele i dążenia są 
w gruncie rzeczy jednakowe.

HENRYKA WITALEWSKA
•) W dniach 7 — 8 kwietnia br. X Sudecka 

Dywizia Pancerna im. Bohaterów Armii Ra­
dzieckiej gościła w Opolu dziennikarzy zajmu­
jących się publicystykę oświatowo-wychowaw­
czą i wojskową.

1500 nauczycieli. Tymczasem 
PBP zajmuje przejściowy pokój 
o powierzchni 30 m kw. w któ­
rym zmagazynowano ponad 6,5 
tysiąca woluminów i 46 tytułów 
prenumerowanych czasopism. 
Książki są zmagazynowane po 
dwa rzędy na jednej półce. Część 
z nich leży po prostu na podło­
dze. Stoi tam jeszcze biurko — 
„warsztat” pracy kierownika bi­
blioteki. kol. Leonik. Aż wierzyć 
sie nie chce. że w mieście, zna­
nym z wielu wspaniałych czynów 
społecznych, w mieście, które

Wróćmy na chwilę do danych 
zaczerpniętych bezpośrednio z 
terenu dwu powiatów o zbliżonej 
liczbie nauczycieli: Lubsko —358 
i Szprotawa — 335. W Lubsku 
biblioteka ma dobrze urządzoną 
czytelnię, z której w 1965 roku 
skorzystało ponad 130 czytelni­
ków. co stanowi 40 proc, ogółu 
nauczycieli. W Szprotawie, gdzie 
warunki pracy PBP należą do 
najgorszych w województwie, w 
tym samym czasie z podręcznej 
biblioteki korzystało 51 nauczy­
cieli. a we Wschowie (w podob-

wszystkim nauczycielom. Tak 
zresztą jest. Ogółem w woje­
wództwie zielonogórskim w 1965 
roku biblioteki miały zarejestro­
wanych 4783 stałych czytelników 
nauczycieli oraz 853 osoby spoza 
tego środowiska. Widać z powyż­
szego. źe średnio stałymi czytel­
nikami PBP jest prawie 50 proc, 
nauczycieli. Jednak nie wszę­
dzie. Na przykład w Dowiecie 
Międzyrzecz na 472 nauczycieli 
tylko 31 jest czytelnikami PBP 
(19 proc.). Podobnie ma się rzecz

tkie książki mogą być wykorzy­
stane.

Z ogólnej liczby 117 798 wolu­
minów. na pozycje pedagogiczne 
przypada zaledwie 34 364. Pozo­
stałe określono jako „inne”. Nie 
wiemy dokładnie, co kryje się 
pod tym pojęciem. Można sie do­
myślać. że jest tam sporo warto­
ściowych i niezbędnych dla nau­
czyciela pozycji z dziedziny, nauk 
społecz-nych, ekonomicznych, filo­
zoficznych, socjologicznych itp. 
Czy jednak, mimo wszystko nie

PEDAGOGICZNE BIBLIOTEKI
JAROSŁAW MERENA

WARUNKI PRACY BIBLIOTEK 
I CZYTELNICY

Spośród 14 PBP z których 
otrzymaliśmy materiał — 9 ma 
siedziby w szkołach, 2 mieszczą 
się w lokalach zarządów oddzia­
łów ZNP, 2 — w wydziałach 
oświaty PRN, 1 — w pomieszcze­
niach Powiatowej i Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej. Spośród wy­
mienionych — 8 dysponuje jed­
nym pomieszczeniem. 4 mają do 
dyspozycji po dwie izby. W po­
wiecie świebodzińskim. jak poda- 
je kierownik. PBP ma do dy­
spozycji jedna czwarta izby. W

wysoko ceni rangę zawodu nau­
czycielskiego. nie znaleziono 
wyjścia z sytuacji, mimo usil­
nych starań Zarządu Oddziału 
ZNP. Po prostu kompetentne 
czynniki nie chcą przyjść z kon­
kretna pomocą. Dodajmy, że war­
tość księgozbioru w gorzowskiej 
PBP wynosi 130 013 złotych, że 
w 1965 roku biblioteka miała 538 
czytelników (w tym 42 spoza 
środowiska nauczycielskiego), że 
z biblioteki podręcznej chciało 
korzystać 512 nauczycieli. Te 
liczby mówią same za siebie.

Trzeba ogólnie stwierdzić, że w 
województwie zielonogórskim 
problemy pedagogicznych biblio-

nych warunkach jak w Szprota­
wie) — tylko 18. Sądzę, że te 
liczby nie wymagają komenta­
rzy.

Przykładów takich można po­
dać więcej. Nie o rejestr tu je­
dnak chodzi. Sądzimy, że warun­
kami lokalowymi pedagogicz­
nych bibliotek powiatowych po­
winny zainteresować się rady 
narodowe, a przede wszystkim 
ich komisje oświaty i kultury. 
Bez wyspecjalizowanego biblio­
tecznego zaplecza trudno bedzie 
żądać od nauczycieli, by dosko­
nalili swój warsztat pracy.

Z założeń pracy PBP wynika, 
że powinny one służyć przede

POWIATOWE

w Sulechowie. I znów dochodzi­
my do wniosku, że więcei czytel­
ników mają biblioteki posiadają­
ce znośniejsze warunki pracy.

STAN KSIĘGOZBIORU

Ogółem PBP województwa zie­
lonogórskiego posiadaja 76081 
woluminów. Jeżeli dodać do te­
go 41 717 woluminów z Pedago­
gicznej Biblioteki Wojewódzkiej, 
to w sumie na około 10.000 na­
uczycieli przypada 117.798 wo­
luminów. Są to oczywiście liczby 
statystyczne. Biorąc pod uwagę 
warunki, w jakich biblioteki pra­
cują, okazuje się, iż nie wszys­

za duży jest procent owych „in­
nych”. wśród których są zape­
wne miedzy innymi pozycje z li­
teratury pięknej, które niekonie­
cznie musza zajmować miejsce w 
bibliotece pedagogicznej.

Kilka słów na temat czaso­
pism. Ogółem prenumeruje się 
łącznie 665 egzemplarzy różnych 
czasopism. W poszczególnych po­
wiatach liczba prenumerowanych 
tytułów wynosi od 18 do 72. a w 
Pedagogicznej Bibliotece Woje­
wódzkiej — 115. Przewagę ma­
ja tu czasopisma przedmiotowe i 
społeczno-polityczne. Od strony 
ilości i jakości sytuacja nie bu­
dzi zastrzeżeń. Problem tkwi w

tym, że w opisanych wyżej wa­
runkach czasopisma te nie sa na­
leżycie wykorzystane. Nie chciał- 
bym. żeby nas ktoś zrozumiał, iż 
sugerujemy zaniechanie prenu­
meraty. Odwrotnie — właśnie w 
obecnej sytuacji szkolnictwa cza­
sopisma stanowią podstawowe 
źródło najnowszej wiedzy, naj­
nowszych osiągnięć pedagogicz­
nych, bez których trudno, mówić 
o unowocześnieniu procesu dy­
daktyczno-wychowawczego. Cho­
dzi o to, by stworzyć minimum 
warunków pozwalających na wy­
korzystanie zawartych w nich 
treści, skoro rocznie łożymy na 
nie tak poważne sumy.

Warto — sadze — poinformo­
wać. że w końcu 1965 roku war­
tość księgozbioru i czasopism w 
14 PBP wynosiła 1 426 594 zł. Je­
śli dodać do tego zasoby w PBW 
wartości 1 086 606 zł, w sumie — 
do dyspozycji nauczycieli Zie­
mi Lubuskiej oddano książki 
i czasopisma na łączną sumę 
2 513 594 zł. Jest to na pewno 
kwota bardzo wysoka. Dodajmy, 
że tylko w 1965 roku przekazano 
na uzupełnienie księgozbiorów w 
PBP sumę 190211 zł. W Pedago­
giczne! Bibliotece Wojewódzkiej 
— 190.000 zł.

Z tego prostego rachunku wy­
nika. że władze nasze dały na 
zakup książek dla jednego sta­
tystycznego nauczyciela w po­
wiatach 19 złotych, a łącznie w 
województwie — 38 zł. Jest to 
znów suma bardzo duża. Dla 
podkreślenia trzeba tu dodać, że 
pewnymi kwotami na zakup 
książek i czasopism dysponują 
jeszcze szkołv. Tak więc od stro­
ny finansowej sytuacje należy u- 
znać za zadowalająca. Oczywiś­
cie, należałoby przeprowadzić 
szczegółowa analizę, jak przy­
znane kredyty zostały wykorzy­

stane, czy zakupione książki od­
powiadały potrzebom nauczycieli.

JAK WSPÓŁPRACUJĄ PBP
Zarząd Okręgu ZNP prosił też 

kierowników PBP o odpowiedź 
na pytanie: „Z kim współpra­
cuje PBP”? Uzyskane odpowiedzi 
muszą budzić niepokój. Po prostu 
chce się powiedzieć, że nasze bi­
blioteki są zamknięte same w 
sobie. W 9 przypadkach mówi się 
o współpracy z zarządami od­
działów ZNP. w 7 — z wydzia­
łami oświaty PRN, w 7 — z o- 
środkami metodycznymi, w 3 — 
z PBW, w 6 — z innymi biblio­
tekami (liczba odpowiedzi jest 
większa od liczbv bibliotek, po­
nieważ w kilku przypadkach au­
torzy wymieniali wielu „współ­
pracowników”).

Nie negując dotychczasowej 
współpracy, uważam jednak, że 
jest ona stanowczo zbyt wąsko 
traktowana. W żadnei odpowie­
dzi nie wymieniono pracy z na- 
czycielami w jak na.iszersz.vm te­
go słowa znaczeniu. Sadze, że 
mimo trudnych warunków, nale­
ży czynić starania, by pracę tę 
poszerzyć. Biblioteka, jako iedna 
z placówek kulturalnych, nie mo­
że ograniczać sie tylko do wy­
pożyczania książek.

POMOC
W SAMOKSZTAŁCENIU

W tej dziedzinie większość 
naszych bibliotek ma spore 
osiągnięcia. Jak wynika z uzy­
skanych informacji, w -9 biblio­
tekach sporządza się bibliografię 
do każdego tematu. Trzy placów­
ki urządzają dla potrzeb konfe­
rencji rejonowych specjalne wy­
stawy książek nie tylko tema­
tycznie związanych z konferen­
cją. Eksponują też przy okazji 
nowości, które warto przeczytać.

Większość kierowników bibliotek 
bierze udział w konferencjach, 
na których informują o aktual­
nych nowościach pedagogicznych. 
To samo należy powiedzieć o 
konferencjach ośrodków meto­
dycznych. Pracę PBP na tym od­
cinku należy uznać za wystar­
czającą. Chodzi o to, by prowa­
dzono ją we wszystkich powia­
tach.

Przedstawione wyżej niektóre 
zagadnienia nie wyczerpują ca­
łokształtu pracy powiatowych 
bibliotek pedagogicznych. Zebra­
ne dane zmuszają do zastanowie­
nia się i wysunięcia pewnych 
wniosków.

Na czoło wysuwa się rola i 
funkcja bibliotek pedagogicznych 
w podnoszeniu pracy • dydaktycz­
no-wychowawczej szkoły, w sa­
mokształceniu nauczycieli. Są­
dzimy. że biblioteki nasze po­
winny stać się podstawowym 
„laboratorium", w którym na­
uczyciel będzie starał się znaleźć 
podstawj7 teoretyczne i wskazów­
ki do dalszej pracy zawodowej. 
Trudno zgodzić się z twierdze­
niem, że służą one przede 
wszystkim nauczycielom studiu­
jącym.

Biblioteki nasze powinny uzy­
skać prawa pracowni pedago­
gicznych. Bez względu na to, jak 
sprecyzujemy funkcje i zadania, 
na czoło dalszych potrzeb wysu­
wają się niedostatki lokalowe. 
Uważamy, że sprawą tą powinny 
zainteresować się czynniki, które 
kierują rozwojem naszego szkol­
nictwa. Trudno zgodzić" Się z. 
tym, że tysiące złotych, łożonych 
corocznie na uzupełnienie księ­
gozbioru i czasopism, mówiąc 
językiem ekonomicznym, nie 
zawsze należycie „rentują".
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Pierwszy tegoroczny numer dwumiesięcznika „NAUKA POLSKA” 
zawiera m. in. trzy publikacje, które z pewnością zainteresują nie 
tylko humanistów. Znajdujemy tam na wstepie tekst przemówienia 
prezesa Rady Ministrów, Józefa Cyrankiewicza, na otwarciu sesji 
naukowej, poświęconej Tysiącleciu Państwa Polskiego. Sesja ta od­
była się w roku ubiegłym w Krakowie. Publikacja nosi tytuł 
„O społecznej roli historii”. W tymże numerze redakcja publikuje 
referat prof. dra Henryka Jabłońskiego, wygłoszony w trakcie kra­
kowskiej sesji — „Wkład nauki polskiej w obchody Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego” oraz referat prof. dra Bogdana Suchodolskiego wy­
głoszony na Kongresie Kultury Polskiej — „Problemy teorii kultury 
socjalistyczn e j”.

Nauczyciele historii, mimo poważnego opóźnienia, z prawdziwym 
zadowoleniem przyjmą ukazanie się 1 numeru „WIADOMOŚCI HISTO­
RYCZNYCH” wraz z pierwszym numerem stałej wkładki „WYCHO­
WANIE OBYWATELSKIE”. W artykule wstępnym do wkładki — 
„Wychowanie obywatelskie w nowej szkole” — Stanisław Dobosie- 
wicz pisze m. in.:

„(...) Wychowaniu obywatelskiemu wyznaczamy w pracy szkoły zadanie 
szczególne: ma ono kształtować świadomość społeczna uczniów jako człon­
ków społeczeństwa budującego socjalizm, jako obywateli socjalistycznego 
państwa. Zależnie od poziomu dojrzałości społecznej uczniów wychowanie 
obywatelskie obejmuje coraz szersze kręgi problematyki społecznej (...).

„Wychowanie Obywatelskie” jako czasopismo naukowo-dydaktyczne bę­
dzie pomagać nauczycielom w spełnianiu tych trudnych i złożonych zadań. 
Będzie pokazywać najlepsze doświadczenia nauczycieli tego przedmiotu, bę­
dzie popularyzować najlepsze metody realizacji programu; będzie uczyć, 
jak wprowadzać uczniów w bogatą problematykę życia społecznego, niezna­
ną uczniom i jak wykorzystać ich społeczne doświadczenie; będzie służyć 
wskazaniami, jak nawiązywać do dorobku wychowawczego nauczycieli in­
nych przedmiotów i jak ten dorobek pogłębiać”.

Po przeczytaniu w „Głosie” 
artykułu pt. „Nadzór czy ad­
ministracja”, nasunęło mi się 

szereg refleksji i dlatego chciał- 
bym na ten temat wypowiedzieć 
swój sąd.

Na wstępie pragnę zaznaczyć, 
że w administracji szkolnej pra­
cuję bez przerwy od 1950 roku 
i nie należę do tych, którzy po 
kilku latach rezygnują z tej 
funkcji. Pracuję tak długo dlate­
go, bo daje mi to osobiste zado­
wolenie, które jest uwarunko­
wane postępem w rozwoju szkol­
nictwa. szczególnie jaskrawo wi­
docznym na ziemiach zachodnich 
i północnych. Należałoby stwier­
dzić, że na ten rozwój, obok 
ofiarnej pracy nauczycieli, wpły­
nęła również i to w poważnym 
stopniu działalność pracowników 
administracji szkolnej.

Postęp w tutejszym szkolnic­
twie to nie tylko wzrost bazy 
materialnej, lecz także zmiany 
metod nauczania dające efekty 
dydaktyczno-wychowawcze. Jesz­
cze raz podkreślam, że to pozy­
tywne zjawisko zachodzące w 
szkolnictwie to na pewno zasłu­
ga samych nauczycieli.

Jednak obiektywną prawdą 
jest fakt, że właśnie pracownicy 
administracji szkolnej spiawujac 
nadzór pedagogiczny, skłaniali 
nauczycieli do kształcenia zawo- 
dowo-politycznego. Pracownicy 
administracji szkolnej organizo­
wali również różnego rodzaju 
kursy, konferencje i spotkania 
z naukówcami-pedagogami. Moż­
na by więc bez przesady powie­
dzieć, że administracja szkolna 
należycie wykonała swe obowiąz­
ki, tak w zakresie zarządzania

NADZÓR CZY ADMINISTRACJA SZKOLNA?

TRZEBA ZMIENIĆ

(administrowania), jak i też w 
zakresie nadzoru pedagogicznego.

Czy wobec tego już obecnie, 
a może w przyszłości nastąpi 
„o b u m.i eranie” funkcji nad­
zoru pedagogicznego, sprawowa­
nego przez administrację szkol­
ną? Ja mam inne odczucie. W 
najbliższym czasie nadzór peda­
gogiczny nad działalnością szkół 
i pracą nauczycieli oraz jej oce­
ną nie może być zastąpiony 
przez „samonadzorowanie” się 
nauczycieli. Autor odwołuje się 
do wzrostu świadomości społecz­
nej, poczucia odpowiedzialności, 
wzrostu wykształcenia nauczy­
cieli i stwierdza, że te czynniki 
same w sobie zastąpią te bodż- 

■ce, które dotychczas dawał nad­
zór pedagogiczny.

O jakich tu bodźcach mowa? 
Po pierwsze: umotywowana oce­
na pracy danego nauczyciela, 
wyrażona w dyskusji, w życzli­
wym udzielaniu rad i wskazó­
wek. Po drugie: nadzór pedago­
giczny dopingował (szczególnie 
wielu młodych nauczycieli) do 
systematycznej pracy zawodowej, 
do ciągłego samokształcenia, do 
szukania własnych twórczych

metod. Po trzecie: każdy czło-*  
wiek, a w tym i najbardziej wy­
robiony społecznie nauczyciel, 
chce być oceniany — bo samo­
ocena jeszcze nikogo nie zado­
woliła. Te trzy może mało wy­
szukane argumenty wydaja się 
skłaniać do utrzymywania funk­
cji nadzoru pedagogicznego.

Czy obecnie sprawowanie tej 
funkcji jest należyte i czy nie 
należałoby w zakresie nadzoru 
pedagogicznego czegoś zmienić, 
poprawić? To już nie odczucie, 
ale stwierdzona przez pracowni­
ków administracji szkolnej ko­
nieczność — zmian form i metod 
wizytowania szkół. W naszym 
wydziale te zagadnienia były 
kilkakrotnie dyskutowane i do­
szliśmy do następujących wnio­
sków, które w bieżącym roku 
szkolnym z powodzeniem wpro­
wadziliśmy w życie:

® wizytacje szkół muszą być 
planowane i przeprowadzane w 
zależności od uprzednio zbada­
nych wyników pracy szkół;

© wizytacje są zapowiedziane 
przez wys’anie do dyrektora 
(kierownika) ankiety-formularza;
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® wizytacje muszą być prze­
prowadzane w atmosferze przy­
jacielskiej, dużego taktu peda­
gogicznego, we wzajemnym zro­
zumieniu i szukaniu dróg do 
lepszej pracy danej szkoły.

Dlatego wizytujący przed roz­
poczęciem swej pracy w danej 
placówce, bierze udział w posie­
dzeniu rady pedagogicznej, na 
której przedstawiane są cele wi­
zytacji, sposób jej prowadzenia 
oraz Wysuwane są zagadnienia 
do dyskusji na zebraniu podsu­
mowującym wizytację szkoły. 
Przy tego rodzaju wizytacjach 
nie ma zarządzeń powizytacyj­
nych, lecz jedynie zaakceptowa­
na przez wizytującego uchwała 
rady pedagogicznej. Wizytujący 
nie występuje tu w roli poucza­
jącego i wszystkowiedzącego, lecz 
jako doradca, który miał okazję 
widzieć pracę wielu szkół i po­
równywać efekty ich pracy.

Czy wizytujący w obecnych 
warunkach, jeśli wizytuje przed­
miot, na którym się nie zna (cho­
dzi o materiał rzeczowy), musi 
się wypowiadać ostrożnie, „od­
nośnie kwestii zasadniczych”? 
Skoro stwierdzamy, że wiedza 
nauczyciela w zakresie danego

przedmiotu jest na wysokim po­
ziomie, to wy da je się, że nie na­
leży nawet przypuszczać, by po­
dawał uczniom błędne wiado­
mości. Natomiast dyskusja mię­
dzy wizytującym a nauczycielem 
toczyć się będzie bardzo często 
wokół istotnych i poważnych 
zagadnień mającvch decydujące 
znaczenie dla pracy szkoły: czy 
metody stosowane przez nauczy­
ciela na danych lekcjach dają 
należyte efekty dydaktyczno-wy­
chowawcze, a w tym, czy ucz­
niowie wdrażani są do samo­
dzielnego logicznego myślenia 
i czy nabywają praktycznych 
umiejętności korzystania ze zdo­
bytej wiedzy w szkole.

Jest więc nad czym dyskuto­
wać i tego domagają się sami 
nauczyciele, właśnie ci, którzy 
poważnie troszczą się o wyniki 
pracy, ci, którzy czują się za 
nią odpowiedzialni. Dla przykła­
du podam, że w czasie jednej 
tak przeprowadzonej wizytacji, 
po zbadaniu efektywności kilku 
lekcji, nauczyciele odkryli, że 
około 40 proc, uczniów nie zro­
zumiało tematu nowej lekcji.

Z autorem artykułu zgadzam 
się w kilku sprawach, a miano­

wicie, że należy odciążyć wy­
działy od nadmiernych zebrań, 
od spraw finansowych, remon­
tów, rozprowadzania podręczni­
ków szkolnych, wyręczanie służ­
by zdrowia itp. Również nadzór 
nad działalnością naszych placó­
wek powinny przejąć całkowicie 
wydzićły finansowe lub komór­
ki rewizyjno-kontrolne. Tego ro­
dzaju zmiany są już zapowiada­
ne i obecnie pracujące komisje 
usprawnień administracyjnych 
wysunęły pod adresem władz 
szereg postulatów zmierzających 
do poprawy sytuacji i na tym 
odcinku. Zmiany te mają właś­
nie na celu umożliwienie admi­
nistracji szkolnej wykonania za­
sadniczej roli, jaką jest nadzór 
pedagogiczny.

Kończąc chciałbym wyrazić 
podziękowanie autorowi artyku­
łu za poruszony temat, lecz jed­
nocześnie podpowiedzieć, by nie 
używał lekceważących sformuło­
wań pod adresem ofiarnych pra­
cowników administracji szkolnej. 
Cytuję: „A administracja szkol­
na? Niech administruje”! Odcią­
żona od nc.dzorowania pedago­
gicznego, niech w swoich wizy­
tacjach onrze się jedvnie na ba­
danych dokumentach”.

Pracownicy pedagogiczni na­
szego wydziału, mimo swej cięż­
kiej, codziennej pracy, ukończy­
li zaocznie studia wyższe (róż­
ne kierunki) i systematycznie do­
kształcają sie, uczestniczą w kon­
ferencjach naukowych, stykają 
się z mistrzami zawodu nauczr- 
cie’skiego i dlatego swą działal­
nością nie hamują rozwoju 
szkolnictwa.

JAN JASZCZUR 
inspektor szkolny

KRAKOWSKIE ZA KŁADY 
MATERIAŁÓW BIUROWYCH „KRAK”

Kraków, ul. Lubelska 12

produkują

© atramenty m. in. „Sigma” ze znakiem 
jakości „1” (niebieskie),

© tusze do stempli kauczukowych w 3 kolorach — fiole­
towy, zielony, czerwony,

© farby akwarelowe szkolne jak: kasetki polistyrenowe 
„12” szt„ „8” szt. z guziczkami okrągłymi,

© farby akwarelowe w pudełkach bakelitowych „12” i „6 
z guziczkami okrągłymi, ■

@ farby plakatowe w słoikach szklanych o różnych ko­
lorach oraz w zestawie 12-barwnym w kasetkach 
tekturowych,

@ farby plakatowe „szkolne” w kasetkach tekturowych 
a 12 kolorów (słoiczki winidurowe),

© farby olejne artystyczne w tubach o poj. 20 ml, różne 
kolory, w kasetkach polistyrenowych, tubki poj. 10 ml, 
zestaw 10 kolorów,

@ kalkę ołówkową fioletową

@ taśmy do maszyn piszących

© poduszki do pieczęci z 
wkładem gąbczastym 
P.C.V„

© klej biurowy biały, pasta 
w słoikach szklanych,

© klej fotograficzny w tub­
kach 50 ml,

© klej „Syndemat” w tub­
kach,

formaty A-2, A-3, A-4,

— czarna szer. 13 i 16 mm,

© klej „Guma arabska imit.”,

© Jak do pieczęci metalo­
wych — czerwony,

© tusz czarny kreślarski,

© tusz do długopisów — 
niebieski.

KR 50

W pierwszym numerze „Wychowania Obywatelskiego” m. in. pi- 
szą: Wojciech Popkowski — „W rocznicę pierwszych wyborów w 
Polsce Ludowej”, Kajetan Normański — „Drogi rozwoju krajów 
trzeciego świata”, Zbigniew Zaborowski — „Psychologiczne podsta­
wy ideowo-społecznego wychowania”.

4 numer miesięcznika ZNP „SZKOŁA ZAWODOWA” otwiera ar­
tykuł prof. dra Tadeusza Nowackiego — „Pedagogika w zakładzie 
pracy”. „Zamiarem moim — pisze autor — jest ujawnienie głębo­
kiej dysproporcji, jaka istnieje między narastającymi potrzebami 
społecznymi w zakresie opracowań pedagogicznych a nienadążaniem 
badań pedagogicznych, które mogłyby zaspokoić potrzeby ' spo­
łeczne (...)”.

W tym samym numerze dr Ryszard Radwiłowicz zamieszcza II cz. 
artykułu pt. „Aktywizacja uczniów w procesie kształcenia zawodo­
wego istotnym problemem badań”, a dr Janina Dymecką również 
II cz. artykułu — „Problematyka i metody badań nad wynikami 
kształcenia zawodowego”.

Na łamach miesięcznika „NOWA SZKOŁA” (nr 3) Kazimierz Po- 
doski kontynuuje „Spór o ekonomikę oświaty”. Jest to polemika 
z poglądami prof. dra S. Żurawickiego. którego artvkuł ukazał się 
w 10 numerze tego czasopisma z ub. r. (sygnalizowałem go w prze­
glądzie).

„Praca domowa jest jednym z niepokojących i dotychczas nie 
rozwiązanych problemów obecnego sytemu nauczania. Mimo ciągłe­
go doskonalenia metod nauczania — praca domowa wciąż jeszcze 
pozostaje w okresie dydaktyki pamięci (...). — Problemom tym po­
świecony jest artykuł Józefy Kuzowej — „Nauczanie problemowe 
a praca domowa ucznia”. Pragnę też. zwrócić uwagę na artykuł Fe­
liksa Walichnowskiego — „Nauczyciele szkół wiejskich o sobie i śro­
dowisku”. W publikacji tej zastanawia zwłaszcza uwaga autora 
o pracy społecznej nauczycieli. Pisze on:

,,(...) Zdania nauczycieli na ten temat sa podzielone. Tylko 15 proc. (30 
osób) uzyskuje duże zadowolenie ze swej społecznikowskiej działalności, 
19 proc, nie czerpie z niej żadnego zadowolenia. Najwięcej (62 proc., czyli 
124 spośród badanych osób wypowiedziały się, że praca ta daje im tylko 
pewne zadowolenie (...)”.

Z cyklu artykułów poświeconych omówieniu badań COM nad wy­
nikami nauczania Teresa Poznańska pisze o „Wynikach nauczania 
języka polskiego w kl. IV”, a Franciszek Szedny omawia „Wyniki 
nauczania matematyki w kl. IV”.

Dwutygodnik „WYCHOWANIE” (nr 7) przynosi artykuł Bogdana 
Suchodolskiego poświęcony „Trudnym problemom wychowania we 
współczesnym świecie”. „Wychowanie” podejmuje też rzadko spoty­
kany na łamach czasopism temat — „Literatura dziecięca”. Stanowi 
on przedmiot wywiadu z dr Krystyną Kuliczkowską. Pisze o tych 
sprawach również Halina Skrobiszewska w artykule pt. „Potrzebna 
informacja i prace badawcze”.

Podwójny 2/3 numer miesięcznika „HARCERSTWO” poświęcony 
jest w całości akcji letniej ZHP. Pisza na ten temat m. in.: Janusz 
Syrokomski — „Założenia wychowawcze i programowe akcji let­
niej”, Antonina Gurycka — „Harcerstwo na co dzień”, Andrzej Ja­
nowski — „Kierowanie obozem harcerskim”, Leonard Jankowski — 
„Jaki wychowawca — takie wakacje”, Andrzej Pieniak — „Zanim 
wyruszymy na obóz”, Bogusław Rybski — „Przygotowanie obozu”, 
Maria Bonkowicz-Sittauerowa — „Gospodarka obozowa”, Andrzej 
Kieruzalski — „Uwagi o wychowaniu estetycznym na obozach let­
nich”, „Program obozu harcerskiego”.

W 4 numerze miesięcznika „WIEŚ WSPÓŁCZESNA” Zofia 
Krzysztoszek pisze o „Potrzebie badań pedagogicznych nad młodzie­
żą wiejską”, a Włodzimierz Wincławski omawia wyniki badań nad 
„Warunkami kształtowania się grup rówieśniczych dzieci w wieku 
szkolnym na wsi”.

Pisaliśmy na łamach „Głosu” o harcerskim Alercie III, który po­
święcony jest ludowemu wojsku. „Gdzie jest dwóch — czytamy w 
związku z tym w 17 numerze czasopisma „DRUŻYNA” — tam zaw­
sze jeden musi być dowódcą. Ta stara wojskowa zasada ma rów­
nież zastosowanie przy wykonywaniu alertowych zadań”. 'Wycho­
dząc naprzeciw potrzebom instruktorów ZHP, którzy kierują pra­
cami wykonywanymi "w ramach Alertu, „Drużyna” wydała specjal­
ny dodatek pt. „Punkt dowodzenia”. (J)

Osiemnasty numer „KRAJU RAD”, 
numer 1-majowy, przynosi wiele pu­
blikacji, mówiących o międzynaro­
dowej solidarności ludzi pracy. Na 
czoło wysuwa się’ artykuł generała 
armii, dwukrotnego bohatera Związ­
ku Radzie’ckiego — Pawła B a t o- 
w a, który w latach wojny domo­
wej walczył w szeregach Międzyna­
rodowego Batalionu Armii Czerwo­
nej, o zwycięstwo władzy rad, brał 
udział w walkach w Hiszpanii, a 
potem w walkach o wyzwolenie 
Polski. Tytuł artykułu: „Idea bra­
terstwa”.

O narodzinach proletariackiego 
święta, święta 1 Maja, pisze Wadim 
Prokofiew.

Z artykułu niedawno zmarłego 
ministra obrony ZSRR, Rodiona 
Malinowskiego, zatytułowa­
nego: „Pamięć płomiennych lat” do-

»Kraj Rad«

wiemy się o wybitnym internacjona­
liście, węgierskim pisarzu Matę Zal- 
ka, uczestniku walki o władzę ra­
dziecką w Rosji, dowódcy wojsk re­
wolucyjnych, które wsławiły się w 
bojach o Madryt.

Jurij G i e r m a n w artykule pt. 
„Żelazny Feliks” pisze o pracy i wal­
ce Feliksa Dzierżyńskiego, który

wszystkie swe siły oddał Krajowi 
Rad.

Lenin troszczył się nieustannie o 
umocnienie przyjaźni między ludźmi 
pracy wszystkich krajów. Kroniką 
przyjaźni nazwać trzeba opowieść 
dokumentalną o działalności W. I. 
Lenina w pierwszych dniach Wiel­
kiego Października. Tę kronikę 
pierwszych dni Października znaj­
dzie czytelnik w osiemnastym nume­
rze „Kraju Rad”.

Oto niektóre tylko publikacje, ja­
kie przynosi 1-majowy numer „Kra­
ju Rad”.

Do numeru tego dołączona jest 
wkładka zawierająca przemówienie 
Leonida Breżniewa, wygłoszone w 
dniu 24 kwietnia bieżącego roku na 
konferencji europejskich partii ko­
munistycznych i robotniczych w 
Karłowych Warach, (z)

Dziekanat Wydziału Pedago­
gicznego Uniwersytetu Warszaw­
skiego zawiadamia, że w roku 
•akad. 1967/68 będą kontynuowa­
ne dwuletnie studia II stopnia 
w zakresie pedagogiki na Wy­
dziale Pedagogicznym UW. Stu­
dia te są przede wszystkim 
przewidziane dla pracowników 
już pracujących na stanowiskach 
wj'magających uzyskania względ­
nie podwyższenia kwalifikacji 
pedagogicznych.

Warunkiem przyjęcia na wy­
żej wymienione studia jest po­
siadanie dyplomu Instytutu Pe­
dagogicznego ZNP oraz dyplomu 
ukończenia studiów magister­
skich innych kierunków. Pierw­
szeństwo w przyjęciach mają 
kandydaci posiadający praktykę

STUDIA

II STOPNIA

W ZAKRESIE

PEDAGOGIKI
zawodową w dziedzinie pedago­
giki, nauczyciele, pracownicy 
administracji szkolnej, kierowni­
cy domów kultury, domów dziec­
ka itp.

Osoby przyjęte na studia po­
winny otrzymać urlopy na okres 
studiów. O stypendia i domy 
studenckie kandydaci mogą się 
ubiegać na warunkach przewi­
dzianych dla kandydatów wstę­
pujących na wyższe uczelnie.

Podania wraz ze szczegółowym 
życiorysem, dyplomem, opinią z 
miejsca pracy, należy kierować 
drogą służbową za pośrednic­
twem władz przełożonych do 
Wydziału Pedagogicznego Uni­
wersytetu Warszawskiego, War­
szawa 64, ul. Krakowskie Przed­
mieście 26/28, w terminie do dnia 
31 maja 1967 r.

Szczegółowych informacji u- 
dzieła Dziekanat Wydziału Pe­
dagogicznego Uniwersytetu War­
szawskiego.

UWAGA SZKOŁY! Drzewka i krze­
wy ozdobne, żywopłoty, byliny — 
kwiaty zimotrwałe, porzeczki na 
zamówienia pisemne wysyła Punkt 
Sprzedaży Drzewek, Żory k. Rybnika. 

37-0

gard Gd., Aleja Wojska Polskiego 10, 
tel. 509. 39-0
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SZTANDARY WOJSKOWE, szkolne 
harcerskie, straży pożarnych, związ­
kowe — proporczyki — wykonuje 
ręcznie artystycznie Zakład Haftów 
Artystycznych — Zofia Jankowska 
Dypl. Mistrz. Hafciarstwa — Staro­

DYREKTORZY I KIEROWNICY 
SZKÓŁ! Nie odkładajcie na ostatni 
termin zamówień na tarcze uczniow­
skie! Wytwórnia Emblematów Szkol­
nych Łódź — 11, Cała 19, Dąbrowski 
wykonuje: tarcze na filcu lub plasti­
ku po 3 zl, - tarcze małe po 2,50 zł, 
nazwy klas, pracowni po 12 z! oraz 
różne emblematy szkolne — harcer­
skie. 1-51

Bronisław Kozik

Władysław Wolski w arty­
kule pt. „Kto niósł pomoc więź­
niom politycznym”, zamieszczo­
nym w „ŻYCIU LITERACKIM” 
z 30 kwietnia, przypomina dzia­
łalność Polskiej Sekcji MOPR, 
Międzynarodowej Organizacji 
Pomocy Rewolucjonistom. Polska 
Sekcja powstała w 1924 roku i 
w roku następnym — 1925 przy­
jęła nazwę: Czerwona Pomoc w 
Polsce. A i sama MOPR, trzeba 
o tym pamiętać, utworzona zo­
stała w Moskwie, ale z inicjaty­
wy Polaków: Feliksa Kona, daw­
nego członka „Proletariatu”, a 
następnie PPS-Lewicy oraz J. 
Marchlewskiego, który był 
pierwszym przewodniczącym Ko­
mitetu Wykonawczego MOPR, 
organizacji rozgałęzionej w ca­
łym świecie.

„...Czerwona Pomoc — pisze 
Władysław Wolski — z koniecz­
ności rozwijała swoją działal­
ność nielegalnie, bo jej uczest­
nicy karani byli jak działacze 
polityczni, chociaż właściwie zaj­
mowali się wyłącznie pracą cha­
rytatywną. Schwytani ze zwy­
czajnym bloczkiem zbiórki dat­
ków na więźniów politycznych, 
otrzymywali wyroki skazujące, 
co nie przeszkadzało, że nie tyl­
ko w środowisku robotników, 
lecz nawet wśród urzędników 
Sądu Najwyższego istniała or­
ganizacja — Koło Czerwonej 
Pomocy, Trzeba powiedzieć, żę

mimo niebezpieczeństw grożą­
cych za niesienie pomocy więź­
niom, pomagało nam bardzo 
wielu odważnych i szlachetnych 
ludzi spośród inteligencji”.

Autor artykułu poświęca wie­
le miejsca Stefanii Sempolow- 
skiej, która była opiekunką 
więźniów politycznych jeszcze za 
czasów carskich, przypomina 
nazwiska adwokatów, którzy 
bronili więźniów politycznych 
przed sądami; na czoło obroń­
ców wysuwał się Teodor Du- 
racz.

„Polska młodość Skłodowskiej” 
— to tytuł artykułu Władysława 
Grzędzielskiego, opubli­
kowanego w „POLITYCE” z 29 
kwietnia. W roku bieżącym bę­
dziemy uroczyście obchodzić 
setną rocznicę urodzin Marii 
Skłodowskiej (urodziła się 7 paź­
dziernika 1867 roku w Warsza­
wie), której prace prowadzone 
w Paryżu wraz z mężem Piot­
rem Curie nad promieniotwór­
czością doprowadziły pośrednio 
do rozbicia atomu i wykorzy­
stania energii jądrowej.

„Ciała promieniotwórcze odda­
ły bezcenną przysługę medycy­
nie dzięki zastosowaniu ich przy 
wykrywaniu i leczeniu chorób 
nowotworowych. Jedyna kobieta 
do tej pory odznaczona dwu­
krotnie Nagrodą Nobla stała się 
symbolem emancypacji kobiet — 
w czasach jej młodości przecież 
tylko w bardzo nielicznych kra­

jach kobiety miały dostęp do 
wyższych uczelni. Była rzeczni­
kiem współpracy międzynarodo­
wej w dziedzinie nauki jako 
członek Międzynarodowej Komi­
sji Współpracy Intelektualnej 
przy Lidze Narodów i jako jed­
na z pierwszych poruszyła za­
gadnienie odpowiedzialności u- 
czonego za konsekwencje jego 
odkryć. Związana urodzeniem z 
Polską i pracą z Francją, była 
prawdziwą obywatelką świata. 
Najsłynniejsze uniwersytety 
świata przyznały jej swe dokto­
raty i honory, a nawet Holly­
wood poświęciło jej w okresie 
międzywojennym wyjątkowo u- 
dany film”.

Autor artykułu, przypominając 
młodość Marii Skłodowskiej 
podkreśla, że przyszłą uczoną w 
większym stopniu niż szkoła u- 
formował dom rodzinny i jego 
atmosfera, a przede wszystkim 
wpływ ojca; szczególne zainte­
resowanie matematyką i nauka­
mi przyrodniczymi objawiała 
Maria Skłodowska już w gim­
nazjum. Mając 24 lata opuszcza 
Warszawę i wyjeżdża na dalsze 
studia do Paryża.

„STOLICA” z 30 kwietnia o- 
pubJiikowtila rozmowę z prof. dr. 
Janem Z. Jakubowskim, 
który podczas swego niedawne­
go pobytu w Szwajcarii wygło­
sił na Uniwersytecie Berneńskim 
wykład pt. „Życie i twórczość 
Henryka Sienkiewicza”. Oto co 
na temat popularności Sienkie­
wicza i znajomości Jego utwo-

rów w Szwajcarii, mówi prof. J. 
Jakubowski:

„Sienkiewicz jest za granicą 
najpopularniejszym z polskich 
pisarzy. Był czas, gdy nazwano 
Go ambasadorem polskości w 
świecie. Coś z tej wysokiej ran­
gi pozostało i dziś. Doświadczy­
łem takiego wrażenia w czasie 
rozmów prowadzonych z przed­
stawicielami świata naukowego 
i literackiego po moim wykładzie 
na Uniwersytecie Berneńskim. W 
Vevey, gdy wiedliśmy wielogo­
dzinny dyskurs z syndykiem 
miasta Jean Kratzerem, podkre­
ślał on z serdeczną dumą, że 
Vevey jest „domeną” trwałych 
polsko-szwajcarskich stosunków 
kulturalnych”.

Redakcja „TYGODNIKA DE­
MOKRATYCZNEGO” zorganizo­
wała dyskusję na temat ekono­
miki oświaty. W dyskusji, której 
przebieg przvnosi „TYGODNIK 
DEMOKRATYCZNY” z dnia 30 
kwietnia, udział wzięli: prof. dr 
Bogdan Suchodolski, dr Z. 
Czyżowska, doc. T. P r z e- 
Ciszewski, doc. A. Radkie­
wicz, dr. J. K I u c z y ń s k i, 
dr F. Bielecki, mgr A. Wo­
je w o d a, red. S. Kaliszew- 
sk i i-red. T. Fr ey.

Nie sposób w przeglądzie pra­
sowym zrelacjonować interesu­
jące wypowiedzi wszystkich u- 

'<zestników dyskusji przy redak- 
j cyjnym stole, dlatego ograni- 
iczam się do przytoczenia nie­
których fragmentów wypowiedzi 
pprof. b. Suchodolskiego.

„Trzeba — stwierdził między 
innymi profesor — wyraźnie po­
wiedzieć: w społeczeństwie soc­
jalistycznym wszystko to, co 
rozwija ludzi, ich inteligencję, 
ich talenty, ich zamiłowania — 
to wszystko jćst w jakiś sposób 
rentowne także ekonomicznie. 
Zbieżność pomiędzy rozwojem 
osobowości i ekonomiczną war­
tością człowieka staje się coraz 
bardziej wyraźna, zwłaszcza w 
ustroju socjalistycznym. Dlate­
go też wszelkie obawy, aby u- 
prawianie ekonomiki oświaty 
mogło doprowadzić do jedno­
stronnego, ekonomicznego punk­
tu widzenia w dziedzinie polity­
ki oświaty wydają mi się uro­
jone. Uprawiając ekonomikę o- 
światy możemy natomiast do­
prowadzić do pewnej racjonali­
zacji czy optymalizacji dystry­
bucji sum przeznaczonych na 
oświatę”.

W „POLITYCE” z 29 kwietnia 
— dalsze głosy w dyskusji o 
doktorach: prof. dra Józefa
Kurwica (chemia fizyczna), 
dziekana 'Wydziału Chemii Poli­
techniki Warszawskiej i prof. 
dra Tadeusza Manteuffla, 
dyrektora Instytutu Historii 
PAN, członka rzeczywistego Pol­
skiej Akademii Nauk.

Zdaniem prof. J. H u r w i c a 
„zwykła praca doktorska powin­
na być po prostu oryginalnym 
przyczynkiem badawczym skła­
dającym się w odpowiednim 
stopniu na rozwój danej dziedzi­
ny nauki. Doktorant powinien

wykazać znajomość pewnych 
dyscyplin naukowych i umiejęt­
ność prowadzenia badań. Nie 
musi jednak bynajmniej legity­
mować się jakimiś niezwykłymi 
cechami umysłu. (...)

(...) Większość, znanych mi pol_ 
skich prac doktorskich nie budzi 
-— sądzę — żadnych zastrzeżeń. 
Miejmy jednak odwagę, gdy sy­
tuacja na to zasługuje, zawołać, 
że król jest nagi, ą niekiedy na­
wet niedomyty. Można powie­
dzieć, że tak jak w chemii są — 
na przykład, związki siarkowe 
i siarkawe czy żelazowe i żela­
zawe, tak bywają prace nauko­
we i... naukawe. Zdarzają się 
prace doktorskie o wątpliwym 
wkładzie do nauki. Czytałem, na 
przykład, takie prace socjolo­
giczne i pedagogiczne. „Poważ­
ne” tytuły nie dawały podstaw 
do ironicznych uwag, jak w 
przypadku nieszczęsnego palan­
ta. Poważny tytuł, duża objętość 
i liczne cytaty kryły jednak, w 
moim przekonaniu, treść raczej 
„naukawą...”.

Zdaniem prof.. T. Manteuf­
fla — „doktorant winien być u- 
ważany za sprawdzian dojrzało­
ści doktoranta do podejmowa­
nia samodzielnej pracy badaw­
czej. Jest to wszelako postulat 
teoretyczny, wypływający z 
brzmienia ustawy. W praktyce 
Życiowej jest on niejednokrotnie 
przekreślany, z wielką zresztą 
szkodą dla nauki i jej autory­
tetu”.

emzet

W dniu 10 marca br. zmarł kol. 
Bronisław Kozik, znany w powiecie 
mińskim i województwie warszaw­
skim działacz polityczno-społeczny, 
oświatowy i związkowy.

W ciągu prawie 50-letniej pracy w 
zawodzie nauczycielskim wychował 
wiele pokoleń postępowych ludzi. W 
komórkach ZNP pełnił, od zarania 
swej pracy zawodowej, funkcje pre­
zesa ognisk w Latowiczu, Mrozach, 
Kałuszynie, Siennicy oraz prezesa 
Zarządu Oddziału ZNP w Mińsku 
Maz. Od 19 3 roku był prezesem ho­
norowym ZNP w Mińsku Maz. a od 
1957 r. członkiem Prezydium Zarządu 
Okręgu Warszawskiego i członkiem 
Zarządu Głównego ZNP. Przez kilka 
dziesiątków lat pełnił funkcję prze­
wodniczącego konferencji rejono­
wych.

Jako działacz ZNP wyróżniał się 
nieugiętą postawą obrońcy nauczy­
ciela; był szermierzem postępowej 
linii ideologicznej ZNP i krzewicie­
lem zasady świeckości szkoły. Wszys­
cy pamiętamy kolegę Kozika, jako 
organizatora i uczestnika manifesta­
cyjnego strajku w 1937 roku. W tra­
gicznych latach okupacji hitlerow­
skiej brał czynny udział w organizo­
waniu tajnego nauczania na pozio­
mie szkoły podstawowej i średniej.

Wśród nauczycieli związkowców 
cieszył się wysokim autorytetem

i zaufaniem. Zawsze służył radą ko­
leżeńską i bogatym doświadczeniem 
młodszym i mniej doświadczonym 
nauczycielom.

Kolega Kozik był również czyn­
nym działaczem społeczno-oświato- 
wym w środowisku. Pełnił odpowie­
dzialne funkcje w powiatowej ra­
dzie szkolnej i dozorach szkolnych, 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, 
Powiatowym Związku Straży Pożar­
nych, PRN, GRN, Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska”, w kółkach rol­
niczych. Wszędzie zyskiwał sobie 
wysokie uznanie jako społecznik, 
oświatowiec, doradca.

Polska Ludowa oceniła Jego dzia­
łalność. Rada Państwa nadała mu ( 
w 1962 roku wysokie odznaczenie: 
Sztandar Pracy II klasy. Ogólnopol­
ski Komitet Frontu Jedności Naro­
du — Odznakę Tysiąclecia, a Za­
rząd Główny ZNP — Złotą Odznakę 
Związkową.

W Zmarłym straciliśmy dobrego, 
serdecznego kolegę i przyjaciela, 
społeczeństwo powiatu — działacza 
oświatowego, młodzież — przyjaciela 
i cenionego wychowawcę.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Mińsku Mazowieckim

W dniu 17 września 1966 r. zmarła w wieku lat 70.

ADELA DANIS

Oddział Powiatowy ZNP
w Otwocku

b. nauczycielka szkół podstawowych w Gliniance, pow. Mińsk. Maz., 
w Józefowie i w Sanatorium w Otwocku. W Zmarłej straciliśmy dobrego 
wychowawcę, prawego człowieka i wzorową koleżankę.

Cześć Jej pamięci!

Dnia 20 marca 1967 r., po długich i ciężkich cierpieniach, odszedł na 
zawsze z naszych szeregów

KOL. WŁADYSŁAW CHMIELECKI
długoletni kieroxvnik Szkoły Podstawowej im. Adama Mickiewicza w 

Sompolnie, członek Zarządu Ogniska ZNP w Sompolnie, kierownik Ogni­
ska Metodycznego w Kole, członek PZPR i innych organizacji, zasłużony 
działacz społeczno-oś wiat o wy.

Za ofiarnia pracę zawodową i społeczną odznaczony został Srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz wieloma dyplomami i wyróżnieniami.

Odszedł od nas człowiek, który całe swoje życie poświęcił sprawie 
nauczania i wychowania młodego pokolenia, które otaczało Go gorącą 
miłością i głębokim szancunkiem.

W Zmarłym szkolnictwo straciło wybitnego pedagoga, Związek — ofiar­
nego i zasłużonego działacza, grono nauczycielskie — cenionego kolegę, 
a młodzież — serdecznego przyjaciela i wychowawcę.

Cześć Jego pamięci!
Zarzad Ogniska ZNP.

w Sompolnie
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Przerzucanie piłeczki?

Jest coś niepokojącego w tym, 
iż niektóre audycje telewizyjne 
poświęcone sprawom wycho­
wawczym wywołują bunt i 
sprzeciw setek nauczycieli, jak 
również wielu co rozsądniejszych 
słuchaczy. I nie dlatego, że pod 
adresem szkoły padają wówczas 
słowa krytyki, lecz dlatego, że ta 
krytyka jest najczęściej wyryw­
kowa, mało rzeczowa, a w kon­
sekwencji, przez tendencje do 
uogólnień, po prostu krzywdząca.

Od ustalonego szablonu nie 
odbiegła i czwartkowa (z 27.IV. 
br.) „Trybuna Telewizyjna’”, 
choć zaczęła się wielce obiecu­
jąco — deklaracja wspólnego 
poszukiwania dróg wyjścia z 
wychowawczego impasu i próby 
określenia, co to jest dziecko 
trudne.

Że taki będzie cel programu, 
pozwalał wierzyć i skład dysku­
tantów, wśród których znaleźli 
się: i przedstawiciel nauki, i ku­
rator społeczny, psycholog, „sze­
regowa” matka, i (o dziwo!) tym 
razem nauczyciele. Niestety, na 
wstępnej deklaracji, się skończy­
ło. Dalej potoczyło się już wszy­
stko utartym, w TV torem — 
krytyki szkoły.

Krytyka szkoły jest z punktu 
widzenia Telewizji „opłacalna”. 
Audycja — aby była żywa — 
musi być do kogoś adresowana. 
Stawiać zarzuty np. rodzicom — 
to znaczy oskarżać większą część 
społeczeństwa, część — przez 
swą liczebność — nieuchwytną. 
To niewygodne, nieatrakcyjne 
i może być niepopularne. Dlate­
go mówiąc o rodzicach, wyraźnie 
precyzuje się, że chodzi głównie 
o środowiska zdemoralizowane.

XX-LECIE RSW „PRASA”

10 maja przypada 20-lccie działal­
ności Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Prasa”. Obchody jubi­
leuszowe otworzyła 3 maja uroczysta 
akademia, która zainaugurowała jed­
nocześnie „Dni Oświaty, Książki 
i Prasy”.

RSW „Prasa” jest największym wy­
dawnictwem prasowym w Polsce. Na 
prógu swej działalności, w maju 
1947 roku, RSW „Prasa” wydawała 
8 dzienników i 4 czasopisma, o łącz­
nym nakładzie jednorazowym 1349 
tysięcy egzemplarzy.

Obecnie RSW „Prasa” wydaje 45 
dzienników i 128 czasopism, wśród 
nich również „Głos Nauczycielski”, 
o łącznym jednorazowym nakładzie, 
sięgającym 17 milionów egzemplarzy, 
co w globalnych liczbach wynosi po­
nad 2 miliardy egzemplarzy rocznie.

Z jednorazowego nakładu pism 
RSW „Prasa”, na dzienniki przypa­
da około 7 milionów egzemplarzy, 
zaś na czasopisma — 9513 tysięcy.

W okresie minionych 20 lat jedno*  
razowy nakład dzienników wydawa­
nych przez RSW „Prasa” wzrósł 
prawie 8-krotnie, a czasopism — po­
nad 20-krotnie.

Dalszy rozwój działalności wydaw­
niczej RSW „Prasa” uwarunkowany 
jest w dużej mierze wzrostem przy­
działu papieru. Przewiduje się, że 
w bieżącym planie 5-lctnim przy­
dział ten będzie wzrastał średnio o 
ponad 6 proc, podczas gdy w latach 
1961—1965 wzrost ten wynosił tylko 
1,6 proc.

W centrum uwagi Wydawnictwa — 
Jak wynika z danych Zarządu Głów­
nego RSW „Prasa” — znalazły się 
obecnie sprawy tych województw, w 
których ukazuje się tylko jeden 
dziennik.

Szkoła — to co innego. Szkoła 
jest określoną instytucją, jest 
uchwytna. Co więcej, krytykując 
szkołę, można liczyć na popar­
cie słuchaczy, którzy — jeśli na­
wet nie mają do szkoły jakichś 
osobistych pretensji — to w każ­
dym ryzie z ulgą dowiadują się, 
że to nie oni ponoszą winę za 
pedagogiczne niepowodzenia.

Telewizja rozumie wymogi po­
pularności i zgodnie z tym pro­
wadzi swe audycje „pod publicz­
kę”. Stosuje przy tym całkiem 
określone, metody i chwyty. Me­
toda polega na tym, aby każde­
mu zarzutowi pod adresem szko­
ły, choćby oparty był na drob­
nym, jednostkowym przykładzie, 
choćby dotyczył sprawy margi­
nesowej, nadawać rangę argu­
mentu. W myśl tej metody ar­
gumentem uogólniającym staje 
się podany przez matkę przykład 
nauczycielki robót ręcznych, któ­
ra wyżej oceniała uczniowskie 
prace wykonane przez rzemieśl- 
ników-fachowców, niż auten­
tyczne wytwory dzieci. I w ten 
to sposób uczyć miała dzieci ży­
ciowego cwaniactwa. Wagi ar­
gumentu nabierały też drastycz­
ne przykłady wykolejonej mło­
dzieży zaczerpnięte z milicyjnej 
izby zatrzymań, zarzuty matki, 
iż w szkole zbyt mało „pedago- 
gizuje się" rodziców czy wresz­
cie opowieść o dziecku, u które­
go wprawdzie nauczycielka sy­
stematycznie tępiła wszy, ale za­
niedbała powiadomienia Sanepi­
du o warunkach higienicznych 
w domu uczennicy.

Znacznie mniej poważnie trak­
towano natomiast relację nau­
czycielki o przemyślanym i kon­

sekwentnie realizowanym planie 
pracy wychowawczej jej szkoły, 
o systematycznej penetracji 
przez pedagogów środowisk ro­
dzinnych uczniów czy wreszcie 
przykłady dobrej roboty nauczy­
cieli z białostockich wsi.

No cóż, przykłady szarej, co­
dziennej pracy są o wiele mniej 
efektowne niż przykłady takich 
czy innych błędów nauczyciel­
skich.

Błędy takie się zdarzają, na 
pewno. Ale co z tego? Jest na­
iwne, bezsensowne i irytujące 
rozpatrywanie problemu tak za­
sadniczego, jak problem wycho­
wawczy, w aspekcie pojedyn­
czych błędów i nied.opatrzeń na­
uczycieli z całkowitym pominię­
ciem generaliów, przy braku ja­
kiejkolwiek próby uchwycenia w 
czym leży przyczyna niedomo­
gów.

Gdybyśmy chcieli posłużyć się 
podobną metodą, moglibyśmy w 
odpowiedzi przytoczyć szereg 
przykładów wzorowej pracy 
szkoły, moglibyśmy pokazać set­
ki nauczycieli, którzy toczą nie­
ustępliwą batalię o higienę na 
wsi, narażając się niejednokrot­
nie na często niebezpieczną w 
skutkach wrogość całego środo­
wiska. Moglibyśmy wskazać do­
skonałą współpracę nauczycieli 
i rodziców w jednej z żolibor- 
skich szkół i ogromne trudności, 
jakie napotykają na ogół nau­
czyciele przy nawiązywaniu 
współpracy, dotarciu do rodzi­
ców, znalezieniu wspólnego ję­
zyka. Przykładów i kontrargu­
mentów na postawione w audy-

W wyniku realizowanych inwesty­
cji unowocześnione zostały drukar­
nie RSW „Prasa”, które są wyspe­
cjalizowanymi przedsiębiorstwami. 
Obecnie RSW „Prasa” posiada dzie­
sięć drukarń.

„PANORAMA RACŁAWICKA”

„Panorama Racławicka”, przecho­
wywana w pomieszczeniach wro­
cławskiego Muzeum Śląskiego, czeka 
od wielu lat na wybudowanie odpo­
wiedniego dla niej kulistego pawilo­
nu. Władze miasta Wrocławia, korzy­
stając z dotacji Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki podjęły budowę tego 
pawilonu, który do końca czerwca 
bieżącego roku powinien być goto­
wy w stanie surowym. Stoi ona w 
reprezentacyjnym punkcie miasta, 
niedaleko Muzeum Śląskiego, w po­
bliżu parku i na skraju historycznej 
Starówki.

Otwarcie „Panoramy” dla publicz­
ności, niestety, nie nastąpi tak pręd­
ko, bowiem konserwatorzy potrzebu­
ją jeszcze co najmniej dwa lata na 
całkowite zakończenie prac; płótno 
bowiem trzeba najpierw rozwinąć z 
potężnego walca, a następnie odtwo­
rzyć miejsca uszkodzone zębem cza­
su. A można to zrobić dopiero wte­
dy, gdy „Panorama Racławicka” bę­
dzie już umieszczona na stałym 
miejscu.

MUZYCZNE BIENNALE
W ZAGRZEBIU
Z UDZIAŁEM POLAKOW

Wiosenny M:ędzynarodowy Festiwal 
Muzyki Współczesnej w Zagrzebiu 
będzie się odbywał w dniach od 11 do 
21 maja. Podczas tych 11 dni odbę­
dzie się tam 25 koncertów. W ich 
programach widnieją nazwiska licz­
nych przedstawicieli europejskiej 

efl zarzuty można bv przytaczać 
wiele. I to przykładów o znako­
micie szerszym, bardziej ogól­
nym zasięgu. Ale po co?

Czy po to, aby przerzucać pi­
łeczkę rzekomej winy? Odrzu­
cić ją ze szkolnego ogródka do 
ogródka rodziców? Byłoby coś 
żenującego i niepoważnego w ta­
kiej zabawie. Przecież nie o to 
chodzi, nie tak należy szukać 
dróg wyjścia.

Dalecy jesteśmy od twierdzeń, 
że szkoła jest instytucją idealną. 
Jak każda instytucja — zwłasz­
cza tak złożona, i pracująca z tak 
skomplikowanym i delikatnym 
materiałem jak dziecko — po­
pełnia błędy i będzie je popeł­
niać, choć byśmy ją doprowadzi­
li do optymalnego stanu. Te sa­
me błędy popełniają rodzice, na­
wet ci najlepsi. Na niepowodze­
nia wychowawcze składa się 
roreszcie szereg czynników o- 
biektywnych, których wyelimi­
nowanie nie leży w mocy ani 
szkoły, ani rodziców. Są to fak­
ty od dawna stwierdzone, a 
wszelkie „odkrywcze” dyskusje 
w rodzaju czwartkowej „Trybu­
ny” nie dają w rezultacie nic, 
poza wątpliwej wartości oddzia- 
ływaniem społecznym. I poczu­
ciem niezawinionej krzywdy.

„Jest rzeczą oczywistą — po­
wiedział wywiadzie praso­
wym minister Jabłoński — że 
sprawy, które obchodzą całe spo­
łeczeństwo, zjawiają się na ła­
mach prasy. Rzecz nie w tym, 
czy mają być dyskutowane, czy 
nie; bo to wydaje się przesądzo­
ne. Chodzi o to, jak mają być 
dyskutowane. Im sprawa poważ­
niejsza, z tym większą powagą 
i poczuciem odpowiedzialności 
musi być rozpatrywana. Tylko 
ten, kto był nauczycielem, wie, 
jak strasznie ciężka i wyczerpu­
jąca jest ta praca”. Zagadnienia 
wychowawcze należą na pewno 
do spraw najpoważniejszych.

K. R.

>

awangardy kompozytorskiej, wśród 
nich Polacy: T. Baird, K. Penderec­
ki i A. Dobrowolski.

Równolegle z festiwalem otwarty 
będzie Międzynarodowy Salon Mu­
zyczny, w którym działać będzie 
ośrodek informacyjny o współczesnej 
muzyce jugosłowiańskiej, a każdy z 
zainteresowanych będzie m,ógł .pod­
dać pod dyskusję np. swoje dzieło. 
Dzień przed rozpoczęciem Biennale 
odbędzie międzynarodowa konferen­
cja na temat: „Płyta gramofonowa 
we współczesnym życiu muzycz­
nym”.

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA 
OSSOLINEUM

We współczesnej działalności Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskich, 
który w tym roku obchodzi jubi­
leusz 150-lecia swej pracy, do naj­
ważniejszych działów należą wy­
dawnictwa. Redakcja Biblioteki Na­
rodowej kontynuuie wydawanie 
dwóch serii — polskiej i obcej — 
najcelniejszych utworów literatury 
światowej, w opracowaniach poda­
jących wyniki najnowszej wiedzy. 
Każdy tomik poprzedzony jest wstę­
pem pióra wybitnych badaczy na­
szej lub obcej twórczości literackiej.
Redakcja historyczna Ossolineum 

specjalizuje się w naukowej edycji 
źródeł i w pamiętnikarstwie. Inne 
działy wydawnicze Ossolineum publi­
kują książki z dziedziny historii 
sztuki, archeologii, językoznawstwa, 
słowianozna-wstwa i pedagogiki, 
współpracując z instytutami PAN 
oraz z regionalnymi towarzystwami 
naukowymi.

W 1352 roku Ossolineum podjęło — 
prowadzone przed wojną — wyda­
wanie lektur szkolnych w serii „Na­
sza Biblioteka”, z krótkimi wstępami 
i objaśnieniami.

POLITYKA, FILOZOFIA.
HISTORIA

Władysław Gębik: BURZOM 
DZIEJÓW NIE DALI SIĘ 
ZGNIEŚĆ. Wyd. Morskie, Gdynia 
1967; s. 344, cena 40 zł. Autor opi­
suje dramatyczną walkę z wła­
dzami niemieckimi o założenie 
i budowę gimnazjum w Kwi­
dzynie.

Leszek Kasprzyk: SPENCER. WP, 
Warszawa 1967, cena 15 zŁ Seria: 
Myśli i Ludzie.

Kazimierz Leśniak; FRANCI­
SZEK BACON. WP, Warszawa 
1967, cena 15 zł. Seria: Myśli 
i Ludzie.

Mieczysław F. Rakowski: TE­
MATY DNIA. „Czytelnik”, war­
szawa 1967; s. 280 cena 20 zŁ. 
Książka przynosi kronikę wyda*  
rżeń politycznych, procesów ekoo 
nomiczno-społecznych oraz naj­
ciekawszych zjawisk kulturalnych 
w życiu europejskich krajów so­
cjalistycznych w roku 1965 i na 
początku roku 1966.

BELETRYSTYKA, POEZJA
V

Michael Farrell: ŁZY TWOJE 
PRZESTAŁY PŁYNĄC. Przekł. Z 
ang. M. Boduszyńska-Borowiko- 
wa. PIW, Warszawa 1967, cena 
t. I/II 50 zł. Powieść ukazuje lo­
sy bohatera na przestrzeni lat 
1912—1922, przełomowych dla hi­
storii Irlandii w walce o wyzws» 
lenie spod władzy angielskiej.

Georges Perec: RZECZY. HI­
STORIA Z LAT SZEŚĆDZIESIĄ­
TYCH. Przekł. z franc. A. Tatar­
kiewicz. PIW, Warszawa 1967, 
s. 130, cena 10 zł.

Maria Konopnicka; POEZJE. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967, s. 540, 
cena 22 zł.

Kazimierz Kowalski: ZDRADA. 
Wyd. Łódzkie, Łódź 1967, s. 168, 
cena 10 zł. Jest to powieść o 
wierności i zdradzie, ofierze 
i klęsce. Jej akcja toczy się w 
pierwszych miesiącach po wojnie,

PODRĘCZNIKI, 
KSIĄŻKI POMOCNICZE 

I ROŻNE

Przemysław Burchard: KUBA. 
WŚRÓD MOGOTÓW I KROKO­
DYLI. WP, Warszawa 1967, s. 302, 
cena 35 zł.

Witold Czetwertyński: WODA 
W TECHNICE. Wyd. Naukowo- 
Techniczne, Warszawa 1967, s. 140, 
cena 8 zł. Książka przeznaczona 
jest przede wszystkim dla mło­
dzieży szkolnej jako lektura po­
mocnicza przy nauce fizyki 
i geografii gospodarczej.

Jan Drohojowski: róG OBFI­
TOŚCI. KiW, Warszawa 1967, 
s. 272, cena 10 zł. Wyd. Świato­
wida — biblioteczki popularno­
naukowej.

George Gamow: BIOGRAFIA 
FIZYKI. Przekł. z ang. B. Woj- 
towicz-Natanson. WP, Warszawa 
1967, s. 344, cena 30 zł. Autor 
jest znanym ' fizykiem amery­
kańskim pochodzenia rosyjskiego. 
Za swą działalność popularyza­
torską otrzymał Gamow w roku 
19"6 specjalną nagrodę UNESCO.

Maria Krukowska: CZECHO­
SŁOWACJA. WP. Warszawa 1967, 
s. 286, cena 35 zł.

Roman Leitner: ZARYS MATE­
MATYKI WYŻSZEJ DLA INŻY­
NIERÓW. CZ. II GEOMETRIA 

ANALITYCZNA. Wyd. Naukowo- 
Techniczne, Warszawa 1967, s. 308, 
cena 29 zł.

Stanisław Lem: SUMMA TECH- 
NOLOGIAE. Wyd. Literackie 
Kraków 1967, s, 580 cena 55 zł.

Czesław Momatiuk: 500 ZAGA­
DEK O LUBLINIE T ZIEMI LU­
BELSKIEJ. WP, Warszawa 1967, 
cena 15 zł.

Ludwik Hieronim Morstin: z 
NIEJEDNEJ SZUFLADY. PIW, 
Warszawa 1967; s. 290, cena 17 zł. 
Eseje i szkice zawarte w książce 
luźno związane ze sobą tematycz­
nie dotyczą zagadnień kultury, w 
szczególności twórczości pisarzy 
obcych i polskich.

Wytnij ---- zachowaj!
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WYJAŚNIA

Rozwiązywanie umowy o pra­
cę z nauczycielami powołanymi 
do odbycia czynnej służby woj­
skowej oraz nauczycielkami żo­
nami żołnierzy regulują prze­
pisy art. 117, 118, 125 i 128 u- 
stawy z dnia 30 stycznia 1959 
roku o powszechnym obowiązku 
wojskowym (Dziennik Ustaw nr 
14, poz. 75).

W myśl tych przepisów w 
okresie między powołaniem pra­
cownika do czynnej służby woj­
skowej a jej odbyciem, stosunek 
pracy lub stosunek służbowy 
nie może być przez pracodawcę 
wypowiedziany ani rozwiązany. 
Umowa o pracę terminową (na 
czas określony) ulega rozwiąza­
niu z upływem terminu, na któ­
ry została zawarta. W przypad­
kach, gdy zakład pracy upraw­
niony jest do rozwiązania umo­
wy o pracę lub stosunku służ­
bowego bez wypowiedzenia z 
winy pracownika lub gdy za­
kład pracy ulegnie zupełnej li­

kwidacji — rozwiązanie umowy 
następuje na zasadach ogólnych.

Jeżeli pracownik najpóźniej 
w ciągu 30 dni od dnia zwolnie­
nia z zasadniczej służby wojsko­
wej, a w ciągu 3 dni od zwol­
nienia z ćwiczeń wojskowych nie 
zgłosi swojego powrotu do pra­
cy, stosunek ulega rozwiązaniu 
z mocy samego prawa, chyba 
że niezgłoszenie nastąpiło z 
przyczyn od pracownika nieza­
leżnych.

W okresie odbywania przez 
żołnierza zasadniczej służby 
wojskowej rozwiązanie stosunku 
pracy z żoną żołnierza może na­
stąpić wyłącznie z jej winy lub 
w razie zupełnej likwidacji za­
kładu pracy.

Z nauczycielcm-inwalidą woj­
skowym można rozwiązać umo­
wę o pracę tylko z ważnych 
przyczyn za uprzednią pisemną 
zgodą prezydium powiatowej 
(miejskiej, dzielnicowej) rady 

narodowej. Ważnymi przyczyna­
mi do rozwiązania z inwalidą 
umowy o pracę są przyczyny 
uprawniające pracodawcę do 
niezwłocznego rozwiązania umo­
wy (bez wypowiedzenia), obec­
nie na podstawie dekretu z dnia 
18 stycznia 1956 roku o ograni­
czeniu dopuszczalności rozwią­
zywania umów o pracę bez wy­
powiedzenia oraz o zabezpiecze­
niu ciągłości pracy (Dziennik 
Ustaw nr 2, poz. 11 z później­
szymi zmianami).

Umowa o pracę z nauczycielką 
w stanie ciąży może być wypo­
wiedziana i rozwiązana przy za­
chowaniu postanowień art. 16 
ustawy z dnia 2 lipca 1924 roku 
w przedmiocie pracy młodocia­
nych i kobiet (Dziennik Ustaw 
nr 63, poz. 636), według któ­
rych:

® umowa o pracę z kobietą, 
która pracuje w danym zakła­
dzie pracy przynajmniej od 3 
miesięcy, nie może być wypo­
wiedziana ani rozwiązana w ca­
łym okresie ciąży, jak i w cza­

sie przewidzianej przerwy w 
pracy po porodzie;

® umowa o pracę, która wy­
gasłaby w okresie 4 miesięcy 
przed pórodom, jeśli zawarta 
jest na czas określony, ulega 
przedłużeniu do dnia porodu;

® rozwiązanie umowy o pra­
cę w okresie ciąży i przerwy w 
pracy po porodzie jest dopusz­
czalne z ważnych przyczyn lub 
z winy pracownicy i wymaga 
zgody organizacji związkowej.

Rozwiązanie umowy przez pra­
codawcę z ważnych przyczyn 
nie może jednak nastąpić w 
okresie 4 miesięcy przed poro­
dem. chyba że zakład pracy ule­
ga zupełnej likwidacji.

Okresy stanu ciąży powinny 
być stwierdzone świadectwem 
lekarskim.

W następnych numerach będą 
omówione urlopy i uposażenia 
nauczycieli w czasie tych urlo­
pów.


